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Adspice et ex ipsis molem 
metire . . -

^łowmk takiego ìczyka, którym 
sie tłumaczy tak wielka cześć lu­
dów w Europie zwłascza wschod- 
nićy: w takićy obszćrnosci, że aż 
ku głębi i do kończyn północy 
Azyi rosciągniona: w którym z nie- 
naywiększą trudnością, dość dobrze 
rozumieć się mogą różnostronnie 
zamieszkali: nie tylko w zbliżeniu, 
lub oddaleniu od północnego Bał­
tyku, lecz i wzdłuż południowego 
naszym stronom morza Adryatyc- 
kier^ i czarnego: czyli to jcdnych- 
żu K 'a ciągiem połączeni ze sobą: 
czy oddzieleni od siebie, pośród



iiiTyńców, W rozmaitych swych 
dzielnicach Slawiariie: wcâléytéy 
przestrzeni między Bielą niegdy, 
dziś Elbą, Wisłą, Dnieprem .. aż 
do W ołgi.. i 2a Wołgę i Dunay, 
od zachodu ku wschodowi i uy- 
sciu swemu zbliżony: słownik ta­
kiego ięzyka, w miarę takićy roz­
ległości posady: wielkiemu ogóło­
wi do użycia potrzebny: iak go­
dzien iest publicznego widoku 
i powszechnej znaiomosci : albo 
przynaymnićy obeznania się s ta­
kiego obiecia dziełem; tak wszę­
dzie na słuszną uwagę i poważe­
nie u bacznych zasłużył i zasłu*  
guię... (*)  Obéynude bowiem nie

<*)  Słusznie sam Autor na wstępie do tego sło­
wnika mówi: ,, źe między lęzykami europey- 
„ skienn iednyiu z tych, które się nayobszćr- 
,, nićy rozciągają: iednym z naybogatszych: 
,, iest ięzyk słowiański. Od Kamczatki bo- 
,, wiem aż do Elby: od morza Bałtyckiego, 
,>az pô.pdnogç Adryatycką: ciągnie się ie- 

den i*  tenże ięzyk: atoli na wiele sczegól- 
,, nyęh gatiuików rozgałęziony. Wszystkie le

i
tylko samego ięzyka polskiego sło­
wa (lubo niemi naywięcćy iest za­
lety); lecz i różnego nazwiska i po­
koleń Sławian, wyrazy umiescza. 
Dla tym większego zaś ułatwienia 
obcym rozumiałosci polsczyzny i 
słowiańsczyzny, oddaiąc ieniemiec- 
kiemi i francuzkiemi i innych ię- 
zyków słowy. Częstokroć zaś ła- 
cińskiemi i greckiemi: a niekiedy 
i hebrayskiemi.

Samo przedsięwzięcie podobnego 
temu dzieła, iuźby dogadzało chę­
ci i życzeniu mówiących takim ię-

n maią; do siebie odobieństwo; iakie iednćy 
„matki potoms o, po rozlicznych krainach 
,, rozsadzone. Zbyt długie oddalenie zrywa­
li ląc związki wzaiemnego obcowania, czyni 
„ nas icdnycb dla drugich obcymi: a to spra­
li wuie, źe nąkoniec i zapomina brat o bracie. 
„ Odmienność sąsiedztwa . . . a do tego zda- 
,, rżenia losu, lak działaią na odosobnienie od 
Hspójnego sczepu rozłączoney gałęzi; źe z wie- 
>, kiom spoiny ich ród wątpliwości nawet pod­
ii padać może. Atoli śladów spólnictwa rodu 
i, słowiańskiego czas choć wszystkożerny nie 
„potrafił d.ąd zatrzeć: i po dziś dzień 

ìescze iawnie i niczaprzeczenie widać liczne 
«,,‘to pobrały mstwo.”

X , 1* 
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bykiem ludzi. I ni gdyby nic było 
(dla wielkiego zawsze usiłowania 
w tćy mierze) bez sławy. Cóż do­
piero dokonanie! przez to samo tak 
chwalebnego, że razem tak tru­
dnego, i tak ogromnego przedsię­
wzięcia? Czytelnik aby cokolwiek 
zastanawiaiący sie, tym bardzićy 
myślić umiciący, aczby zupełnie 
obcy ięzykowi Sławi an: tym wie- 
cćy iescze, ktokolwiek iest albo 
bydź e chce ślcdzicielcm mowy 
ludzkićy: znaiąc prawie nieprze­
byte z różnych względów trudno­
ści, i nie do wyrażenia zrazaiq.ee 
nudy, w takowey robocie nieu­
chronne ; dziwić się musi, i wy- 
d zi wić nić może tak ciąglćy, tak. 
liiczmordowanćy pracy: i tego sto­
pnia wytrzymałości Aktora: ile 
w niesprzyiaiących, tyle owszem 
przeciwnych takiemu usiłowaniu 
czasach i zdarzeniach.

Słownika iednakże zwłascza do- 
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br-ego porîioc, nic tylko dla znâio- 
mosci ięzyka, i prawideł mowy, i 
sposobu w niey tłumaczenia się^ 
lecz i do każdego rodzaiu. wiado 
mosci i nauk, staio się bardzo 
wyraźnie, i często potrzebną. 
Wszakże znaiąc wszystkie słowa 
i wyrazy ięzyka, gdzie iakirn lu­
dzie mówią ; znalibyśmy zgoła 
wszystko, co gdziekolwiek niemi 
iest oznaczone i nazwane. Z nich 
sie też pospolicie dochodzie zwy- 
kło postępu civilizacyi, obyczai^w, 
przemysłu, dowcipu i t. d. ludzi 
takiego ięzyka używalących.

Ale ułożenie dobrego słownika, 
bo próżnoby mówić o niedokła­
dnych i na prędce zrobionych, albo 
różnemi słowy bez braku przeła­
dowanych.: ułożenie dobrego sxO • 
wnika, chociaż s pozoru sącząc, 
nic zdaie się .wielkiey doskonało­
ści po człowieku wymagać > że 
Autor około zbioru słów chodzący, 
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nic nowego ze siebie nie stwarzaj 
tylko co iuź iest utworzone przy­
wodzi; stémwszystkiém potrzebn­
ie słownik obszernych wiadomości 
męża: w wielu iezykach, naukach 
i umieietnosciach dobrze biegłego: 
któryby z dobrey znajomości swia- 
ta^. cale dobrze umiał o rzeczach 
sądzić: dobre wybory robił, i z ndy- 
lepszych źródeł dobrze czerpać po­
trafił. Nie tak bardzo iescze zwy- 
czayną wszystkim umieiętnoscią... 
Nie tak mu zaś pospolitego iâkie- 
gp znawcy potrzeba; iako raczćy <. 
niepospolitego rozeznawcy litera­
ta: maiacego dobry gust i trafność. 
Potrzeba prawdziwie oświeconego 
umysłu do rozsądnćy krytyki: Ido 
fałszywego światła aź nadto. Prócz 
tego zaś, potrzeba cale zręcznego 
wydania", gdzie co bydź przyzwo­
icie umiesczonc powinno... Tâ- 
kiemi przymiotami, więcćyli albo 
lunićy i naymnićy obdarzony. ...
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któż się całego zechce niewdzię- 
cznćy w wyszukiwaniu samych 
słów pracy, nieustannym w nich 
mozołom i ślęczeniu poświęcać? 
Bo wszelki inny rodzày pisania, 
większy do siebie powab sprawn­
ie. Ten nieprzyiemny i uprzy­
krzony: swoią tylko dla wielu uży­
tecznością, pracowitemu , a wyż­
szych talentów Autorowi nagradza: 
wprzęgaiąc go atoli ciężko na dłu­
gie lata, prawie w nieznośne ia- 
rzmo : acz dobrow olnie od niego 
przyięte. Przeto tym bardzićy sza­
cować należy taką uczonego Mj^źa 
i Dobrego Ziomka dla naszego naro­
du i sławiańskićy powszechności 
ofiarę: żadnemi trudnościami ani 
przeszkodami niezrażoną i nieu­
straszoną gorliwość iego ... Na 
sam ogrom takiego dzićła spoźraw- 
szy; zniewolony iest czytelnik od- 
dadź sprawiedliwość niezachwia- 
nćy niczćm stàiosci, tak cierpliwie
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odpowiadaiąccgo powołaniu swe­
mu Autora: któremu nikt zaprze­
czyć nić może, aby wielu w swoim 
rodzaiu, daleko nie wyprzedził. 
Zwłascza u nas: gdy takowćm swo- 
ićm obięciem, przechodzi sławę 
tak zasłużonego iczykowi polskie­
mu, chwalebnćy zawsze pamięci — 
Knapskiego ... Spomnieniu Lindego, 
zawsze towarzyszyć bodzie zadzi- 
więnie tak przeciągłym i pomno­
żonym iego staraniom: w zasięga­
niu zewsząd i zbieraniu prze­
zeń nieprzeliczonych materyalów: 
w stosunkach onych, w rozmai­
tym porządku, i porządkowaniu: 
w zwięzłych nieraz wykładach i 
wyiasnieniu zasad mowy, prawi­
deł Etymologii; w układzie same­
go słownika, obszérnosci iego, i 
całym składzie.. » ; Cóż dopiero 
mówić, iak wielki ma cel ta pra­
ca Autora: iak, ślachetny zamiar: 
iak godny wielkiego umysłu.. Cho­

ciażby się też, ile w tak przecią­
głego dzieła robocie, i znâczniey- 
sze uchybienia znalazły; zawsze 
w kraiu i za granicą szacowany 
będzie.

Jakoż nowy ten Słownik języka 
polskiego, nie Polaków tylko, lecz 
wielu s cudzoziemców, tym bar- 
dzićy uczonych pomiędzy nimi: 
niemało interesuie. Nić mialźeby 
ze sczcgólnieyszym szacunkiem 
przyięty bydż od Polaków, naro­
dowości swćy miłośników? Nikt 
się zapewne w kraiu nie znay- 
dzie, któremuby nad wszystkich 
obcych Filologów, nie było daleko 
przyiemnićy, te *same  słowa i wy­
razy, iâkich w mowie swoićy u- 
źywa: widzieć w tym Słowniku, 
po tak znacznćy części, albo cał­
kowicie, albo z nienaywiekszą od­
mianą używali^ od różnych, i od 
ległych od siebie pokoleń sławiań- 
skich Rusi, Czechów, Karwatów, 
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czyli Kroatów, Bośniaków, Ser­
bów i t. d. Skąd zaraz pochlebne’ 
wnioski swóy mowie uczyni: że 
ten iego rodowity iezyk, iednego 
z nąystaroźytnieyszych sczepu po­
tomek : w nieprzebrane dostatki 
swoic obficie zamożny, iak nie- 
zmiernćy posiadłości właściciel: i 
w poniesionych nawet swych stra­
tach, zawarowawszy sobie, równie 
nâydawnieyszego, iâko i pozniey- 
szego dochowania swoiego i do­
starczeń skarby: i w niciednostay- 
nych u ludzi zmianach, zawsze 
sobie samemu podobny, zawsze 
wystarczaiący: gospodarnie się sta­
ra o nowe iescze, lub odnowione 
dla siebie zasiłki. Dobył sobie na 
nowo teraz bogate minory: wprzód 
od nikogo u nas, ile w taki spo­
sób nic tknięte. A co gdziekolwiek 
z mowy polskićy" zapasów ukry­
tego zostaie; sczęsliwie odkrywa: 
i dalszym odkryciom drogę skazu- 

ie : ze zrecznem sprostowaniem 
obcey krzywosci i uprzedzeń o 
nicsczęsliwym narodzie. Wszyst­
ko też na spoiny wszystkich, na­
wet i obcych, i mnićy chętnych 
pożytek, w wielkim dla całego 
świata zamiarze —. śledzenia mowy 
ludzkiéy — obracaiąc. Bo z uprzey- 
mosci swoiego rodu, niczyiéy ko­
rzyści nie zazdrosny, i ze swoiéy 
pozostałości, nie skąpo drugim u- 
dziela. Czego u nas prócz tylu 
innych względów, i przykładów; 
Słownik świeżo wyszły (*)  oczy­
wiście dowodzi. Co zaś dla nas sa­
mych iest większa: w samych sło­
wach i nazwach sławiańskich i 
staropolskich, pamięci uniesionych 
obsczyzną... nie na lepsze... od pe­
wnych epok prawnuków : odświe­
ża Nad dziadów cnoty; oby cza ió w 
i narodowości ślady,. Potrzebno^ 

(*) Roku 1814 dokończony..
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oby skuteczne! w toy zmianie wie­
ków i ludzi, ,drogićy przecież i 
dziś iesczë... acz zgoła iuź resz­
ty. .. ślachętney prostoty, uprzey- 
mosci, rozsądku i sczćrosci duszy, 
w otwartości slawiańskióy wyka­
zy. ..

Przetoź w nowo wypracowanym 
tego ięzyka słowniku, iak nieguy 
w dalckićy świata starożytności, 
sławni możnością i upadem swoim 
Troianie, na zdarzonóy gdzie in­
dzie y posadzie osiadłszy; go rozo- 
znawania> dląvsjebie znaleźli wiel­
kiego Ilionu swolego rys i naśla­
dowcze wizerunki. • • którędy Hek­
tor na bole w ychodził : którędy 

' wracał wawrzynami wieńczony: 
gdzie stały straszne nieprzyjacio­
łom warownie, i pyszne od mo­
rza bramy: gdzie była droga do 
zamku: i ulubiony 'im Xantus lub 
/Simois płynął} tak dzisieysi 1 ola- 
cy sczątki iuź dawnieyszego ple­
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mienia, osadzonego na straży przed­
murza niegdy.bezpiccznieyszćystąd, 
•a następnie tak skołataney Euro­
py: rospatruiąc sie czasem w Lin­
dego słowniku: nie bez czułości i 
rozrzewnienia wystawie sobie mo­
gą natychmiast w umyśle swoim, 
i wzaiemnie iedni drugim skazy­
wać na godne niezagładzoney u 
siebie pamięci, drogićy staroży­
tności swoiéy zabytki: na które 
dziś wszyscy iak na daleki cień 
poglądamy.

Zeszło iuż wiele wieków i na­
rodów ze sceny świata: wiele 
w niepamięci iest zagrzebanych. 
Ale są, które i dotąd po zgonię 
swym ^yią- I P° n^s dziś pylą­
cych , uczoncmi swemi dziełami 
w pamięci ludzkiey zyc będą. Do 
tych rzędu i Naród polski , nie tyle 
zapewne od potorpnych, ile nieraz 
od spólczesnych zagraniczników za­
przeczano, będzie miał prawo na-
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leżeć. Chociażby ze samego tego 
Słownika; iako pozostać maiącego, 
prócz tak wielu innych, dla po­
tomności zbioru nieprzeźytych Ko­
dowo — Slawiańskich i narodowych 
naszych pomników.

T, Znaczne odmiany (skazuie los 
„ sam Autor tego Słownika) zacho- 
„ dzące w rządach kraiowych, zna- 
„ cznie też i na iezyk działaią: 
„ bądź co do wzrostu, bądź co do 
„ upadku onego : podług zacho- 
„ dzących okoliczności mnićy lub 
„ wiçcéy mu sprzyiaiacych. W ta- 
„ kim razie, ten naywiększą ięzy- 
„ kowi robi przysługę; kto go w ca- 
T) łćy obszćrnosci w iedno zcbraw- 
„ szy, podaie do potomności.— Je- 

żeli upadnie; potomni będą rriie- 
li skąd go - podsycić (raczćyby 

„ może — podźwignąc.z upadku) 
» ieźeli wzrostu nabierze; będą mie- 
5> li pamiątkę tego, czćm był: a 

' ' \

w na zawsze skazówkę, czćm bydź 
„ może i powinien.. . ”

Takim, żeby pod hasłem Pol­
skiego języka, dla spółczesnych i 
potomnych został ten Słownik, wie­
dząc uczony Autor, iak wielkiéy 
dla ludzi wagi iest znajomość Risto- 
ryk w sczegolności mowy ludzkiey: 
iuź od niektórych wzorowych pi- 
sarzów, tak dokładnie i tak pię­
knie wyobrażonćy: zasięga z niéy 
po wielkiéy części, do dzieła swe­
go pomocy. Mianowicie z roz- 
rodzonóy sławiańsczyzny.. Jakoż 
sam Autor, ten szacowny swóy 
zbiór, za historyczny z wielu wzglę­
dów uważać dâie... Na caléy prze­
strzeni polskićy i sławiańskićy, czy 
słowiańskiey, co tylko mógł na­
potkać i zebrać: co troskliwie pil­
nego wywiadowcy siedzeń nie u- 
niknęło; wszystko zâymuie i zbie­
ra: końcem z bogacenia polskiego 
ięzyka: dla którego naprzód wziął

i
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sie do tak przeć iągłćy pracy. Tak 
iuź stârownie tak troskliwie ze­
brany słownik, tak daleko zacho­
dzący : i nie inaczćy, zaraz od 
swego wychodzenia częściami na 
widok publiczny: iak za wzorowy 
poczytywany: lubo tym bardziey 
za czasem (iak zwyczaynie nastę­
pować zwykło) nabędzie prawa 
ostatecznego niekiedy stanowienia 
i rozsądzania w zdarzonych spo­
rach o znaczenie iakiego wyrazp, 
i przyznanie inu czy to obywa­
telstwa, czy indigenatu w mowie 
polskiéy; nie przypisuie sobie Au­
tor bynaymnićy ani takiego prawa, 
ani iakiegożkolwitek narzucania, 

I co podâie...
Do innego celu nic dąży, innego 

zamiaru nié ma; tylko iak sam 
zeznaie: zbierać, donos ić. wylus- 
czać^ postrzeżenia czynić^ i z nich, 
uwagi przekładać. rI o iego usi­
łowaniem : to nil za istotna, po-

— —
sługę swego słownika: który czę­
stokroć służyć może za bardzo 
potrzebną skazówkę piszącym: do 
iakiego znaczenia i użycia stoso- 
wnieyszym się znâydzie położony 
w słowniku wyraz.. . Tą się on 
tylko potrzebą i przydatnością ogra­
nicza: zostawuiąc uczonym, tym 
bardziey doskonalszym z uczonych, 
dochodzenie, zgłębianie, sprawdze­
nie, porównywanie, i stanowienie 
dalsze... Gdzie iuź w przeźra- 
nych od siebie źródłach, nie na- 
trafiâ nigdzie na obiasnienie sta­
rożytnego iakiego wyrazu; woli 
go i bez obiasnienia zostawić: ie- 
dnak go nie opusczać. Ani tez 
własne swe tłumaczenie mu da­
wać... Ma bowiem nadzielę: źe 
ktoźkolwiek prędzćy, lub poznićy, 
dostrzeże właściwego znaczenia: 
mało dziś rozumiąlego, lub cale 
nierozumialego Wyrazu.

Z dawnych i poznieyszych pisa- 
. 2
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rzów naszych wybrania czyniąc, 
nie zaniedbał też i zwytîzaynego 
używania: czyli (iak ie sam nazy­
wa) używalności w potocznćy mo­
wie. .. Owszem ią poczytał za dru­
gie dla siebie źródło : s którego 
czerpał. A zwracaiąc uwagę czy­
telników do czystszego nad to źró­
dła — stów właściwości; wyprowa­
dza nie raz sczesliwie, skąd co po­
szło. .. Ze zmysłowego, do umysło­
wego, lub przenośnego znaczenia 
przechodząc, stopniami tak postę- 

x puie; iak i same wyrazy stopniami 
swoie znaczenie odmieniaią: nowe 
na siebie przyymuiąc. Takowe 
od iednego do drugiego znaczenia 
przechody, tym paragrafowym § 
znakiem skazuie. Wszystko s pil­
nością: i s tak,wielką nie raz do­
kładnością; źe sobie aż do zbytku 
niekiedy pracy zadaie : którćyby 
daleko słusznićy mógł i dla siebie, 
i dlći drugich osczędzić. Ile ani

./$• 

w naglących, ani potrzebnych ię- 
zykowi rozbiorach: ani też w wy­
kładach czytelnikowi. Pod róźne- 
mi atoli względami, wszystko u- 
waża i rozważa: wyszukuie, poró­
wnywa, rozbiera, gatunkuie, i na 
swoićm tniescu, po większćy czę­
ści, składnie ocienia. 1

Należyty i zręczny wywód i roz­
kład znaczeń, cale mechanicznym 
u niego nie iest. Owszem (iak 
iest w rzeczy samóy) sądzi go za 
godny swego i czytelników swych 
zastanowienia ... „ Uznaię (mówi 

.„ skromnie) źe ta naytrudnieysza 
„ część moiéy pracy nie tak mi się 
„ udała, iakby bydź powinna: po- 
„ dług mego uczucia. Atoli po- 
„ chłebiam sobie , żem następcom 
„ drogę gdzie nie gdzie utorował: 
„ a winszować sobie będę, ieźli 
„ stąd rodacy weziną pophop, aby 
„ obrócili uwagę na ten rodzay
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„ pracy, dotąd mało co praktyko- 
„ wany.”

Stąd tez bardzo przyzwoicie 
umieścił ostrzegaiącą uwagę : źe 
przez potrzebne częstokroć, a tak 
imescami staranne, słów i wyra-*  
zów wykłady i onych opisy, ze 
znaczenia każdego ile muwypadło: 
mianowicie w umieiętnosciach, 
kunsztach, i rzemiosłach: albo 

.w zwyczâyném obcowaniu, i po- 
tocznćy mowie i rozmowie pospo­
licie wszędzie używanych: zdâie 
się to dzieło nie raz wychodzić 
z granic słownika — ięzykowego: 
i zbiża się do — rzeczowego. Stern 
wszystkićm słusznie rozumie : źe 
to źadnćy naganie podpadać nie 
będzie u tego; ktokolwiek wcho­
dzić i rozeznawać zcchce: iâki iest 
związek między rzeczami, i onych 
nazwami .. . Tego zaś iescze obszer- 
nieysze w ięzykowym Słowniku wy­
kłady, zamieniałyby się iuź tćm (*) Dyalekt (wykłada nasz Słownik pod tymże wy­

razem) z greckiego jest — własność ięzyka — 
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samem na—rzeczowy słownik:zwa­
ny — Encyklopedyą. m Nigdybym 
„ nie był skończył (dodâie) gdybym 
„ chciał przydawać do każdego sło- 
„ wa i znaczenia, scislą, logiczną, 
„ podług reguł definicją. Musia- 
T łcm naywięcćy przestawać na 
„ opisach: na wytykaniu iakićm- 
T) kolwiek bądź znaczeń: zwłascza 
„ tak mało przed sobą rnaiąc przy- 
„ gotowanego zapasu.Ile w nie- * 
wielkim u nas dostatku, a. raczóy 
w niedostatku xiążek służących do 
rzemiosł i kunsztów.. i t. d.

Ale w szeregu słów polskich, 
z oka nigdy nie spuscił pobratym- 
skićy polskiemu ięzykowi tak ob­
szernie rozrodzonćy — Sławiań- 
sczyzny: i téy z nâylepszych źró­
deł troskliwie zbiérânéy: z dodat­
kiem oraz czyli wymienieniem kra­
iny, gdzie się iąki dyalekt (*)  Slo-
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wiański używa — Te zaś u niego 
^polsczyzny iuż nie spominaiąc) są 
następuiące — Ruski, Czeski, Mo­
rawski, Słowacki, czyli Słowiański 
albo Sławiański, wszędzie prawie 
i dość pospolicie w Węgrzech uży-' 
wany: gdzie wiele sławiańskich fa- 
miliy pomiędzy przybylymy Han­
nami czy Pannonami osiadło: lub 
dàwniéy tam osiadłych zostało., 
Kroacki czyli iak dawni pisarze na­
si zowią: Horwacki, albo Karwac­
ki, Dalmacki, ogólnie Illiryyski. 
Toż Bośniacki, w Bosnii, Windyy- 

ski w Styryi i indziéy, Kramski 
w Karnioli. Do tego iescze — 
Cerkiewny.. Sławiański, lub Sło­
wiański w samćyźe ziemi sławiań- 
skićy, Serbski, Sorabski, w Luza-. 
cyi i w sâfnéy Serbii, czyli Ser-A 
wii. Lubo zaś pod imieniem llli- 
ryt Illiryanów, Illiryyczyków, 
rr anuią sic ogólnie południowi Slâ- 

lanie, i onych dyalekty— Kro- 
acki, Bośniacki, Slawoński lub Sło­
wiański: nawet Windyyski s Kra- 
ińskim: czego dowodzą słowniki 
tychże prowincyy: nie pod innym, 
tylko zawsze — Illiryyskiego sło­
wnika napisem; Autor w tym swo­
im świeżo wydanym Słowniku, 
starał się wszystkie te dyalekty 
iakby w iednyrn widoku okazać. 
Lecz oraz one, wedle potrzeby roz­
różnić: aby (iak mówi) nie zosta­
wił wątpliwości, gdzie iâkiego wy­
razu, w iakićm znaczeniu, i gdzie 
bardzićy toicst : w ktorćy części

Nie dodaje nic więcćy do, takiego wyki,‘idu: 
oprócz tego, co z Mączyńskiego położył; że 
Polak inaczćy mówi , Rusin inaczćy i t. d. 
Antora Słownika iest krótki wykład; ale zbj t 
ogólny na wykład — Dyalektu. Bo ten w spól- 
nćm używaniu kraiowców kraiowego ięzyka: 
obćyniuie sczególne ich nawyknienie miesco- 
we, do takiego sposobu mówienia; iâkiego nie 
używaią gdzie indziéy w tymże krain — Do­
brze zaś Słownik umieścił, że co my Dyalek- 
tem zowiemy; na to Słowianie maią właściwy 
swóy, nie obcy wyraz. Bo albo go zowią 
z Windyyska— sgovorlivoit. . pregovornost . «, 
albo i Raguzańska — isgovor.
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słowiańskich osad, pospolicićy u- 
żywaią.

lego rodzaiu dokładność Auto­
ra, w miarę potrzeby, lub dogo­
dności w wydaniu takowych ró­
żnic, scisła i wielka: nie wszędzie 
od nas, równie ściśle, naśladowa­
na bydź może. Ogólny ten Sło­
wnika Rys nić ma takićy potrze­
by zgłębiania wszystkiego i zacho­
dzenia w wyśledzanie dalekie.. 
Przetoź skoro tu przyydzie na swo- 
ićm miescu, niektóre wyrazy sło­
wiańskie i sposoby mówienia obok 
polskich wymienić; nie zawsze się 
Ostrzeżenie położy, (które się ie- 
dnak dość często umieści) z iakie- 
go dyalektu póydzie iâki przykład. 
W tak pomnożone te rozmaitości 
nie zawsze wchodzić mogącym, 
dose nam niech będzie poprzednie 
s pewnością ter Az zaręczyć ; że 
każdy przytoczony tu sposób ze 
słowiańskiego mówienia, iest w u­

żywaniu slowiańskićm. Czyli się 
on tu ze sczególnćy iâkiéy wiado­
mości naszćy: czy z naszego sło­
wnika, czyli z innego przeniesie. 
Zawsze iednak ze słowiańskiego 
iakoto : np. B èlio szt ènee za .. lub 
innych Słowiańskich, albo Cze­
skich. ..

Porównywaiąc iuż Autor pol- 
sczyznę ze sławiańsczyzną, i różne 
onćy dyalekty polskiemu ięzyko- 
wi pokrewne, na wzaiem ze sobą 
znosząc: rospatrywał się i doświad­
czał: azali słowo u nas używane, 
znâyduie się i gdzie indzićy, w tćm- 
żc co u nas znaczeniu? Albo z iâ- 
kąli odmianą? czy bez odmiany? 
większćy, lub mnieyszćy?.. Jeżeli 
jakakolwiek zachodzi; zadâie sobie 
potrzebną pracę, wyszukania i dal­
szego śledzenia toiest: — takie toż 
$amo słowo, u innych Słowian ma. 
swoie znaczenie? lak się gdzie u 
nich kierze? gdzie też iaki słowian^

i
i



--- 26 ---

skl wyraz, na zastawienie polskie­
go , (cżyli raczey zamiast niego) 
użyty?

Tu uważnemu czytelnikowi sa­
ma przez sie ta mysi przychodzie 
rnożc: iak czule i przyiemnie iest 
ziomkom w odległości od oyczy- 
stych progów i w zapadłym gdzie 
kącie obcćy krainy, niespodzianie 
napotykać ziomków, do których, 
tęsknili; a tym bardzićy — sczę- 
sliwém iakiém zdarzeniem — spot­
kać się ze znàiomymi : a iescze 
ś poufalszymi ze znaiomszych: 
s którymi się mogą do woli uprzey- 
inie swoim rodowitym ięzykiem 
rozmówić : co się zawsze daleko 
więcćy s téy przyiemnosci czuć, 
niż wyłożyć daie ; tak miło iest 
w tym samym słowniku, znaiomy 
sobie glos i wyrazy Polakowi ro- • 
zeznawać: że i w nayodlegleyszych 
od śwćy siedziby stronach, i po­
między nâybardziéy sobie obcymi,

' a może i niechętnymi: natrafia nie 
raz, prawie temi sameini do sie­
bie słowy przemawiaiących rodu 
swoiego ludzi*,  iakiemi się i on od 
swego nayrnlodszego dzieciństw a 
tłumaczy« Skoro od obszerney 
niemieckićy przestrzeni, aż do 
scisnionéy Dalmacyi i górzystego 
za Dalmacyą kraiu mieszkańców, 
z włoskiego Montonegrlnów, rze­
czywistych słowiańskich czarno- 
górców: usłyszy niezupełnie obce 
dla siebie słowa. (*).

(•) W podróży P. d-e la Pérouse w tak dalekim po 
tak odległych morzach kierunku... me bez 
iakiegoś ukontentowania, czytelnik polski albo 
sławiański na znaiome sobie, i nieskalcczone 
od cudzoziemca słowa natrafia. . np. . Matka. .

Po różnych stronach, z różnymi 
różnych czasów przybylcami, ze 
zdobywcami, i uciemięźycielami 
svuoimi, zamieszkali w dawniey- 
szych i starożytnych swych siedzi­
bach Stawianie: mimo przedłuże­
nia wieku w kolei czasów, i losu
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swoiego zmiany: odzywaią się po­
dobnym naszemu, i ledwo nie tym­
że samym ięzykiem. . Zbliżone te­
dy w tym słowniku zniesienie 
w iedno — tak wyrazów z mowy 
polskiey, iâko i wyrazów — z mo­
wy rozmaitéy osiadlosci Sławian; 
zaiste nowoswietną, a ważną ze 
swego celu, w dzieiach poznawa­
nia ludzkiego stanowić ma epokę. 
Nas atoli, s tego samego pierwo­
tno — sławianskiego sczepu wy- 
szłych, nad wszystkich innych, i 
nâyciekawszych różnic mowy ludz- 
kićy cudzoziemców , daleko bar- 
dzićy interesuiącą.

Pod wyrazem i słowem poi- 
skićm, Autor tego słownika wszę­
dzie kładzie (iak się iuź namieni- 
lo) tenże sam wyraz i słowo — 
w rozmaitych dyalektach słowiań­
skich przyięte. Wszędzie nie ma­
łe w nich , owszem dość blizkie ' 
czasem, znayduie się do naszego.
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podobieństwo. W niektórych zaś, 
bardzo widoczna tosamość. . Ruś 
tylko pisowni swćy kształtem, i 
greko-rossyyskich liter swoich po­
stacią, naywiecćy się od naszćy, i 
wszelkich innych sławiańskich pi­
sowni różni. — Stémwszystkiém 
przeczytane, czy usłyszane ruskie 
pismo, każdemu zaraz tok mowy 
sławiańskićy wydaie.

Co do pospolitćy' słowiańskiego 
mówienia używalności: trzeba nam 
przyznać, że akcent rossyyski, wię- 
céy a niżeli nasz polski, do słowiań­
skiego przypada. Ale to tylko ze 
względu niektórych, że tak po­
wiem — zakroić w mowy, do ru­
skiego zwyczaiu podobnieyszycli. 
Co się bynamnićy do pisania nie 
ściąga. Bo wszystkie zgoła Sło­
wian dzielnice, wyiąwszy Ruś, iak 
się rzekło: osobny swóy charakter 
maiącą: we wszystkich innych po­
koleniach sławiańskich, używaią

i



zwyczàyncgo Europeyczykom pi­
sma: z łacińskich liter złożonego. 
Czesi ile można wiedzieć, trzyma- 
ią się dotąd iescze takiego pisma; 
iàkie widzieć w naszych dawniey- 
szego wieku xiążkach polskich: na 
podobieństwo sąsiedzkićy niemczy­
zny, gockim drukiem wybitych. 
Lecz w calćy rozrodzonćy rodzi­
nie, każdego dyalektu słowiańskie­
go mowa i pismo, iest do roze­
znania naszego. Wszyscy bowiem 
Słowianie, czy Slavy (ale nie — 
Sklavy ani Esklavy—(*)  przyna- 
mnićy z dawnieyszych wieków) 
lubo ieden z nich przydaie do sło­
wa literę, drugi ią z niego uymu- , 
ie, lub inną, zamiast niey kładzie: 
albo więcćy do tego samego wy­
razu, czy słowa, zgłosek potrze-

(*) Wszystkie te obcego ięzyka nazwy—dla zie­
mi i ludu Sławiańskiego są poznieysze; i do­
wodzą skaleczenia pierwotnego nazwiska Slavo».
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buie ; wszyscy iednak, i w zapa­
dłych przemianach swoich, nây- 
częscićy tenże sam co i w polskim 
wyraz, z iego istotnćm u siebie 
znaczeniem zachowuią. Tak dale­
ce: że nasze pierwotne, a nie raz 
i pochodne wyrazy polskie, ze 
swoim stosunkiem do rzeczy, któ­
rą mianuią: w kaźdćy gałęzi sła- 
wiańskićy napotykamy. Jakaźkol- 
wiekby się odmiana znalazła; zaw­
sze dlà każdego Sławianiną w pol­
skim, i Polaka w słowiańskim, do­
statecznie będzie rozumiałą. Do­
kładne tego wysczególnienie, iâko 
przenâyszacownieyszy obraz Sła- 
wiańsczyzny: długo od Polaków 
żądany : teraz w wielkićm swem 
świetle okazuiący się: nigdy nie 
przestanie należeć do sławy wie­
kopomnego u nas Odnowiciela ro- 
dęwitnsci slawiańskićy: a prawie 
Zaprowadziciela onćy.

Jak na maleńki wprawdzie, i
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sczupły ze siebie, wielkiego atoli 
dzieła okaz: przywiedziemy tu po 
niźćy— niektóre z nieprzeliczo­
nych w Słowniku wyrazy: wszę­
dzie od Sławian, czy Polaków, czy 
Rusi, albo Czechów, lub dalszych 
od nich i od nas Illiryanów.. uży­
wane. . Ale nie od rzeczy będzie, 
do udzielaiącćy się ze slachetnćy 
pracy i gorliwości Autora Słowni­
ka o Słowianach, czy Sławianach 
wiadomości, to wprzód dołączyć, 
co nade wszystko, w rzędzie innych 
świata ludów, przystało zawsze 
Sia wianom, i pochodzącym od nich 
Polakom przystoi...

Dobrego gniazda dobre dzieci, 
każdy syn dobry usłyszawszy o 
cnotach oyca, który mu nieoboię- 
tne do naśladowania przykłady 
zostawił; musi w sobie, nieodrodny 
rodu swoiego czciciel, wzbudzać 
poszanowanie, i wdzięczność. Cho­
ciażby nie z innych przyczyn; te­

dy dlâ samćy spływaiącey na sie­
bie sławy chwalebnych poprzedni­
ków. Jakoż nie gdzie indzićy usil- 
nićy.. przystoi nam... iak pośród 
tego, tak slachetnego umysłu lu­
du, gdzie oprócz tak dowodnych 
i niezaprzeczonych od nikogo, wa­
leczności i męztwa znamion, ozdo- 
bnieyszà nad wszystko cnota, swe 
założyła siedlisko : gdzie u łudzi 
cale nieobłudnych, często się ser­
ce na ięzyku znalazło: a prawie 
nigdy schronienia i przystępu nie 
miewała dwoistość: ani na po­
twierdzenie wyrzeczonego raz sło*-  
Wa, potrzeba było przysięgi wy­
magać: że ze siebie tak ważne i 
nie do cofnienia— Sławianskie sło­
wo , za wszelkie nâybiegleysze dziś 
ostrożności i wyszukane warunki, 
zaręczała mocnićy— prosta miłość 
prawdy i poświęcona ićy rzetelność: 
gdzie od podłego zagęsczonych 
przemyślnie czynnych.-spekulantów 

5 
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interesu, inàywprawnieyszéy spra­
wności: tym bardziéy od — głębo­
kiego stopnia — owych umieiętnych 
wciągań i naciągań, zdrad i pod­
stępów , i tysiącznych w oszuki­
waniu chytrosci cale daleka, pa­
nowała uymuiąca sczćrosć: i tak 
uprzeyma życzliwość braterska: 
tak wielbiona wszędzie sławiań- 
skiego rodu gościnność: gdzie nie 
wymuszone *, ani opłacane kiedy 
(iak zawsze gdzie indziéy) ale ow­
szem częstokroć uprzedzaiące po­
trzebę, - uczynności świadczenie, 
stało się zwyczaicm i powinnością; 
tam zaiste naypięknićy nam iest. . 
przy siedzeniu na swoićm miescu 
narodowości: mianowicie— składu 
słów zewnętrznych, wewnętrznćy 
myśli i każdego czucia tłumaczów: 
dalćy iescze zachodzić ... iak nie­
dawno bez osczędzenia sił i zdro­
wia swoiego, usiłował o to — Do--

(*) Podrożę w hraiach słowiańskich w roku i8ox 
i i8o5 przez X. S. .. Xcia Sapiehę, których 
iednâ część z druku wyszła 1811. Drogie bę­
dzie dopełnienie tego dzieła; które ieżeli ko­
go s czytelników; tedy polskiego tym bardziéy 
interessuie. Ale zawczesnd śmierć Autora 181s 
roku, przeszkodziła dalszemu wydaniu. I po- 
żądAna reszta dzieła, czeka na zacnego wy­
dawcę iakiego. . . Autor zas' podroży sławiań- 
skich w przeciągu swoiego wędrowania, zwie­
dził— Styryą, Gorycją, Karintyą Istryą. część 
Kroacyi, Dalmacją, Bośnią, czyli iak ią zo­
wie— Bossynią, Hercegowinę, część Albanii, 
Czarnogórę, 1 Archipelag Dalmacki. Zaiaz tu 
(ale nieco po nizéy) nastąpi o zacnym Autorze, 
i o iego dziele wiadomość.

bry Polak: (*)  toiest: zachodzić na­
leży aż do duszy: i szukać w u- 
myśleSławian—tych drogich scząt- 
ków, nieskażonych złem naślado- 
stwem obyczaiów: których (niech 
to będzie bez obrazy rzecżono) za- 
ledwo tylko sam cień., i ten co­
raz bardziéy slabieiący i słabszy, 
albo raczćy niknący.. między na­
mi pozostał. .. Autor podroży sła- 
wianskiéy zeznâie : że wszędzie 
prawie natrafiał na niezepsute ie-

5»
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scze, na odpowiedne dawnieyszym 
wiekom, Slawian obyczaie. I zdzi­
wiło go bardzo: gdy niezdarzanym 
pomiędzy nimi przypadkiem, po­
strzegł icdncgo z nich, fanfaranci: 
który to udawał; czego nie umiał. 
Mnogićy u nas ich liczbie, dawno 
się iuź dziwić przestano... Cóżkol- 
wiek bądź, znaią przecięż i nieu- 

albo któ- 
yx'h okro­

pnościach przedostatniey woyny, 
dalekich od narowu drugich spół- 
woiowników... rycerzów naszych 
ludzkości doznali... Stąd lepiéy i 
bezstronniéy sądzić umieiący.zwłas- 
cza lepiéy świadomi dzieiów na­
szych. wiedzą, iâki był z dâwna 
u nas plemienników sławiańskich, 
iescze i przed sławą z wielu wzglę­
dów chełpliwszego, niź prawdzi­
wego oświecenia naszego, i wielu 
innych narodów: iaki był u nas 
za sławnieyszych wieków naszych,

I

przędzeni cudzoziemcy.. 
rzy dość świeżo, w sam

stan civilizacyi i nauk: iâki sposób 
postępowania z rodakami i obcy­
mi: iâki iescze i dziś.. w niezepsu- 
tych złym przykładem obywate­
lach . . iest --- NARODOWY CHARAKTER:

którego się nâm cale wstydzić nie 
trzeba. Niech się wstydzi tâ zara­
za wieku i pokoleń . . bezczelni 
w uprzedzeniach swoich śmiałko­
wie: polykaiący ślepo iedni za dru­
gimi, przyprawioną chytrze i zło­
śliwie od obcych truciznę... Wie­
czna tym hańba! którzy nieeném, 
a raezéy bezeeném zdaniem i oby- 
czaiami swoicmi, zeszpecili i szpe­
cą lekkomyślni gniazdo swoie... Bo 
co za niegodnosć! tak czci godny 
w sobie, ze swego początku origi*  
nati na nędzne kopiie przerabiać!... 
Ale przestańmy i nie nalegaymy: 
żeby się nie rozgniewali bardzićy 
na staroświeckich prostaków - 
dzisieysi wielcy ludzie którymi 
osczędnieysza starożytność, nigdy 

/
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tak szafować nie chciała , i nie? 
zwykła.

Strasznćy pamięci roku 1812.. 
zawczesnie tu w Litwie zeszły, za­
cny Sławiansczyzny śledziciel, gor­
liwy syn oyczyzny, uczony przy- 
iâciel nauk Alexander X,źe Sapie­
ha. .. w swoich pracowitych, nic 
raz i niebezpiecznych (lecz nie ze 
strony Sławian) podróżach po kra- 
dach sławiańskich, wiele pięknych 
i godriych polskićy wiadomości: 
znamion slawiańskiego rodu napot­
kawszy, razem z innemi swemi 
postrzeźeniami fizycznemi, geolo- 
gicznemi, i t. d. zebrał i umieścił. 
Podobne do naszych słowa i oby- 
czaie tamteyszych kraiowców, by­
ły mu wszędzie do rozeznania: 
przynamnićy nie nazbyt trudne­
go. Obcowali z nim Stawianie, i 
on z nimi wzaiemnie— iako brat 
z braćmi: po długiem nie widze­
niu się do rodziny swoićy przyby- 
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waiący.. Jakożkolwiek zaś w tâ- 
kićm oddaleniu od naszego kraiu:: 
W blizkosci morza Adryatyckiego, 
przez Dalmacyą i za Dałmacyą, na 
pograniczu Tureckićm, i dalćy 
W Tureczyznie wędruiącemu; zda­
ło się iednak nie raz: iakby się 
bawił w uprzeymym iakirn domu 
śłacheckim w Polsce, albo w Li- 
twie. Zaraz też prawdziwie oby­
watelskie uwagi swoie o tamtey­
szych krain słowackich mieszkań­
cach, stosował do naszóy swoy- 
sczyzny: którćy lubo od tylu wie­
ków , do czasów naszych przecią- 
gnionćy, w takićy od nas miesc 
odległości: nie zatarte iesczc po­
dobieństwo , i żywe wizerunki, 
spólnéy nam z nimi sławiańskiey 
rodowitosci znaydował... Nie raz 
uięty sczćroscią, dobrocią, i wyla­
niem serca ku sobie: dziwił sie — 
sląchetnosci umysłu niebogatych 
ludzi; często i pod ciężarem losu,
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W niemałym niedostatku źyiących: 
którzy atoli (iak to samo iesczc i 
u nas ze zwyczaiu nie wyszło) któ­
rzy od gościa przybyłego, za swo- 
ie cale nie wymuszone dla niego 
przysługi, żadnóy zgoła zapłaty 
brać nie chcieli. Owszem z nây- 
większą chęcią dzielili się ze swo­
im gościem i towarzyszami podro­
ży iego, czém mogli, i co tylko 
mieli. Ofiarowane zaś sobie dro- 
bnieysze (iak ic nazywa) od nie­
go upominki, nic inaczéy, iak na 
pamiątkę— sczęsliwie zdarzonych 
odwiedzin w swych siedzibach, od 
naszych stron wędrowcy, bez ża­
dnego (iak gdzie indzićy wieloli- 
cznego) wrymagania i domagania 
się : z wdzięcznością przyymowali.

Czuie sam Autor, i do uczucia 
spominâ w tey między Słowiana­
mi podroży swoićy: gdy na wyic- 
ździe z jednego domu sławiańskie- 
go, te znaczące słowa, w tamtey- 

szo-kraiowym dyalekcie, od gospo­
dyni, licznie zebranéy familii ma­
tki , do otaczaiących ią usłyszał. 
„O co my za nieszczęśliwi! ten 
„dobry wędrownik tak nas obda- 
„rzył; a my się mu nié mâmy czém 
„z wdzięczności naszéy wypłacić« 
Obsypany hoynie na drogę różne­
go rodzaiu dostarczeniem, zwlascza 
owocami: których iuź nié miał gdzie 
pomieścić: nadto ieszcze z nowemi 
po wyruszeniu z miesca dogania­
ny: we wzaiemnéy źegnaiących się 
i pożegnanych czułości i rozrze­
wnieniu, dalszą drogę odbywâl... 
Wszędzie prawie doświadczył: że 
innićy lub więcey dokładnie : ie- 
dnakźe — o Lechiach. Poły achach: 
toiest: o Polakach, i o ich dawniey- 
szym i poznieyszym losie wiedzia­
no ... Tu się iak samo przez się 
& Wirgiliusza nastręcza —
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. . . . Quis iam locus? . . . .

Quae regio in terris? nostri non plena laboris? (*))

W Turcczyznic nawet, pod mu­
zułmańskim zmahomeconych Sio - 
wian zawoiem, a leszcze słowian- 
skięy duszy charakteru, różniące­
go się od rodowitych Turków, i 
zbisurmanionych innych Europey- 
czyków niegdy Chrzcsciian : po 
wiçkszéy we wszystkiém przystoy- 
nosci dostrzegał... Wylawszy iuż 
nic wiele w tćm dziele omyłek y 
( ) któreby zę zboczenia swoie-
g° lepićy sprostowane bydź mo­
gły : a w poprąwnieyszym stylu 
polskim (do którego uchybień przy- 
znaie się sam autor: urodzony we 
Francyi od czasów łkonlederacyi
——----- 3-------

p) ,, Kiedykolwiek mówiłem (słowa są samego Au- 
,,tora) że Sławianami o Polakach; zawszem uwa- 

, -,źał: że o nas z uczuciem spominaią iak o swych 
,braciach; dawno iuż oddzielonych i daleko za- 

/ ’’szłych..“ W dalszych sweićh dziełach miał u— 
czynić wyobrażenie pobratymùtwa; iakiegoiest". 
u Słowian znaczenia.

(*♦)  Nic o drukarskich nie mówię..

Barskićy) wyiąwszy tedy, co się 
wyprostować rychle może, i bydń 
własciwićy po polsku oddanćm: 
godne iest przezacnego ziomka, 
przedsięwzięcie : godne zasłużone­
go w narodzie naszym rodu po­
tomka : nieobłudnie kochaiącego 
Oyczyznę obywatela : przezorne­
go i trafnego—-nie znawcy tylko, 
lecz doźrałego rozeznàwcy: męża 
uczonego: w wielu umieietnosciach 
biegłego: niezrażonego trudnościa­
mi i niebezpieczeństwem sledzi- 
ciela wielu przedmiotów: sławiań- 
skich zaś starożytności wydobywa­
niu, gdzie ie tylko z jakiego wzglę­
du mógł upatrywać, gorliwie po­
święconego .. Nigdy on na swoićni 
miescu, iak dobry obywatel i zrę­
czny pisarz: nie zapomniał o zwro­
tach i stosunku do swoich spółroda- 
ków: z godnych polskiego umysłu 
pobudek toiest: z miłości Oyczy- 
any: dążący zawsze do—poprawy dla 
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iéy dobra,— obyczajów * • • synów téy 
dobréy Oyczyzny — Przekonany 
zupełnie, źe się narody nigdy mo- 
cniéy nie utrzymuią, ani nie dźwi­
gają skutecznićy; iak podźwignieniem 
upadłych swych obyczajów. Zł© 
bowiem do sczętu nie wykorze­
nione , ( iak nâs prócz wszelkich 
innych, nasze własne dzicie, i o- 
becne doznania .uczą) zawsze iest 
złego, i gorszego iescze zarodem...

Cala xiąźka interesuiącą iest czy­
telnika : zwłascza pokrewnego 
Sławianom — Wiele micsc czule i 
pięknie, bez przysady, naturalni© 
wydanych: iakoto np. — „Z wy- 
„spy—dr be udałem się do wyspy— 
yPago*.  gdzie w niewielkićy wiosce 
„zwaney—Novalia stara , dozna­
niem tey rzadkiéy gościnności: któ- 
„ra od wspaniałych gmachów da- 
„leko stronić zwykła. Prżyięci 
„iak za czasów patryarchalnych : 
„w domię, który swoią prostotą. 

V

„wieki Filemona i Baucisa przy- 
* „pominął: przywitany i ucałowa- 
„ny od szanownéy laty gospodyni, 
„matki troyga dorosłego potom­
stwa: byłem świadkiem tâkiéy 
„uprzeymosci; iâkiéy mało na swie- 
„cie. Siedłiśmy do stołu, w otwar- 
„tćm miescu : pod niepospolitćm 
„sklepieniem. Bo w spoieniu buy- 
„nych gałęzi figowego drzewa , 
„z winnemi latoroślami. Ponad 
„głowami naszemi doźrewalące i 
^doźrałe figi i winogrona, zdâwa- 
„ły się swą gościnnością naślado- 
„wać pani, którćy własnością by- 
„ły. Do tego dzień pogodny i ia- 
„sne niebo, przyświecało téy ucz- 
„cie: którćy roskosz dopełniła się 
„ w molem przekonaniu— obrazem 
„sczęscia téy cnotliwéy Familii. 
„Mieliśmy przed sobą irnponuiący 
„widok spokoyuego Adryatyku: 
„s którego głębi wysuwaiące się 
„nieżyzne i skaliste wyspy, wpa-
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„dały W oczy, iakby się wykazy- 
„wały na śledzenie reszty zalanćy 
„niegdy wodami krainy. Nigdy 
„ wędrownik, w naybardzićy ( tak 
„mianowanych ) ucivilizowanych 
„kraiach, nie doświadczy podobne- 
„go czucia. Bo acz mu się nada- 
„rzaią przedmioty, zdolne sprawie 

* „nay większą przyiemność ; stćm- 
„wszystkićm to zepsowanie ludzi: 
„to łupićztwa tych samych, co się 
„mienią bydź stróżami publiczne­
go dobra: natychmiast w zraźo- 
„ney myśli, zagładzaią pomnożone 
„nawet przyiemnosci miescowe : 
„zawsze na niemiłe spomnieniu 
„rzeczy naprowadzaiąc ... Cieka- 
„wosć przypatrzenia się podzierh- 
„nemu wód uysciu, przed dwoma 

, „laty odkrytemu: zaprowidziła mię
„do — Novalia nova: dość porzą- 
„dnego miasteczka... “

Zbaczam przez to może, lubo 
tylko na chwilę: od zamierzonego 

'— 4'7 — .
rysu — Słownika Polskiego. Ale 
dla przychylnych Sławianom czy­
telników polskich, których zwłas- 
cza wiadomości nie doszła iescze 
dość świeża— Podroż w kraiach 
Słowiańskich'. może się tu i powin­
no nie od rzeczy wydawać — mie- 
scowego Sia wian widza świadectwo, 
ze śledzeniem ich mowy Rozeznaw- 
cy połączyć. Ile że sam Lindego 
Słownik, pod kaźdćm wymienio­
nym słowem polskióm, do Słowian 
prowadząc, zdaie się nam chętnie 
tego pozwalać... Autor slawiań- 
skićy podroży, w zarosłych nawet 
borach, gdzie były niegdy ludne 
osiadlosci i miasta: pomników sła- 
wiańskicli wyszukuiąc: mówi w je- 
dnćm miescu — „Tam nas czekał 
„naypięknieyszy i nâyciekawszy 
„podróżnemuwidok. Podróżnemu, 
„który, nie tylko chcc poznać prze­
biegane od siebie kraie ; lecz i 
początki osiadłych w nich naro- 

I
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„dów..“ S tego powodu, zaraz się 
w uniesieniu swoićm odzywa —

„Uczeni ludzie ! którzy w nocy 
„wieków przeglądać usiłuiccie ! i 
„śledzić chcecie pewniejsze ludów 
„rozrody ! nie zasadzâycie wy się 
„na waszych tylko domysłach i 
„wnioskach: ani na ciemnych wy- 
„iątkach dâwnieyszych pisarzów: 
„którzy wszystkie narody barba- 
„rzyńskicmi mieniąc, i żadnych 
.„z niemi związków nié maiąc ... 
„zostawili nam niedokładne ludów 
„opisy. Wnidźcie wy do odludnych 
„lasów gęstwiny: które zaymuią 
„całą krainę— od Czystego, aż do— 
„Lowricza. Tam zadaycie sobie 
„pracę dochodzenia pierwiastek lu- 
„du, w tćy posadzie zamieszkałe­
go... Większa część tych pisa- 
„rzów, którzy na siebie przyięli 
„staranie ,tak .dla rodzaiu ludzkie- 
„go ciekawe, iak są początki pićr- 
„wiastkowych osad; ludźmi byli: 
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„co albo dowcipem sztukowali brak 
„i niedostatek pottzebnćy sobie 
„w tćy mierze wiadomości; albo 
„swćy pamięci dowody nam da- 
„iąc... wiele innych śledzeń i sto­
sunków, iakoby zamiarowi swe- 
„lnu niepotrzebnych, odrzucili. 
„Erudycya, rozległa erudycya, sku- 
„tek wybuiałćy pamięci, prawie 
„zawsze kosztem prawdziwego gie- 
„niuszu nabywana i nabyta... po- 
„zatracała w nocy wieków ... te 
„iuź w upłynionćy po nich nastę- 
„pnosci, tym bardzićy słabe ze sie­
bie iskierki: które iednakźe, gdy- 
„by nie przygaszone ; rozswićci- 
„wszy się za czasem, ukazałyby 
„drogę pewnieyszą.—Ale tak tle- 
„iące światełka, któreby na wię- 
„ksze światło rozniecił prawdziwy 
^gieniusz; nadto wyszukana i nie- 
■»smaczna erudycya, potopem swo- 
„im zalała. Tak wiec pod berłem.

4 \
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„pedantyzmu (*)  lezą marnie za­
gracone prawdy, (oswićcaiące) Ja­
koż przez niedobrze częstokroć 
„wziętą, i źle skierowaną erudy- 
„cyą (a iescze niepomiernie wysu- 
„szoną i zeschłą: lubo aż do nie- 
„znanćy dàwniéy, prócz w Mate- 
„matyce— transcedeiitalnosci po- 
„sunioną) zaniedbuiemy wielu do- 
„wodow i stosunków; iakich ba­
jecznemu sama natura hoynie do­
starcza ... Lecz my one zarzu­
camy: polegaiąc raczćy na wy- 
„szukanych kierunkach uczonych: 
„na owych płodach nieuctwa, za- 
„ufania sobie, łatwowierności, i 
„przesądów..

(*) Nie obrażę tćm zapewne prawdy, z wielu w tym 
rodzaiu względów, bardzo dowodnej: gdy do 
wymienionego tu od Autora—pedantyzmu— do­
łożę— i dzisiejszego nawet: między wielu chlu­
bnymi z niego eruditami . Zostawuię zaś uwa­
żnemu czytelnikowi rozebranie tćy, i następuią- 
cćy myśli Autora: i obszérnieyszy onéy stosu­
nek... Może to hydź-przydatną przestrogą dla 
młodszych nauki szukaiącycb: którą nie sama 
erudycja składa w objwatelskiem poznaniu...

»

z

Mówi dalćy Autfor : do czego i
i Słownik nasz zmierza.. „ Sądziłbym 

„więc, źe— ktoby się chciał zatru- 
„dnić wydobywaniem pierwocin 
„narodów; powinienby razem prze­
kręć dzieie ludów: które kiedy­
kolwiek mogły mieć iâki stosu- 
„nek, lub podobieństwo do tego; 
„którego się historyą zaymuie. Na-

< * „leżałoby potem filozoficznie roz- •
„bióraiąc iego ięzyk, nie tylko się 

‘ „z jego dyalektami oswoić; lecz i 
„z jego pierwiastkowym i matczy- 
„nym ięzykiem ... Nadto iescze, 
„należałoby się dobrze na miescu 
„obeznać s położeniem kraiów. Nie 
„tylko teraz przez iaki bądź na- 
„ród posiadanych; ale i tych, któ- 
„re w rozmaitych wędrowaniach 
„swoich przebywał.... Stosunek 
„przykładów, dałby poznać .. -. 
„prawdę i użytek “

Wszędzie Autor bacznie postę- 
puie: dobrze na prostszą drogę pro- 

4*
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Wadzi. Cale nie podług zdradli­
wie zarażonćy filozofii kierunku: 
jaki nam przywykli dawać źli, a 
co gorsza i bezbożni zagraniczni 
pisarze: i onych nasi nie dobrzy— 
naśladowcy, wykładacze, tłumacze 
i gorszyciele. Jakoby s pobudek 
przcmagaiącćy — tak żwanćy u sie­
bie doźraley prawdy i mądrości. 
Zaiste dosé iuż doźraley: na zbez- 
czesczenie oboygą: pod zwodzącćm 

» nieświadomych hasłem niesczęsnćy 
przyludy: niby to — z ludzkości i 
dla wynisczenia fanatyzmu... obra- 
źaiący tak srodze i haniebnie tę 
sarnę ludzkość i wszystko... eona- 
dewszystko... człowiek przy zdro­
wszym rozumie, waży i szanuie... 
Aż nadto iuż w tćy światłości ia- 
skrawèy widoczne skutki... tak 
poniżonćy, tak znędznionćy ludz­
kości, i aż tak daleko posunionc- 
go usczęsliwienia rodzaiu ludzkie­
go... za tą oświatą dzisieyszych ie-

, go, i nie dzisieyszych.. ale zawsze—- 
nowego kalibru miłośników ludzi... 
po uchyleniu przez nich.. i co­
raz większćm zatracaniu ze swié- 
zéy mody, staroświeckiego świa­
tła idei...

Alexander Sapieha w slawiań- 
skiego niegdy dzierżenia ziemi; dziś 
między podległymi innym panoro 
Sławiany, ze zwalisk po zwali­
skach przechodząc: nie podług zdra­

dzieckich na czytelnika sideł — 
myśliciela w ruinach*,  lecz mądrze 
i po obywatelsku, kończy ieden 

• ze swych opisów — wielkiego nie­
gdy za Rzymian miasta — Pole: 
z roległym portem na odnodze Ad- 
ryatyckićy w samym cyplu Istryi 
warownego ; gdzie na owe czasy 
potężna ich siła morska przestron­
ne stanowisko,miewała. Prócz te­
go iescze dostateczną dla nauma- 
chii, czyli bitew morskich okazu,—, 
Wodną posadę. Dziś tam zwali-
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ska tylko na zwaliskach, w nie- 
zdrowćm powietrzu, i nędznćy 
mieścinie osiadły. „'Trzeba nako- 
„niec, (mówi ten zacny sledziciel 
„ sia wian ski) potrzeba dia własnćy 
„spokoynosci przekonać się, źe 
„nay większą potęgę czas osłabia i 
„nisczy... źe mocarstwo doszedł­
szy do nây wyższego sczebla ino- 
„cy i przewagi: gdy się iuź wy- 
„źćy wzbić nić może... ustępuie 
„z wysokości swćy na dół, i do 
„upadku schodzi... Duch narodowy. 
„NIESKAZITELNOŚĆ URZĘDNIKÓW. i OSCZĘ- 

„dnosć w wydatkach, są iedyną rę- . 
„koymią ciągłćy TRWAŁOŚCI ----- UCZ ,

„od dawna zestarzałego towarzy- 
„stwa narodowego... Niech sobie 
„iak kto chce uważa gruzy... dzi- 
„wiących świat budowli... niech 
„się zapuscza na iàkie dice domy* * 
„sły; nie wzruszaią mię bynay- 
„mnićy te iescze i w zwaliskach 
„swych pyszne ostatki; ieżli mi - 

^*) Plutarch w życiu greckiego Pelopidy, nây« 
potrzebnieyszém ieżeli kiedy, to dziś upo-

• ronieniem, i upomnienia tego, (komu to bar- 
, ' dzicy służyć moźel powtórzeniem i stosun­

kiem; powiedział.— Znaydzie.się wszędzie Bs- 
HATYR, GDZIEKOLWIEK MŁODZI ZĘEGO SIĘ WSTY­
DZĄ.

„nie skazuią wielkich czynów, i 
„nie przypoininaią bohatyrskich 
„poświęceń... Słowem, żeby skoń­
czyć, dosyć iest powiedzieć: źe 
„narody, które zdobyć się nić mo- 
„gą na olbrzymiéy wystàwnosci 
„gmachy: żeby te wiekować mo- 
„gły ; maią drogę mnićy koszto- 
„wną, a niezawodnie daleko pe- 
„wnićyszą. Niech u siebie zacho- 
„wuią święcie cnotliwych oyców 
„swych obyczaje: niech nasładow- 
y cz>ego ducha s pomiędzy siebie wy- 
„ tępią: niechày z obcych kraiów 
„zasczepiaią pomiędzy sobą— o- 
„swićcaiące siebie nauki: nie zaś— 
„zepsucie: wtedy sic staną kolebką 
„bohatyrów. (*)  Wtedy zostawią 

/
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„po sobie wyraznieysze nad wszys­
tko pomniki: które ani upływu 
„wieków, ani nawału Wandalów 
„obawiać sie nie będą.. Ale wróć- 
„my sic do opisu miasta .. .61 Iniy 
do Autora Słownika naszego wra­
camy.

W tomie piątym dzieła swoie- 
go, Autor" pod literą - S. położyw­
szy - sławę, która się takoż iak 
i u nas w różnych sławiańskieh dy- 
alektach wyraża - sława . j lava . 
szlava. slavu. slava, switlust. hva- 
la. slavenje. slovitje. cjast. zhast. 
(iakoby — cześć po naszemu) na- 
slava.napohvala.poc/ivalitse-. w tém- 
ze miescu razem przydawszy Au­
tor pochodne wyrazy ze sławy, 
za-wieść i pogłoskę wziętćy: iak 
się też one w innych słowiańskich 
dyalektach wydaią; kładzie oprócz 
wyrazów polskich, wielorakie 
spól— albo blizko znaczne słowiań­
skie, polskim odpowiadaiące, lako 
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to;- slavka. Klas, (głos) resglas. rés­
ilias. (odgłos) glasz, hPrup. i dbdàie 
stàroproste sloviaiiskie przysłowie 
do polskiego podobne-zz/z^ećy huku, 
niż puku. lub do tego - wiele slow, 
mało uczynku.— mnoho reć, ućin- 
ku nisPt— vezhi slava, kaker kra- 
va. Jakoby tak : większa sława 
towaru; aniżeli sam towar... Przy­
łączy wszy iescze Autor słownika, 
w tćmźe miescu; że-to, co my 
zowiemy sławieniem, Słowianie po 
swoiemu zowią - slovutnost. swo- 
ivotnost. slaviza. slavica, slovutni. 
swowotnj ... Slaw'iciel u nas; u nich 
iest — slavitnik. hraloves. pohvai- 
nik. poslavnik ... Wyiąwszy téz 
Autor ze Stryykowskiego—„przod- 
„kowie nasi, że się w sławie ko- 
„obali; tedy synom swroim pospo­
licie imiona dawali złożone ze sła- 
„wy — Przemysław7. Stanislaw. 
„Mieczyław. Bolesław*.  Wacław. “ 
za samym zaś słownikiem do sti-
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mych Slawian idąc: gdy Autor po­
łożył to wielkiego rodu imię — 
Słowak. Sla'vak. Słowianin. Slo­
venin. Slavan. Slayenz... przeno­
si z Bohoritza, od czego Sławianie 
czy Słowianie nazwani. ,, Są co 
„wywodzą imię Slawian od sła- 
„wy: którą Bolioritz po łacinie od- 
„daic— àgioria. i mówi-—aliis a- 
„slava. a gloria ... Moźeby raczćy 
oddane bydź miało— a jama, któ­
ra u Łacinników toż samo zna­
czy; co u nas—> sława: gdy— gioi­
rla wiecćy niż sławę, u nich i u 
nas , bo - chwałę wyobraża ... Lecz 
mógł mieć Bohoritz wykładu swe­
go powód. Bo miedzy słowiań- 
skiemi nazwami sławy, iest i — 
hvala ... . Aliis ( Bohoritza iescze 
są słowa ) qui scriptum volunt—» 
Slovena ... a - slovu - voce. Mar­
cus vult a Carniolico - posloviti 
se. (pożegnać się) iâkoby podio-
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dzili od - pożegnania się : gdy się 
W różne strony roschodzili.

Ci którzy zowią Slawian - Sło­
wianami: nie Sławianami; wywo­
dzą to ich nazwisko nie iuź od sła­
wy : ani od pożegnania się ; lecz 
od — luiernych słowu swoiemu lu- 
dzl. Co zapewne większego iest 
znaczenia; nad te... ledwo nic wszys­
tkie , zwłascza swićżćy i dzisiey- 
szćy daty — słowa honoru, i hono­
rowe*.  częstokroć daleko więcćy do 
chluby, niż do prawdy podobne... 
Sława może bydź dobra i zła. Ale 
•wierne dotrzymywanie rostropnie 
danego słowa, od rzetelnego czło­
wieka; nić może tylko do dobrćy 
sławy człowieka należeć. Na ta­
ką swemi obyczaiami zasługiwali 
i zasługuią — Dobrzy Słowianie i 
Itfaslednicy idi w tćyźe samćy zie­
mi : między Odrą, i Dnieprem i 
w dalszćy za Dnieprem rozległo­
ści... Już cokolwiek bądź, czy to
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od-Sławy, czy od-Słowa, po­
szło imię Słowian; i do naszego 
one rodu i rozrodu w prostym wy­
wodzie należy: tenże sam początek 
nam skazuiąc ...

W sczególnosci icscze w tym 
Słowniku, Słowianin, czy Stawia­
niu po windyysku nazywa się—- 
Slovenes. Slovens. Slovienz. Po Kar- 
wacku w Kroacyi— SLcivonec^. 
Szlowenéc—Po Bosniacku— Slovirt. 
Slovinac-— Po rusku CjiaBflHHHi» tak 
iak i po naszemu: oprócz pisma: 
które toż samo nazwisko, swoim 
sposobem wyraża. Zawsze iednak 
nie co innego znaczy, tylko Sla- 
wianm, Słowianin • • • SlawonsKci 
ziemia—- Szlovenszkì orszag . . ze- 
mlyachtvo... iezyk.

Przywiódłszy iuż wyżey Autor 
ze słowiańskich pisarzów o Słowia­
nach, i o ich imieniu świadectwa; 
przytacza ìe na dodatek icscze z na­
szych dâwnieyszych pisarzów, że —
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Sarmatowie nazywali się Sława- 

„ kami od-sławy męztwem zaslu- 
„ żoney : lub od - słowa, którego 
„ statecznie dotrzymywali: lub o- 
„ golnie od - słowa w znaczeniu mo- 
„ wy.” Musiała tedy bydź zna­
cząca ich mowa.. iâkâ iest ludzi 
myślących i czynnych. To s Kro­
mera i ze Stryykowskiego: s któ­
rego też i ten znaczący wyiątek 
umieścił. — „ Dawni Sławaki, nas 
„ nazwaliby słabakami. Bośmy bar- 
„ dzo zesłabieli...” Nie wątpię, 
że każdy niewyrodny Rodak są­
dzić umieiący, s przekonania i do­
świadczenia samego, dobrze na­
tychmiast wniesie i osądzi; w czć- 
ineśmy nadewszystko i do iakiego 
iuż stopnia oslabieli... To samo 
w Słowniku ze Stryykowskiego • 
napomknienie, oiakże się w prze­
ciągu od iego wieku aż do nas, 
nie ziściło na nas... na ogólne i 
sczególne niesczęscie... Chociażby

i
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ńie z innych względów.. . iak ze 
samych moralnych: źe nas dziś tak 
daleko w moralności osłabionych. . 
w moralności, która, nigdy inna 
nie iest, tylko ta, iaką szanowali 
zawsze , sławnieyszych wieków 
naddziadowie nasi : nad wszelkie 
i nasze, i nie nasze, glęboce wy­
szukiwanego układu morałizacye; 
taka i tak brudno zagęsczona — 
demoralizacja ogarnęła... Wszys­
tko nam ona w pośrodku nas, aź 
do nadziei zatruła., nie râz i truie... 
Bo azaliż złe moralne.. •nie ciągnie 
za sobą złego fizycznego? które się 
tym bardzićy złem moralnćm po­
mnaża?.. Tak na samo tylko spo- 
mnienie godnych i niegodnych Sła- 
wiańskiego rodu zdań i obyczaiów, 
żalić sie przychodzi s Poetą. —

Aetas parentum pejor
Tulit nos...

avis

Ale zwracâymy znowu do Sło­
wnika: s któregośmy iednak wska- 
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zanéy nâm tóy drogi, na ten trakt 
, zeszli. . . Po wydaniu w nim na­

rodowego imienia naszego, w ró­
żnych dyalektach Slawiańskich iâ- 
koto: — Polach. Polachi. Polhan— 
Po. czesku tak iak i po naszemu —. 
Polak. Polan. — Po sławiańsku *— -, 
Poliak. Poljach. Polak. Po Kra­
msku czy Karniolsku —• Pojlak — 
Po sorabsku wLuzacyi —Polhak —• 
PoWindyysku wStyryi —Poliak — 
Po Kroacku —Pol jak—Po Bosniac- 
ku — Poglijak. — Nadto icscze — 
Leh. Lek. Lengjel. Szlovinszkoha 
vlasztelina . . . przcźryymy na nie­
których wyrazach zachodzące po­
równanie, czyli stosunek polsczy- 
zny do slawiańsczyzny, i na wza- 
iem. To tylko tu dodawszy : źe 
ci, co z -Lechjóv. Lekov. Lakov.. osie­
dli w polistych kraiach; zaczęli się—• 
Polakami nazywać: którzy morze 
w blizkości mieli ; zwali się nad 
Bałtykiem i zowią Pomorcami. Po­
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morzanami: nad Adryatykiem ze 
słowiańska od; more, mor je.— Mor- 
lachami i Morlaki. . są mianowani.

Pole po Czesku i Słowiańsku— 
pole, ravnicza. sir oka polya, po so- 
rabsku—polo pohlo. Po kraińsku. 
pojille. pule. pole. Po Windyy- 
sku— pole.puelc. Po Bosniacku—- 
poglie. poglianä, poglize. PoDal- 
maćku— polye. polle, poglje. Po 
rusku: nojie — Równina, po sławiań- 
sku — ravniza. ravnicza. pollane. 
Pól mieszkaniec—poilanz .. . Polo­
wy robotnik —- polszki delavecz. 
albo - delaveè. Obszerne pole do 
mówienia — Obilnost. ili duguva- 
nya (czyli sprawa) zagovoriti. : Zie­
mi powierzchnia, lub czegokol­
wiek— Skralyup. Po Dalmacku— 
skorup. Inaczéy verh. zgornya 
sztran. liczę., z vurtszka kakvoga du- 
guvanya. kok strina^ dusina, szta- 
naya.

Polak mówi i pisze — Człowiek.

Podobnież i Czech, i Słowianin: 
z niewielką dla Polaka różnicą: bo 
z dodaniem tylko kropki nad —< 
ć.. a z opusczeniein —- z.-ćlovek. 
êlovecik. Inaczéy człowe?k csovik. 
Po Dalmacku: cjovek. chjovik. chy- 
ovjek. Po W indyysku w Styryi— 
zhlovek . zlovek. Po Kroacku — 
zhlovek. chlovek. Wszędzie w pi­
saniu i wymówieniu, do rozezna­
nia Polakowi iest człowiek. Sło­
wiańskie zaś przysłowie niesie:— 
że znaczącem stworzeniem iest czło­
wiek.. Nie bez warunku iednak. 
Bo tylko ten; kogo słusznie rzec 
można człowiekiem: kogo, iak owa 
kiedyś cyrceyska czara nie raczéy 
innym tworom, niż człowiekowi, 
podobnicyszym robi..

Chlovek to lest stvar vellka. 
Kogo mores rech' chlovika.

Zaiste nie małe znaczenie, w tey 
saméy cale filozoiicznćy prostocie 
ni owy. Do czego i to, które tu 

5
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następnie przysłowie służy: na po­
dobieństwo w tych prostych sło­
wach , wielkićy dla ludzi prze­
strogi----- Z OWOCÓW ICH, POZNACIE ICH. •

Słowiańskie iest to — ptaka po 
perl., wilka po srstis clo^eka po reti 
posnasi.. Ćzęscićy od innych Sła- 
wian Czesi, nie kładą w swoićy 
pisowni, między spółgłoskami sa­
mogłoski : kiedy taka spółgłoska 
przypada; źe w nióy naprzód brzmi 
samogłoska: iak w tym wyrazie — 
Srstl. po - s. następnie - r: które 
w wymawianiu, konięcznie brzmi­
eć. Przeto lud osczędny, (nie raz 
icdnak zbytkuiący iak też i my— 
w nabieraniu sobie nad potrzebę 
do słów naszych spółgłosek) nie do- 

' dale tu samogłoski- e, w tym wyra­
zie— srsti. i w jnszych temu podo­
bnych np. prs. (pidrś) wina, (weł­
na). Smrt. w czeskićm wymawia­
niu— smert. \śmierc^ ale to w tâ- 
kićy krótkości wymówienia tych? 
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i podobnych im wyrazów; źe za- 
ledwo w jch ustach i glosie, mo­
żna dostrzegać, czy opusczonćy, czy 
dotkniętćy samogłoski.

• Nie spominaiąc tu o przydawa­
nym niekiedy do słów i wyrazów 
słowiańskich znamieniu— ?) któ­
rego my tylko na znak pytania u- 
źywamy; inne ich pisarskie zna­
miona , są i naszcmi : ze spólnćy 
nam slawiańskićy naleźytosci. Cho­
ciaż bowiem słowiańskićy poic- 
dyńczćy i podwóynćy kropki nad— 
é. ë. nie potrzebuiemy: innego zna­
mienia nad literą — é. uzywaiąc; 
przecież nie są one do pogardze­
nia u nas: a przydatne byd'ź mo­
gą... Słowiańskie èlovck. easy- pła­
tnik. èerven (Czerwiec) kfivdœ. kri- 
ve... i tym podobne, we wszystkich 
sławiańskich Słownikach widocz­
ne, lubo miescami w naszym opus - 
czone: nić mogą dla nas, i nie po­
winny bydź obcemi w naszćy pi- 
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sowni: któréy, na wzór sławiań- 
skićy?: dobrze mogą usłużyć. Ile 
kto nié ma zbytniego upodobania, 
w nicustannéin pomnażaniu przy­
krych w mowie i pisowni naszéy 
spółgłosek—j-zfz. wrzbrz. 
wszczprz. wstrzpsz... żeby mu ko­
niecznie potrzeba było iak w twier­
dzy iâkiéy, potężnie ob war o wa- 
ney samogłoski, przy niewdzięcz­
nych sykaniacK^ i brzmistosci do­
by wać... Ale ponieważ—..de gusti- 
bus, non est disputandum; racżey 
nam i w téy mierze naśladować 
Słownika naszego: który (iakeśmy 
to iuż po wyźey wymienili) oświad­
cza się wyraźnie: że nic nie na­
rzuca: tylko zbiera, donosi^ postrze­
żenia czyni— Do nas iednak sa­
mych należeć będzie, abyśmy so­
bie albo nic, albo iak nâymniéy 
do wyrzucenia mieli. Inaczéy, że­
by się nie słuszniey może do nas, 
niż do iednych ze sąsiadów naszych,
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zastosowała obcego pisarza przy- 
mówka: którą im życzy... mnićy— 
spółgłosek w jch mowie—(*)  Lep­
sze obeznanie się ze sławiańsczy- 
zną, wiele nam może w różnym 
względzie pomagać i trudności u- 
łatwić: które się iescze nieprzeby­
te dziś zdaią... Już się ich wiele a- 
toli, i co do ięzyka przebyło...

Głowa po sławiańsku i czesku-— 
Klava. Klawa, piava, giova— Po ros- 
syysku-rojiQBa,rjiaBa. Po sorabsku— 
giova. Po Bośniacku, Karwacku, 
Dalmacku —- glava... Przydaymyż 
i naszych kraiów Litewską i Zmu- 
dzką tego samego wyrazu nazwę— 
galwa. galva — I tak np. kreywa 
galwa. (krzywa głowa) Nasze pol­
skie — od stóp aż do głów : Sła­
wi anin -wyraża — od hiavi, aż po 
pali— toiest: po pięty. A iak my

{•) Je leur souhaite plus de bon sens: moins de 
consonnes.
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mówimy o nieporzadnéy głowie, 
źe nié ma w niéy rozdziału; tak 
Słowianin wytykaiąc nieład, od­
zywa się — karu noka, kam ruka: 
tam oęas (ogon) tam Klava... O ró­
żności zdań— kolko hlav, tolko kło­
buków. To zaś co następnie ; do 
naszego iescze stosownieysze — co 
biava, to rozum. Bo i ten wyraz 
rozum i onego znaczenie, toż sa­
mo iest u Słowian. Wyiąwszy, 
że są między nimi, s których iedni, 
drugą tego wyrazu głoskę zamie- 
niaią na — e. i mówią — rezum : 
drudzy zaś na-—a. — razum. U Ros- 
syanina—pasyMi?, yMt.

Cnota po słowiańsku — cnostx po 
czesku — ctnost. Ale iest i —cnost. 
bez podwóynego - t. W inszych 
Słowiańskich dyalektach — czes- 
Ttost. cesnost. poczcivost. pravnost. 
zhatlivost. àobrota -. posktenost. 
Tak mówią: źe cnota idzie razem 
ze zawiścią : źe ma swego przyga-
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macza ; it. d.— Cnost ze za\’t?s!u 
społu diodi.. każda cnost ma Stigo

\ (lub) svelto Hanca... Dobre same sa 
hvali... I potrejbu v cnost obratit. . 
I)7\À po Czesku - den. dne. po 
Słowiańsku, po Kroacku, Bosniut- 
ku_ den? dzen. dan. den. I tak dzien
i noc: — dan y noch. Dzień rd 
dzień—dan na dan. vsaki dan. Dzień 
tracić—• den gubili., albo— hubiti..

i Bo dosyć iest wiadomo, źe wielu 
i W naszych stronach—g. na - h. za­
mieniała: np. hruD^. zamiast gi a- 
by.-Dziś po Czesku- dnes. dne- 
spa_ Po słowiańsku, po Raguzań-
sku . po Bosniacku — danasy— Po , 
Kroacku — danas z. denes z. Leps?i 
dnes kus, ne z zitra hus Lepicy 
rnnićy, a dziś; niż więcóy, ale do­
piero aż iutro... bon, 'po czesku tak­
że— sen. Inaczćy go icdnak różni 
Stawianie wymawiała: — son. spiar. 
Spat, scarto. spane. szna—Yo^ixx- 
djysku — sen. szen. szeny'a. szeny.

Chléb. chlebek, i po czesku —
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chleb. chlib. chlebicek—Po słowiań- 
sku —. ckleb. kleb. chlib. Po Bos- 
macku — hljeb. tilib. kruk. W in­
nych dzielnicach Sławiańskich —- 
kleb, klebk. hlebez. klep. hlębz. klęb- 
Łek.. kliebez. W krainach nicgdy • 
Weneckich, i po Raguzańsku wlo- 
skcT pisownią — hgUeb. hgliebina. 
Po rossyysku: x^e6b Zdrowie, 
zdrów, po Czesku—zdratui. zdra- 
ury. zdraw., Po słowiańsku— sdrav. 
stiravi—Po sorabsku—stromy. stro- 
we.strovota—PoKarnioIsku—sdrav. 
.s u raye. sdraviza—po3 » indvysku__
sdyavje — Po Kroacku i Bosniacku 

Po Raguzańsku — Łdka- 
viglie.. Choroba, słabosć, i po Sla- 
wianskn iest: choroba, nemoc. Po 
sorabsku—khoroba. khoroscz. (dose 
brzmist.o) Po kroacku— nemoch. 
szlabost. Tnaczéy leszcze — boi. bo- 
lezt. bolezhina. nezdravje. Brat, i po 
slow ańsku —Brat. Ale iest i— Z>r«- 
P ti. ytiratei* . bratsch, bratje. brat ja.
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brachia.. "W otwartości sobie mó- 
^rią. ldulVi si platine^ a dobri pri- 
teli ( przyiaciele ) bratelì ( bracia ) 
budme.

Młodość po sławiańsku— mia- 
dost, radost. mladcsu. mlada leta. 
Po czesku — mladoscz. mladost. Po 
Sorabsku — mlödoscz. modoscz. Po 
Windyysku— mladuest.. mladish- 
tVLL—Kąk sze jaden wot mladosczL 
nalozi^ tak sze potom na stare dne 
zarzi.x—Ked sa clovek za mladi ne 
us Huge na Starost ge tas?ko.—Gło­
ska -1. ze sławiańskiego, zeszła u 
nas na-c. i na-sć. A iescze komu 
się tak podoba*  z wybitnieyszym 
do zrażenia przyciskiem znamion - 
sc .. scia.. scie.—Lubo np. w podo­
bnych temu naszemu wyrazowi — 
młodość: dobrzeby się obeszło bez 
znamienia, nad — s.. którego mu 
tu cale nie potrzeba.—Gdyż lite­
ra - ć. ze swoićm znamieniem na- • 
stępując po - s. sama przez się



zmiękcza poprzedzające - s. By- 
loby więc dosyć położyć znamię 
nad-ć... a osczędzić go nad-s... 
położonym przy - ć ... Bo na co 
ubytkować? w czasach me do zby-

Jeźeli zaś koniecznie trzeba i£dź 
za zwyczaiem ; czyliż zupełnie iuż 
przepadł uwaźnieyszy swyczay?... 
Wszakże od dawna zwyklo się 
z nienayuważnieyszego zwyczaiu 
mówić—strasznie lubię.:. .okrutnie 
Kocham!.. Ale kto komu nie iest 
strasznym, ani okrutnym ; iakze 
tak może o sobie zeznawać ?—Bo 
kto może lubić straszne, lab okru­
tne kochanie? tylko sam iedenzue- 
uważny z-Wy czety*.  który np. ze stay 
ni greckiéy, (dramma) gdzie stały 
konie bohatyrów i nie bohatyrow 
greckich; ledwo iuż w tym wieku 
zaprzestał przez dwa — mm. wy- 
stawować sztuki tcatralncy dia lu­
dzi: i zostawił przecię, iak w tom
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znaczeniu iest — Drama, 
przez iedno - rn. A choć bywa Dra­
mą, ale już nie — Drammą. Nie 
dawno się poprawił. Lubo mu na 
to, iescze i zeszłego wieku czynio­
ne były uwagi.. Co tu za różnica 
kopii od oryginału !.. Są iednak 
iescze i dziś, co zowią np. porcel­
lane — porcinelą-. ranionego , któ­
ry cierpi;—plezyrowanym.. i d.__
Na co nam te i tym podobne spa- 
eznosci?... Oto iak lepsza znajo­
mość Etymologii (o któréy tu bę­
dzie niżćy) do każdego użycia po­
trzebna... Nie bez przyczyny, za­
jął się nią uczony Autor w Sło­
wniku ...

Co do słowiańskićy głoski - g.. 
ta się zwyczaynie u nich miękko 
Wymawia: iak' i u nas, gdy ią łą­
czymy z literą-e... Ale Stawia­
nie zawsze miękko ią wymawiaią; 
s każdą prawie samogłoską: Wyją­
wszy - o... np. — godina. golu bek.
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goLobrad. Koi nema josche nit pa- 
volicze. imberbis juvenis. Gaki ćlo- i 
vek. taka rechi albo reè ... Miluge 
sa gako vilk a bar an.. Tak pisząc 
Slawianie, iednak wymawiają nie 
przez - g. ale - j.. iâko... Równie 
iàk i w tóm — Nezwanich hosPtov, 
pod stoi sadzugu... ju.. ' 1

Młokos po rusku — mołoknsos 
mojlokococu. (to iest, iakby ten, 
który iescze sjsie ndóko, czyli — 
mołoko.. mojioko) icsczc mleko na 
ustach maiący: toiest: bliższy epo­
ki swego pierwszego dzieciństwa — 
mlâdeneèck. mladenccz. mladenez. 
mladoviten. mlaclenizhen—Pocinati 
vedle spus obit mladosti. Od detin- 
sztwa. po detecKe —> Detinshe cue­
pelisse zezuti. Słowiańskie ch. iest 
prawie, to samo, co nasze - cz. 
albo sz.

Na co my zaś u siebie pożyczo­
ne z inąd słowa i wyrazy miewa­
my: i iuźeśmy im dawno w ięzy-
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ku naszym nadali indygenat •, Sla- 
Wianie sie własnemi swemi obcho­
dzą: cudzych nie potrzebując. Lu­
bo i oni wiele ze słów obcych, do 
swoich własnych nami ós z ali. To 
skutek pożycia i uczestnictwa ze 
sąsiadami —. Niemcami, Włochami, 

arkami. Jednakże pomiędzy in*  
nerni własnemi wyrazami — np. 
Artistę, którego my czasem Kunszt- 
mistrzem. Kunsztownikiem, albo 
Kunsztnikiem wszystko z niemie­
cka: lub zwyczaynióy—Artistą zo- 
wiemy; Słowianie maią na to na­
zwisko , swóy od nikogo nie po­
życzony sławiański wyraz — urne- 
leè. umenèè. zanatnik. rukotworas.. 
Bo i kunszt, zowie się u nich __
zanat. vuk. vjednost. umêtnost. u- 
metelnost. umetalnost. pomnotvor- 
stvo—Malarza, malarstwo, zowią 
wprawdzie iak i my z niemieckie- 
gy — malar, mahlar. malanje. ma- 
larja. Lecz maią na to swoie sło­

«
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wiańskie — slikovalaè. szlikovtdacz. 
Stikane dòlo... Audiencya. indaga­
cja. inkwizycja, dawno iuż z in- 
nemi tylu, nie polskiemi, dobrze 
w polskim uchodzą.—Sła wianie za­
miast naszej audiencyi. maią u 
siebie w tćrnże samem znaczeniu— 
siissent. oshlishanje. priedprilie ... 
Zamiast indagacji mówią — sas- 
hluśh. sbarenje. zashltshuvanje. 
iziskìvanje. Izba indagacyyna u 
nich iest — poshluhatnicza. spra- 
shuvalishe... Kapitel u nas: u nich 
bardzo dobrze—nadglavje— Sufit— 
podnebi. podnebje. tavan.... T nie­
mieckiego do nas przyięty Felczer; 
iest—ranogoiem u Słowian —Ran- 
hogic : Lubo i oni feleara także 
używaią... Brygada u nich iest — 
skupishe vu te dnu ehre du., iakoby 
tak — skupienie w iedne groma­
dę.—Hlavnik onéy: koi ravna (*)  

(*) RavGa, ravnati. nie tylko znaczy w słowiań­
skim — równać; lcca i rząd spràwowaé; mieć 
pod rwoią mocą.
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vekse skupishe lyudyeh. iest to nasa 
Brygadier s francuzkiego -do nàs 
przybrany... Zwierzchnik główny, 
albo miescowy dozorca, zawsze u 
nich iest — Glavar. Poglavar... Gla­
var nad konyantki (nad konnymi) 
Glavar nadkołnemi puskami.. (dzia­
łami na kolach) Glavar tedy u nich, 
co u nas — Jenerał. Szef. komen- 
■deruiący. lego namiestnik, iest — 
po-glavar. Ale iest — Glavar i nad 
dvorjaniki. Marszałek dworu... Każ­
dy zgolą przełożony iest — Gla­
var. Hlavar. albo -pohlavar... Pre­
pass. shounirsku opasilu — iest to - 
szarfa żołnierska przepaska.... Na 
sedwasser z nićmieckićy wody do 
nas przybyły; nió mamy iak na 
tyle innych swego własnego wy­
razu. Slâwianie maią — łozhitna 
voda.lug sa odłozheneje. oistrugrisna. 
Wprawdzie nasze - ostro, ostry: 
iest także i u Sławian— ostri, vo­
stri. ostro—Lecz to samo piszą—.
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voister. O]'s tre. ois ter. oistri. oistrì- 
Unu. oistr. A tak wymawiaią; źe- 
o. ginie: i zostâie -— istri... Będzie 
nizéy o-Istryi.

Słowiańskie i polskie miast i 
kraiów, lub rzék nazwiska, za- 
prowadzonćy tam niegdy słowian- 
skiéy i polskićy dziedziny dowo­
dzą. Pozamieniały sie iuź one nie 
dopiero: wedle kształtu ięzyka są­
siad uiących z niemi narodów i mo­
carstw: albo ie w moc swoię o- 
bćymuiących. I tak, w sąsiedz­
twie niemieckićm, na niemieckie: 
we włoskiem, na włoskie przeszły. 
I w tureckićm także coś tureckie­
go przyięły... Zostały się iednakźc 
po znacznćy części aż dotąd, i nie 
przepadly iescze, ani są zupełnie 
zatarte: (lubo iuź od tylu wieków) 
miescami zaś wiernie w swoich 
pierwotnych nazwiskach są docho­
wane : staroźytnieyszćy dawnosci 
ślady.-—Bo chociaż sławiańska rze­

ka Biela, płynie dziś Elbą : nie 
w sławiańskiey ziemi i dzierże­
niu: toż samo i Odra: Grudziądz, 
poszedł na— Grctudentz. Tczevo. 
na — Dir schau. Sczccin na — Ste*  
tin. Kościerzyn na —Küstrin. i 
tyle zniemczałych miast i osadi 
sławiańskiego i polskiego niegdy 
rodu i zakładu w Prusiech, Po­
morzu, na Szlązku, w Morawii i 
t. d.; zawsze się atoli dâwnieysze- 
mu i jakoby pierwotnemu rodowi 
swemu ze swego starego—imenu- 
Wanya (*)  przypominaią.

Co u południowych Sławian Eu*  
ropeyskicli w Kroacyi, Bosnii, Dal- 
macyi, w całćy posadzie dâwniey- 
szćy Bulgaryi: trwaią i dotąd, nie 
tyle przecię jak w Niemczech u- 
szkodzone miast i miasteczek sła- 
"Wiańskicli nazwiska. S pierwsze-

(•) Mianowania czyli nomenklatury. 

i
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go zaraz weźrenia, podobne do pol­
skich. Lubo tam, iak i gdzie in- 
dzicy, nie są ich właścicielami Sla- 
wianie. Ale one nie przestaią bydź 
własnością sławńańską tojest : sła- 
wiańskiego jeżyka chce mówić. Ja­
koż pomiędzy tak wielu krajami, 
których utrzymujące się do dziś 
dnia miescowe nazwiska, bądź wy­
łącznie od innych, bądź łącznie 
z innemi poznićy sobie nadaneml, 
stolica np. Węgierska — Buda, ali 
bo —.Btldzin. chociaż się zowie i— y
Ofjen y ze samego dawniejszego 
swego nazwiska, s tylu innemi iâ- 
koto: — Bielogradem. przezwanćm 
potem — Belgradem. Koszycami. 
Levoczg. Lub ownią .... i tak wielu 
innemi na Spiszu, w Węgrzech, i 
przyległych im krainach: ze skła­
du swej nazwy, dość wyraźnie się 
wywodzą skąd poszły. Stolica Dal­
macji—Zara. po sławiańsku iest— 
Zadra. Jadera... Bacharis. albo Ba- 

chart. z niewielkim portem nad 
Adryatykiem : od Sia wian okoli­
cznych tamże i dziś zamieszkałych, 
zowie się z dawniejszego nazwa­
nia—Bakar. Toż Beska—,stara. Bes­
ka nova. Dobasnia. Parica. Pun?- 
ta. i tyle innych: aż do odnogi Ko­
tar .. Illiryyskie miasteczka teraz, 
niegdy miasta: — Szibin (Sebenigo) 
Skradin (Schradine) Gradin, za Rzy­
mian— Gradunum. Scar dunum: od 
Słowian, po słowiańsku się zowią: 
iak się zwały przed dawnemi la­
ty... Nanes. czy jNanez. góra : nie 
z innej przyczyny, iak öd — na­
nosu przez wody, tak nazwana. 
Bo w miescu, w którćm wody pa­
smo ićy przerwały; ma zbudowa­
ne slawiańskie miasteczko — Biz- . 
derte. mianowane dla rospadliny— 
od rozdarcia góry... Nazwisko też 
góry—Pratnik^ widocznie iest Sła­
wińskie. A iest i — mali Pratnikz 
dla różnicy od wielkiego. Podo­
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bnież s powierzchownego nazwi­
ska miarkować można, że ie nie 
inny lud, tylko slawiański nadał 
górom—Prana. Praneć. Bichova... 
Rzeki wiele na miescu, dla swo­
ich sczególnych osobliwości zna­
czące , zwłascza — Kjerka. Cetina. 
Narenta.. i po nich Martwa. Gra­
bica. Perlica, przypominaią nam 
krain naszego rzeki. Toż mówić 
o osadach miast i miasteczek. — 
Topoe.. Topoglje. Polaja. Imoski 
(z włoska Imoschi) Suchoj a... Szi- 
stówa i Karlowicze. traktatami sła­
wne... Otoczę, albo Otoóe. i więk­
szy icscze dziś od nich — Stolec. 
który dał stolicom początek: i tak 
wiele innych., w rozmaiłem poło­
żeniu tamteyszém: niezawodnie sło­
wiańskiego są gniazda. Tak do­
brze iak i sam — Kraków: który 
się nazwaniu tylu różnych po*  
innieyszych miast sławiańskich na 
północy, następnie linią niemiecką 

do Niemiec zaiętych, udzielił: w ję­
zyku Rzymian — Carrodunum .., 
Południowi Sławianie, zwali go za­
wsze , i dotąd podobno zowią —~ 
Krakarja. Ta wielka w swych cza­
sach stolica naymoźnicyszego ze 
sławdańskich pokoleń narodu : od 
wszystkich Sławian nicgdy z u- 
szanowaniem znana i śpominana— 
Paras glavni. sztolne mèsto: i do 
przysłowia dało im powód: że się 
w wielkićm mieście inaczéy, iak 
na wsi żyie: gdzie przy gościnno­
ści mieszkańców, niedrogiego to­
waru wieyskiego, inemptas ruris 
dapes i bez pieniędzy łatwićy do­
stawać można. W mieście zaś trze­
ba sobie wszystkiego kupić.

Para» Krakarja.
Kup si ie» iak, gako i ga.

Mostar, w Bosnii. słowo w sio*  
Wo —- most stary: inaczéy — Mos 
tarte: znaczne iescze i dziś pod pa­
nowaniem tureckićm miasto: od k< *

V .
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sztowncgo mostu na rzece — 7Va- 
renta za czasów Trajana., przez 
Rzymian zbudowanego, i dotąd u- 
trzymuiącego się: któreby się u 
nas—staromostcm nazwało; gdy­
by nie było z włoska mianowane — 
Mestante, ma teraz nie daleko sie­
bie, sławne Mostar skie Mato— z wy­
lewów Narenty od dawnych cza­
sów, w pomnożeniu następnćm po­
zostałe: któremu pewnie za Rzy­
mian i starożytnych królów sła- 
■wiańskich, miesca tam nie było. 
Policja turecka pozwoliła mu się 
szeroko zasiedlić... Już starych i 
nowych miast, starych i nowych 
wsi, tak pełno u Sławian ;. iak i 
u nas..., Wydàie też sławiańską na­
zwę iezioro — carne, lub - czarne 
Prilo. — Czjrknic. lub — tjrhnich.. 
Co iuż my zowiemy ieziótem ; to 
Sławianie — gesero. jesor: jiseru. 
jeserishe. A ieźeli będzie nadzwy­
czajnej głębiny; to ie zowią — 
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yescro. prop ast. uelika. barra, brój. 
toiest liczy) od deset tisuchia. od 
lo. tysięcy miar głębiny, np. są­
żni— Da tego, ze sławiańskiego po­
szły węgierskie —- bannaty. Sła­
wianie bowiem tam gdzie są dziś 
Węgry i przyległe Węgrom pror 
Wincye, i cale nie początkowo wę­
gierskie, lecz z węgierska sławiań- 
skie ich ban. i bany. toiest: pan i 
pany: swoie państwa Sławiańskie. 
Bułgarskie. Horwackie. albo Kar­
wackie, czyli Kroackie. Illiryyskie. 
Dalmackie, zaprowadzały.— Spo- 
minaią się. między Sławianami do­
tąd i nazwiska królów slawiańskich 
np. Krezimira... bohatyra Marka 
królewica i królestw Dalmacji, 
Kroacyi... Do rozeznawania śledzą­
cych , podpadaią niekiedy napisy 
slawiańskich zamków i grodów: po 
największej części rozwalonych. 
Ile po tylu woynach : od czasów 
panowania rzymskiego, aż do ma-
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hometańskich: i groźniejszych dla 
Chrześciian epok tureckiej potęgi.. 
Jeden ze slawiańskich tam napi­
sów, Autor podroży slawiańskićy 
z oryginału przywodzi.— Toi grad 
Lubomir zistrogil.

To sławiańskiego grodu —stro- 
gitela czyli założyciela nazwisko, 
tak znisczonym teraz niepokoiem 
Sławianom i tylu innym narodomr. 
iakźe nić ma bydź milsze; nad zło- 
tolite między wawrzynami, pysznie 
w oświatach iasnieiące cyfry — 
nielubomirów?.. To pewna, że spo­
kojniejsi od innych ludów Sła- 
wianie, wyrzekłszy się krwawego 
ducha zdobywczego, ieźli ich był 
kiedy opętćł: dosyć mieli na tern— 
bronić; co dobrze posiadali... sprzy- 
iaiąc bardziej Lubomirom (*)  nia

p) Autor podroży. sławiańskiey znayduiąc się na 
wyspie Dólmackiéy — Veli, albo Velia; jedy­
ny przykład, w Europie (mówi) ze tà wyspa 
przebyła kilka, wieków, bez- uàymnieyizéy nar 
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obiadowe  com. predobitelom.. toiest: 
niż zwycięzcom i zdobywcom : u- 
ciemięźycielom wojakom.. Lecz iak 
ze swego nazwiska ten, co — lubi 
mir — Lubomir, znaczy przyiâcie- 
la zgody i pokoiu; tak—Kazimierz9 
tego naprzód znâczyé musiał, co- 
kazi mir. czyli zrywa pokóy... Ale 
w dziełach naszych wielkie są i 
najwięcej poważane przychylnych 
zgodzie i pokoiowi— Kazimierzów 
imiona: zacząwszy od—Sprawiedli­
wego s Piastów» aź do nieustraszo-

pasci. . A tym bardziéy krwi rozlewu... Roz- 
mawiaiąceniu ze sobą, wszyscy jednostajnie 
powiadali: żeby największe dla nich było nie- 
•częscie; gdyby Dwór (Austryacki) nakazał im 
rekruta-• „Nigdy nie zapomnę ( dodaie Au- 
,, tor) iak ieden s tych wyspiarzów, zapytał 
i> mię s prostotą prawdziwie patryarchalną : 
,, czy przed stoczeniem bitwy, długo się łftic^ 
11 obie strony!.. Bo otri pojąć nié mogą: żeby 
»> się, człowiek na człowieka bez obrazy i 
>> znieważenia swego uiógł porywńć... “ Oto 
iak nie bez przyczyny stârozytny Homer w Ilia­
dzie: słowami wprzód ze swymi bohatyrami, 
niż orężem wojował. Nie rozgniéwawszy się 
na siebie ; nie rzucaliby się ieden na drw*  
giogo.
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ne^o w niesczęsciach, ostatniego 
8 Jagiełłów: Jana Kazimierza... Nie 
zastanawiając się tu nad tem: prze- 
rzeczonego Lubomira napotkane 
imię w sławiańsczyznie; zdàie się 
bydź niemylnego podobieństwa ska- 
zówką - na pomnik zacnego u nas 
Domu —-Xiążąt Lubomirskich: ró­
wnic na woynacli, iak i w poko 
iu zasłużonego. .

Ale widzę, że na chwilę tylko, 
s przyczyny Sławnika, skazuiace- 
go nâm Sławian wyrazy, zbliżyw­
szy Się do Slawiańsczyzny ; ciągle 
one przechodzę. Ufam atoli, że 
mi tego za złe mieć nie zechce 
czytelnik, zapewne sprzyiaiący 
Sławianom : * gdy go tu îescze , na 
moment zastanowię nad wyiątkiem 
s podroży sławiańskićy: co do przy­
czyny nazwisk niektórym kraiom 
Slawiańskim, przez Sławian na­
danych. Sama tu rzecz Słowni­
ka, do tego mię teraz, prowadzi. 
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A nawet, czy dodane, czy nic do­
dane przezeń, nazwisk wykłady. 
5?Należy mi tu iesczc /mówi to sam 
»Autor podroży sławiańskićy) sło- 
» wo powiedzieć o Istryi — Pólwy- 
»sep ten, wapiennemi górami o- 
))kryty, gdzie niegdzie uprawiany: 
»osadą iest slawacką : która dużo 
»nadpsuła oyczystego swego ięzy- 
»ka. Wszędzie wystawia ślady da- 
»witych wód znikłych i łożysk wy- 
»suszonych iczior. Nie zgadzaią się 
»historycy w przyczynie, dla któ- 
»rćy nadano tćy krainie nazwi­
sko— Istr-yi. Chcą ie mieć iedni 
»za pochodne od—Dunaiu, zwa- 
»nego — Ister. Lecz on tamtędy 
»nigdy nie płynął. Drudzy na­
zwisko Istryanów wywodzą od— 
»siedziby naddunayskich mićszkań- 
»ców: osjadlych kiedyś w tym kii- 
»nie, gdzie teraz Istrya. Niespo- 
»mina iednak nigdzie Historya za­
sadnego ludu; któryby nosił Istry-
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„anów nazwisko. Dale tylko u*  
„waźać w Istryi, część Illiryi czy- 
„ii Sławaczyzny, do państwa rzym­
skiego należącey... W nioiém prze­
konaniu, znalazłbym daleko bliż*  
„szą przyczynę takowego nazwi­
ska. Istrya bowiem iest kray gó­
rzysty: wszędzie naićżony skała- 
„ini zupełnie obnażonemi: że w nim 
„trudno miescami więcćy, nad kil­
ka sążni równieyszćy drogi upa- 
„trzyć... Gorycya od Istryi nieod­
legła, iest wprawdzie kraiem gó­
rzystym— Ale w nim skały po- 
„ wleczone są ziemią: do utrzymy- 
„ wania na nich postaci zielonéy i 
„źyznćy. Jeżeli tedy-— Gorycyź, 
„sławacki wyraz— góra, dał i zo­
stawił nawet, w obcym ięzyku 
„nazwisko—Goritz; czemuż kray 
„daleko bardziéy niedhWny, ze skał 
„nagich i spiczastych złożony, nie 
„miał bydż - ostrym, nazwany?... A 
„że ostry wymawia się iak—is tri*  
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„u Istryanów: podobnie iak w ma- 
„lo -rosśyyskim dyalekcic : gdzie 
„prawie zawsze - o. na-i .. za- • 
„mienia sic ; nie mały iest stosu- 
„nek: źc ostra posada kraiu, dała 
#,mu bądź Istryi, bądź — Oistry. 
„nazwisko. Tym bardziéy: że iest 
„wyraźnie u dawnego kraiopist 
„Strabona: iż Dunay, zowie się ot 
„swego źródła Dunaiem, Danubi 
„us : dopiero , od porohów swoicł 
„około—Maszur i Poszavi, bierzi 
„nazwisko — IsŁeru. Znać ito dost 
„widocznie : że dla tćyżc samej 
„przyczyny, co Istrya*.  Stąd pus 
„czaiąc się daley na - analogie to 
„iest: iak tu na podobieństwo rze 
„czy do nazwisk; azaźbyśmy ni< 
„mogli wyśledzić przyczyny, dl. 
„czego nasz—Dniestr nazywa się— 
„Dniestrem? ze ode dna ostregi 
„tćy bystréy rzeki?... “ Daléy zi 
od Dniestru posunąwszy ku—Dnie 
prowi, któVy daleko większemi na*
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dniestrowe porohami iest sławny; 
czyliżby i on, do podobnego wy­
wodu, słusznie należeć nić miał?..

Jeżeli nie zawsze kaprys imio­
na rzeczom nadâie ; tedy nayczę- 
scićy u ludzi, musi bydź słuszny 
i przyzwoity do posady miesc, w na­
zwaniu stosunek. Ze iednak te 
same słowa, od dziesięciu powta­
rzane, dość zwycżaynie coraz ina- 
czćy wymówione bywaią: tym bar-4 
dzicy od nieoswoionych z nazwa­
niem : od innostrońców usłyszane; 
musz^ się nie râz innemi a inne- 
mi wydawać. Co gdy tak iest ; 
tym bardzićy one za czasem, tak 
się zmićniaią; ze z ustnćy mowy 
w pismo przechodząc, zostaną po 
zatracie pomników i onych sia­
dów, nader trudne : a częstokroć 
i niepodobne do wysiedzenia i ro­
zeznania skąd poszły? i co im da­
ło przyczynę?.. Nie daleko zacho­
dząc: azaliż tego nie doswiadcza-

— g5 —
my na wymawianiu i pisaniu ob- 
cćm, naszych kraiowych nazwisk?.. 
Tym większe tedy poważenie i 
wdzięczność Autorowi 'tak obfite­
go Słownika Polskiego: w którym 
czyli to mnićy, albo więcćy, dość 
często atoli natrafiamy na porzą­
dne i dokładne, (wedle tego, iak 
mógł wynaleźć) s przyzwoicie ba­
czną niekiedy krytyką: różnego 
rodzaiu polskich i słowiańskich, 
lecz osobliwie polskich nazwisk 
wykłady. Tym bardzićy tych, któ­
re gdzie z jakiego względu, do hi­
story! należące, większym czy 
mnieyszym osadom iâkim służyły 
i służą...

Dawno zaiste żądane było, isto­
tnie potrzebne ięzykowi naszemu 
takiego stopnia słowiańsczyzny 
przydanie. Bo to iest i ninieyszćm 
i przyszłćm zbogaceniem iego. Nad­
to iescze i sprostowaniem rzeczą 
samą, cudzoziemskich o nas i na-1
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szym krain asserc-yy... Gdy się to 
teraz wszystko w nowym Słowni­
ku odkrywa; zaraz tam upatrzyć 
może kraiowy i zagraniczny czy­
telnik źródło, 's którego co nastę­
pnie wypłynęło i płynie. Jak się 
tez co za czasem przerobiło i dla 
czego? i w czém? iàkiéy odmia­
nie podpada?

Zręczne i przyzwoite w^ tćy, 
mierze, a nie raz ściśle potrzebne 
odnoszenie się do kraiowćy i mie« 
scowéy Historyi. Jakoż to niema­
ło światła rozumiałosci wyrazów, 
a między niemi pochodnych, oraz 
wielu pomnożonym mówienia spo­
sobom dodâie. Z drugiéy strony, 
uchyla tę niemiłą oschłość w u- 
czeniu się ięzyków: i przyiemniey- 
szém nabywanie ich czyni. Przez 
cu daleko lepiéy same wyrazy za- 
chowilią się w pamięci; a niżeli- 
by rzeczy pozbawione były: gdzie 
nié ma do czego myśli przywią­

zać ... We względzie tak potrze­
bnym, ktokolwiek iuź przeglądał, 
albo przeglądać zechce ten Sło­
wnik; sprawdzi niewątpliwie to sa­
mo. Mianowicie przy poznawa­
niu , albo iuź poznawszy rzeczy: 
a przepatruiąc sławiańskie wyra­
zy i stosuiąc ie do naszych ; uzna 
iak objaśniamy się w naszych wła­
snych użyciu. Tu właśnie to słu­
ży, co Plutarch na wstępie do ży­
cia Demostena i Cicerona, o so« 
bie samym zeznaie: że mu nie tak 
znaiomosć łacińskiego ięzyka, do 
znaiomosci rzeczy rzymskich; iâko 
raezéy poprzedniczo iuż nabyta 
rzeczy rzymskich znaiomosć, do 
znaiomosci ięzyka Rzymian po­
mogła.

Gdyźeśmy tedy z wielkiego zbio­
ru nowego słownika, i maje nasze 
próbki, iak na pokaz rzeczy, zwłas- 
cza s podroży Sławiańskićy brać 
tu zaczęli; zastanowmyż się w nich 
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iescze cokolwiek: stosownie dona- 
szóy mowy. A czy to w mniey- 
szych, czy w większych odmia­
nach slawiańskiego ięzyka piór” 
wiastków, i onych przekształceniu 
obcćm, porządnie (wedle dobrze 
poznanćy Etymologii) śledząc; mo­
żemy czasem na rzecz pewniey- 
szą natrafić. Tym sposobem upa­
trzymy i znaydziemy nasze, czyli 
naszego ięzyka własności: tak we 
wlasciwóy slawiańsczyznie; iak nie­
kiedy nawet i w przerobionćy 
z nićy cudzoziemsczyznie. Tak 
bowiem u nas, iak i u Sławian, 
w ich wszystkich dzielnicach, kray 
np. znaczy nie tylko iâki— ciąg 
ziemi i onćy posadę; lecz i koniec, 
krawędź, brzeg, kończynę, kraniec. 
Podobnież i u Sławian iest—krąg, 
kraj, kray, brck. kraiz. konecz. konz. 
kraina, okrąg, pokraj. pokraina.... 
Bierze się wprawdzie u nas, iak 
i u inszych Sławian - kraina za - 

jakikolwiek kray ogólnie. Lecz po­
mimo tego, bierze się sczególnićy, 
za-część tylko krain: iâkoby na 
krain lezącego. Tą właściwie ie- 
go częścią iest-kraina: która leży 
na -krain, toiest: na pograniczu iâ- 
kiego krain: i swoim krańcem z in­
ferni sie styka.. Tak u nas ( nie- 
gdy w Wielkićy Polsce) zowie się- 
krainą, przyległa Kuiawom, mia­
nowicie zaś powiatowi Radzieiow- 
skiemu, część powiatu Nakielskie- 
go: iâkoby klinem wedle i wzdłuż 
Noci i Noteczy rzék, posunionâ ku 
Woiewództwu niegdy Pomorskie­
mu... Stąd też poszła i — Ukraina 
W odlegleyszćy posadzie kraiów 
polskich. Składały ią niegdy, Wo­
jewództwa Bracławskie, i Kiiow- 
$kie. I zwykło się mówić, kiedy 
się mówi o nie wielkićy od siebie 
miesc odległości : co mi to za da- 
leka Ukraina?.. Krainiec, i Ukra- 
lniec. to samo znaczy. Bo prowin-
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cya Ukraińska kończyła z drugie y 
strony na południe tę przestrzeń 
polskiego państwa; która się s pół­
nocy od Bałtyku zaczynała. Do 
znaczenia Ukrainy , blizko przy­
pada i — Pobereże-. iakby-po brze­
gu. Czyli iak dziś zowierny : po 
linii granicznćy. Toż samo iest 
znaczenie — Ziemi kraiiiskiéy. da­
wno iuż pod panowaniem Austry- 
ackićrn zwanéy od wszystkich —• 
Karniolą. W sławiańskich zaś dy- 
alektach, zowiącćy Się - kraynska, 
kraiiyszka. krangska zemlya. zem- 
glia. Krcmia... Krainczyk iest—- 
Kranjac. Kranyecz .. —Jeżeli iest 
z wyżśzey Karnioli; to-gorenz. /Je­
żeli z niźszćy; dolenz. Nazwisko 
tedy Karnioli, pochodzi s prze­
miany slawiańskiey nazwy.

W Litwie ze strony pólnocnćy 
ku Inflantom, wązki kray ciągną­
cy się od końca powiatu Brasław- 
skiego ku zachodowi, i aż ku mo­

rzu: wpadający w Kurlandyą: sam 
nazwany—SemigaliĄ: dziś s ta­
kiego nazwiska, cale nie wiedzieć, 
coby miał znaczyć? (*)  Prawda że 
kray a raczćy kraik: niewiele in- 
tcresuiący. Umicsczony atoli w tym 
samym kraiu, iego iest częścią. A 
zatem czyby do Litwy, czy do Kur- 
landyi należał; wart iest spomnie- 
nia. Jeźli nic dia innćy przyczy­
ny; tedy dla osobliwego nazwania 
swego: którego żaden z głębokich 
domyslaczów nie zgadnie i me wy­
łoży. Świadomy tylko ięzyka swe­
go kraiowiec , po prostu prawdę 
zezna. Bo ten sam kray dziś Se­
mi gal ski^ dawnieysza własność Li­
tewska: choćby zaś i Łatewska^ lub x 
Łotewska (to iedenże iest ród roz­
rodzony) zawsze w podobnym do 
siebie, acz z odmianami dyalekcie 
kraiowego swego ięzyka: zwal się

(•) Jeźli się o tern kto skęd inąd nie dowiedział.
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i zowie dotąd— Zeme gale, co zna­
czy: — ziemi koniec (Litewskićy). 
Gdyż dalćy w tym kierunku - iest 
morze, i ziemi nić ma. Bo tu się 
kończy od północy Litwa... Zeme- 
gal tedy, iak to iego nazwisko 
świadczy : ciągnął się wprzód aź 
ku morzu: i zaymował tę posadę; 
na którćy potem stanął niemiec­
ki ćy nazwy — Cwrland.. Od tegó 
następnie., koleią rzeczy na świę­
cie objęty Zemegal, stał się iuż 
nic dopiero Semigalią, do Kurlan- 
dyi należącą : i składał niedawno 
Xięztwa Kurlaiidyi i Semigalii.

Gale, galls, galas, zawsze zna­
czący — koniec, w języku. Litew­
skim. Łotewskim, i Zmudzkim : 
wielu miescom w tych kraiach 
ponadawał nazwiska. Ponieważ 
jcdnćy osady koniec , koniecznie 
s końcem drugićy stykać się mu’* 
si. Stąd tćź poszła s przybranc- 
mi odmianami— Meysza, gal a. te-

a >
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raz —- Meyszagola.. Bet a g ot a. Ey~ 
vagola... i tak wiele im podobnych; 
którym nic co innego, tylko—ga­
las. gala, galls, iakoźkolwiek od­
miennego zakończenia dał począ­
tek. Tak np. — Łauka galls, iest- 
koniec pola. I pomimo zakończe­
nia odmian , pierwotnego wyrazu 
iednostâyne znaczenie : że to tćy 
osady, a to tćy koniec.

Litwa w słowniku, wedle Biel­
skiego poszła stąd: „że Litwo dwu- 
„ nasty syn Wedernunta xiąźecia 
„pruskiego, wziął dzielnicę swą 
„na Rusi: a od tego Litwa iest na- 
„zwana...« Stryykowski mówi (i 
przytacza Słownik co mówi) „mnie 
„się zda: iż Palemon tym krainom 
„dał nowe imię od swćy oyczy- 
„zny włoskićy—Vitalia a potomko- 
„wie iego; mówili potćm—Litua- 
^lla: a s postępkiem czasów—Ll- 
^tuanlai Litwa.« Lecz leżeli przy- 
bylec do Litwy Palemon, dał kra-
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iowi nowe nazwisko; musialo bydź 
stare. Czemuż o niém w tém samem 
miescu Słownik nie spomniał?., 
Gdyby go był więccy śledził, nie 
byłżeby wyśledził, że tu kiedyś 
w tych kraiach—Letowie mieszka­
li?.. Letowìs. Lituwis dotąd zna-*  
czy— Litwina; i ziemia Litewska 
w naszych kraiowych ięzykach zo­
wie się — Letowa, albo — Lituwa. 
Inaczéy—Litua. albo Letoa: gdzie 
się wydàie zawsze dawny ów nag­
ród, zwany — Letami, czy Litua-*  
mi*,  skąd poszło w łacińskim — Li- 
thuani. Lithuania. Tymczasem wy­
raz kraiowego ięzyka — Litua. â 
bo —Letua. znaczy ziemię, na któ­
rą -désez leie, czyli oznacza-wil­
gotną iéy posadę. (*)  Jakoż ta przy 
mnieyszey niegdy uprawie i prze- 

(*) Tak w Grodzieńskim przy uysciu rzeki Me« 
reczanki do Niemna, zbudowany Merecz, któ­
ry dal powiatowi nazwisko: po lite WS k u— Mer« 
kiniĄ awauy. od— mokrosci ziemi.
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mysie rolniczym: lub większym 
niedostatku rąk do pracy: iâko 
kray morza bliższy : a przynây- 
mniéy od niego nieodległy: dosò 
równy i nie górzysty: a bardzićy 
ku morzu pochyły: i w porówna­
niu z innemi kraiami, poznićy od 
wód morskich oswobodzony : mu*  
siał bydź daleko wilgotnieyszym, 
niż teraz... Ale nie wchodząc ani 
w opisy ziemi, ani w rozbiory Li­
tewskiego i Łotewskiego ięzyka : 
którym Łotysze po nad Dzwiną 
mówią: ani też, czy sobie sama Li­
twa, czy też sąsiedzi, albo przy- 
bylcy, to imię iéy nadali : Żmudź 
ze swego i Litewskiego ięzyka, 
z niewielką cale w swych dyale- 
ktach różnicą : i ze swoiéy posa­
dy: nié może bydź inaczéy uwa­
żaną tylko za niższą Litwę,. Bo 
do n orza przypiera. Kraiowe iéy - 
nazwisko —Ziamas. znaczy to, co 
nizki - pochyły. Ziamayciu ziame 
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2łmudzka ziemia: ZiamaytysZia- 
mayte. Zmudzin. Zmudzini. Wszys­
tko to pochodzi od—Ziamas zia- 
mayte nazwiska niziny, niższego 
krain, morzu przyległego, iak 
iest — IMlderland. albo Podole.

W inney stronie— Serbila. Serb­
ska i Szerbska zemglia, dziś po­
spolicie zwana — Servia : bierze 
swoie nazwisko od — serba, szer- 
ba. po naszemu od — sierpa: co 
ludowi rolniczemu, w żyznćy po­
sadzie, obfitćm żniwie, przystało 
zaiste od rolniczego narzędzia, 
przybierać sobie nazwisko : albo 
ie przybrane zatrzymać... A gdy 
od siedziby Serbów, czy to niektó­
rzy Serbowie, Serby, albo. Sora- 
bowie, Szerbowie, czy też insi po­
dobni im Slawianie , zapuścili się 
s pobytu swego, od strony bardzićy 
południowcy, ku północnćy, i oko­
ło <^zisieyszćy Elby osiedli ; uczy­
nili początek sorabskiemu dyalekr 
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towi: który się dotąd między tam- 
teyszymi Stawiany uźywa-wczę- 
sci Luzacyi, Misnii, Czechach pół­
nocnych, i części dolnego Szlązka. 
S pomiędzy ich osad, iednę Niem­
cy nazwali—Meyssen. Misniią. Da- 
wnieysi ią pisarze nasi zowią — 
My s żeńską^ Jul) Myszyńską ziemią: 
i Czescy Mysseńska*.  z miastem — 
Myszną. po czesku—My s sen. od 
myss.—myszy. Dla czegoby zaś 
od myszy poszło kiedyś takie na­
zwisko; dziś niewiadomo. Boho- 
ritz ( iak przytacza nasz słownik) 
wyprowadza ie od - mèsta - miasta, 
czyli raczéy od - mêstanina, ('•') po- 
lerownieyszego za wieśniaka., ur­
banus apud Bohoritz ... Tu w Li­
twie, w Woiewództwie dàwniëy 
Nowogrodzkiém, dziś w Gubernii

(*) Słowackie słowniki przestrzegają pilnie zna­
mion i kropek nad swemi literami: które nie 
wszyscy iednako wymawiaią. Gdy nad-e, iak 
tu: będzie kropka — mesto: Dałmaczyk będzie 
to czytał iak - i. misto — Insi zaś ze Słowian 
jrzeczytaią — mesto, przez- e.
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Grodzieńskiej-, wiadomo, że dò po­
dobieństwa Myszyńskićy ziemi, iest 
hrabstwo — My skie, z miastecz­
kiem— Myszą. Nazwiska przyczy­
na równie tu iak i tam niewia- 
domâ.

Niemieckie zaś ze sławiańskich 
miasta np. Bautzen, zawsze u Sła- 
wian iest — Budiszynem. Węgier­
ski z niemiecka «— Presburg. od 
Dunaiu przerżnięty, ze śłowiańska 
iest — Pres?porkiem*.  s którego się 
zaezasem Presburg urodził... Tak 
Welawa w Prusiech, zbyt pamię­
tna Polakom traktatem Brande- 
burskim : od wylewu rzeki pod 
nią płynącćy, naprzód mianowa­
na •— Wylćwą - potem— Wielawą: 
do polskićy postaci swoićy, przy­
brała niemiecką — JVelau. i była 
miescein-układów Welawskich za 
.fana Kazimierza... Ryga z łotew­
skiego wyrazu — Ryla, co znaczy 
gumno albo stodole, przed innemi

11
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składami tamże wystawioną: prze­
robiła się na Rygę- Tak tedy na­
przód sam skład rolniczego plonu 
i zapasu, posłużył następnie do 
sławy miasta handlowego... Memel, 
z nazwiska rzeki Niemna—Memel 
po niemiecku zwanćy, wziął swo- 
ię nazwę od Niemców. Ale się 
w kraiowym ięzyku, nie przestâ- 
ie i dotąd po dawnemu nazywać, 
toiest: Kłypedą. albo - Kteypedcę. ja­
koby miastem - krzywego brzegu. 
Co w rzeczy samóy zgadza się z je­
go posadą. Stąd samo litewskie 
miasta nazwisko dowodzi : że 
wprzód niż tam Niemcy osiedli ; 
trzymała ie Litwa. Wiadomo zaś, 
iak daleko i dziś po Prusiech , o- 
sobliwie wschodnich —Xiążęcemi 
dla różnicy od — Królewskich : po 
pruskim hołdzie długo zwanych : 
rosciąga się język litewski: od któ­
rego tyle miast i wsi tamtejszych, 
po litewsku się zowie... Weźmy
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np. kray zwany—Warmiią. niegdy, 
(lubo w obrębie Pruss xiążęcych 
leżał) do Pruss królewskich nale­
żący: po niemiecku — Lrmclanęl... 
Któżby mógł sądzić, żeby mu tak 
drobny twór iak iest komar, na­
zwisko nadał, i zostawił?.. Prze­
cież to niemałe stąd podobieństwo; 
że w języku litewskim —warmas.

- komara : od którego nay- 
bliźszćm do prawdy podobień­
stwem, ieźeli nie zupełną pewno­
ścią: zdaie się pochodzić Warmiia. 
Przed osuszeniem bagnisk w bliz- 
kosci morza i odnóg morskich, za­
pewne dość przyzwoicie tak na­
zwana wtedy: od — uprzykrzenia 
wielości komarów:, których uchy­
lenie za czasem, nazwiska iednak 
nie uchyliło... Słownik (z Bielskie­
go) tak wyprowadza Warmiią; iak 
i Litwę: od Wedemuntowego sy­
na imieniem— Warma. Taki też 
eapewne xiąźę — Warmo > iak i
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xiąże - Litwo, synowie xiecia We- 
demunta pruskiego ... Leczby się 
oni ze swego xiazçcego rodu, podo­
bno teraz nie mogli wy wićśdź w na- 
széy Deputacyi wyw'odowéy Li- 
tćwskiey... Cóźkolwick bądź: War­
mo. i Warmas. do siebie podobni. 
A raczćy ci sami. Równie tćź zna­
czą - roie uprzykrzonych ludziom 
oblatywaczów: nieosuszonych ies- 
cze bagnisk i wilgotnych zarośli : 
iàka była bez wątpienia nowego 
^raiu posada : gdzie teraz War­
mia ...

Lecz byłoby zbyt daleko do koń­
ca; gdyby się tu acz znàcznieysze, 
lub więcćy nas interesuiące wyra­
zy ięzyka i miesc nazwiska, czy 
to ze Słownika naszego wyciągać 
miały; czy przez nas samych wy­
śledzać. Lubo i nâywiçcéy po­
mnożone w tom piśmie siedzenia 
i wywody nasze , iakźeby daleko 
zayśdź mogły?— Oto pewnie s câ- 

I
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łym swym zbiorem, ani do malcy 
cząsteczki: w porównaniu tego; co 
iuź swą obszernoscią wielki Sło­
wnik ogarnął... I ta maleńka od­
robina, która tu przypadkiem wpa- 
dła: inaczéy nié może bydź ,uwa­
żaną; tylko iak za bardzo niezna­
czną iaką na brzegu niezmiernćy 
rzeki napotkaną kryniczkę. Tam 
zaś w zbiorze tak naładowanym, 
dane iest wielkiego światła wyo­
brażenie, tćy ze swego nazwiska, 
wprawdzie powszechnie żnaiomey, 
ale zbyt mało w rzeczy samóy 
dobrze poznânéy nauki: która ze 
względu liter, przy pochodni kry­
tyki, w rozmaitych mowy ludz- 
kiéy ięzykach, szuka i dochodzi 
rzeczy, i ciemnoty wyiasniâ. Prze­
biera się po różnych , iakkołwiek 
nieznacznych ślakach, do nayda- 
wnieyszych pierwocin. Tym spo­
sobem, na wiele godnych wiado­
mości pomników, częstokroć zanie­

dbanych natrafia: i one sczesliwie 
odkrywa...

Ze wszech miar*  przeważne dla 
ludzi śledzenie: acz do nie uwierze­
nia pracowite : ale daleko intere- 
suiące i ciekawe. Zaymuie bo­
wiem wielką cześć history i kra- 
iów i ludzi. Owszem całego świa­
ta dzieie. Wszędzie bowiem ludzie 
powodowani bywaią pewnemi so­
bie wiadome mi x( acz w przeciągu 
czasów, przez odmiany ięzyka i 
ludzi, zapomnianemi częstokroć) 
przyczynami: które, ieźeli nic wa- 
źnieyszego w sobie nie zamykaią, 
przynâymniéy służą przyzwoitości 
W nadawaniu takiego raczćy, niż 
innego rzeczom, osobliwie zaś mie- 
scom i ludziom nazwiska : którę­
dy w nastepnosci wieków, tę sa­
rnę pierwotną przyzwoitość , tym 
bard ióy co większa iest : ważne­
go zdarzenia pamiątkę zachowa­
ły. Jakoż w języku ludzkim, mu- 
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si mieć każde słowo swoię przy­
czynę u ludzi: iakiegożkolwick bądź 
ięzyka używających: czego się ła­
two domyślić. Ale nic tak łatwo 
w ustępie czasów, wnieść i nazna­
czyć przyczynę : na pewności i 
prawdzie opartą. Osobliwie co 
do nazwy miast i osad, i kâzdéy 
zgoła posady, Teraznicysza nie- 
wiadomosć dâwniey szych wiciu 
sczegółów, a poprzedzaiące nie­
wielkie staranie, owszem zanie­
dbanie, oboiętnosć, toż i przeszko­
dy w dochodzeniu, i całkowite na- 
koniec zapomnienie... z jakiego po­
wodu idzie iâkie słowo , lub na­
zwisko; nikomu zwyczajnie teraz 
postrzegać nie dale zbliżonego zrę­
cznie i trafnie stosunku do tego, 
co ze siebie wyraża. Przetoż po­
spolicie są nam oboiętne wyrazy; 
gdy nic więcćy nie obeymuią; tyl­
ko pamięć sàrnéy (że tak powiem# 
iak iest) słownćy powierzchowno­

ści. Ale na co się pospolicie ża­
dnego względu nie claie; to śledzi, 
i wyprowadza nauka Etymologii: (*)  
dobrze zwana u nas źr ó dł o słowem^ 
czyli nauką źródlosłowną. Bo al-

(*)  Powszechnie wiadomo: że to z greckiego iest 
wyraz: złózony z — Aoyoę logos, co znacky —* 
mowę, czy mówienie: i — efymos, pra­
wdziwe. Sławienie Etymologie^ greckiemu od­
powiednie, zowią—pravogovorenje. lnaczćy— 
vlastnoslovnost. lmenavednost. Inaczéy ìes- 
cze; przez rozkłady, czyli rozbiory, sięgaią- 

, cą początku rąeczy. Rechi zlanienuvanje. Raz-
losno zlszkivanje pochetka reckich. Etymolog 
iest u nich Iziszkapeć rezloga, y pochetka 
Techich . . Kazio sno iest — rozłożenie, czyli 
roskład porządny: podług nauki dobrego roz­
bioru... polêg navuka dobro go razj.osenya . . . 
Z* e sławiańskiego tedy opisu. Etymologia iest 
nauką, podług dobrego roskladu, prawdy szu- 
fcaiącą: iednoslownie zaś, iàkoby— prawdomó­
wność ... Etymolog iest ten, co iéy docho­
dzić usiłuie, kiedy się tylko z nią nie miiâ... 
We wszystkich, acz różnego przedmiotu na­
ukach, pp.awDA iest zawsze tak celem , iak i 
w Etymologii... Oby się tylko ani w Ety­
mologii, ani w innych naukach zwodzący po- 
®>rzi prawdę nie wciskał i nie chlubił się 
potem , że pravydy doszedł, przez odsunięty 
od prawdy—zmyslacz i przywidziciel. A ten 
im w ważnieyszey ze swego rzędu i przed­
miotu nauce; tym niebezpiecznieyszego błę­
du spolnik...



bo przez różne względy i stosun­
ki upatrywane w nazwiskach, i 
onych cząstkowym rozbiorze, nie­
wiadomego źródła ich dochodzi ; 
albo maiąc wiadome źródło , wy- 
plywaiące z niego słowa i wyra­
zy zbiera i gatunkuie. Uważa na 
ten czas słów rozrody w języku. 
Co u nas zowie'się—Slow or o dem... 
Oto zaś naywięcćy idzie, i na tćm 
nây więcćy zależy ; aby niewiado­
me i ukryte źródło wydobydź i 
wskazać... Ale częstokroć zatarte 
bywaią ślady prowadzące do nie­
go*  Może się czasem i w tym ię- 
zyku nie znayduią; w którym się 
szukaią: vr którym chcemy doyśdź 
źródła iâkiego słowa... S tćm wszys- 
tkićm gdziekolwiekby się wyna­
leźć mogło ; wszędzie go szukać, 
pracowitym iest wprawdzie i nu- 

• dnym: lecz równie ważnym, iâko 
i naypięknieyszym Etymologii za­
miarem.

Ta iednak bez wielkićy i do­
brze przetrąwioBcy znaiomosci za— _ 
sad i prawideł: bez ścisłego ich 
trzymania się, i z niemi razem po­
stępowania iakby z narzędziem, 
do miarkowania głębin: bez obe­
znania się ze starożytnością i mic- 
scowemi okolicznościami-- bez po­
znania ięzykow, tudzićz odmień- 
néy ich składni i dyalektów : bez 
powtarzanéy kombinacyi, z nây- 
większą w sprawdzaniach, pilno­
ścią: przy tćm bez dostatecznego 
usposobienia i wprawy: zgoła, bez 
wielu pomocy... zbyt wielu omył­
kom podlega., ko to*  iest iak kra­
ina obłąkania: blędokręt zawodny: 
w którym pusczaiący się na taki 
zawód, po większćy części bardzo 
się pozawodzili: i wielu za sobą 
W błąd pociągnęli.. Stąd przeciw­
ko nauce, nie dla dogodzenia tyl­
ko ludzkićy ciekawości nastałćy, 
lecz równic do wszystkich nauk i 



— 118

umiejętności, iak w wielu zdarzę-» 
niach sczególnym ludziom, i całe­
mu towarzyst wu potrzebnej: krzy­
wdzące czynią się wnioski: że to 
próżnych gló'w wysilenia : . że nic 
pewnego ze wszystkich usiłowań 
wywiązać sic nie może: a darem­
na IjJko strata czasu nad lakierni 
wywodami.

Ale w każdćy zgoła nauce i u- 
mieiętnosci u ludzi., każdy błąd 
popełniony; nie zbliży do ićy zna- 
iomosci : kiedy od niby wstecz u- 
suwâ. Usunieniem tym znâczniey- 
szćm, tym bardziej od zamierzo­
nego celu oddałaiącćm ; im zna- 
cznieyszj trafi się błąd, czj choć­
by tylko omyłka badacza.. I to 
może mieć swój dalszy, i nieda­
leki stosunek... Pomimo to wszys­
tko iednakźe, nauka zapusczaiąca 
się na dochodzenie rzeczy, ze słów 
powierzchowności, czyli nie nau­
ka, ale raczej nędzne ićy naśla-

*— ng —
dos two. stało się wszędzie bardzo 
iuź pospolitćm: że ledwo nie tyle 
liczy się — niby to—-Etymologów;, 
ile iest ludzi na swiecie.. Właśnie 
iakby się każdemu, bez braku, sa­
ma przez się, nikogo nic nie mâ- 
iąca kosztować nauka, do użycia 
nastręczała. Lubo co z istoty rze­
czy wypada; nie zawsze bydź mo­
że do każdego poięcia, i obejmo­
wania tego wszystkiego; coby 
Wprzód objąć należało ... Każdy 
iednak do nićy przychodzi: i bie- 
rze sobie ż nićy, na co natrafia: 
lub co mu się zdâie.. Któż mu te­
go ma przeczyć? Każdy w tćy 
mierze, swoićy wolności używa (*).

(•) Co do wolności ogólnie: — pięknie mówi Bos­
suet: „ ze nayprzyiemnieyszym a oraz nay- 
pożądańszym dla ludzi -darem iest wolność. 
Lecz ona iest razem rzeczą nazbyt zwodzą­
cą : iak o tém dowodnie są przekonani ci 

' wszyscy; któriykolwiek maią nie pozorne rze­
czy poznanie i w nich doświadczenie. . Nié 
ma żadnego daru natury; któregoby ludzie 
gorzcy użyli nad wolność. Nić ma takoż na

i
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Chociaż powiedziawszy prawdę, ró­
wnie iak i w innych względach : 
nie zawsze ią na dobre, częsciey 
na złe obraca. Tak spolnego pra­
wa używaiący w kraiu obywatele, 
maiąc niezaprzeczoną sobie drogę 
do różnych stopni, w różnym u- 
dziale kraiowego rządu i władzy: 
wedle służącego sobie prawa, na 
stopnie postępuią, i >lo znaczących 
urzędów przychodzą. Ale gdy pa- 
dnie czasem nie nâylepszy wybór 
urzędnika., i kiedykolwiek sprzy- 
iaiącym sobie losem, czy obrotem 
swym i zwodniczą zasługą, przez 
nie rzadką między, ludźmi intry­
gę wyniesieni kiedykolwiek do ià- 
kićy części w udziale administra- 

cyi... wcisną sie tacy, którzy tyl­
ko mieć chcą ad ir list racyyne ko­
rzyści, i urzędowe z lâczenie: a nie 
maią tego, czego istotnie potrze­
ba do-znóczenią na takim stopniu; 
rychle wszystko popsuią.. Albo 
niechybnie Ariele i . na długo za­
szkodzą... Przetoź w interesują- 
cyrn a bacznym wyborze, czy o- 
by watelskim, czy w dobieraniu 
od nâywyzszéy władzy ludzi do 
wyższych placów, i iâkiego wa- 
żnieyszego z natury swoiey urzę­
du : nie tylko się uważa i bardzo 
uważać powinno: na tego, kto go 
chce i życzy; lecz i na takiego, kto 
do niego iest zdatnieyszym, i mo­
że go lepiey piastować.

Wszystko to podobno się do­
brze stosuie i we względzie lite­
rackim: iak do wszelkiego rodzą- 
iu nauk i umieiętnosci ; tak i do 
tćy mianowicie, o którą teraz nam 
idzie. Jako bowiem czy to urzę-

czćmby się mniéy znali, iak na wolności: Lu­
bo iéy naywięcćy pragną i całą swą żądzą 
du niéy się unoszą. “ Ograniczanie prawa* 
nii wolności człowieka, pięknie stosuie do nur­
tu rzeki, któróy oba brzegi są wzmocnione: 
żeby się nie rozlewała ze swego koryta. Go 
iey nie szkodzi, lecz pomaga do płynu,
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da wy stopień, czy każda nauka 
(nie ze siebie wszakże, ale w mnie­
maniach o •sobie) nie mało musi 
tracić, skoro źli urzędnicy nie na 
swoim placu będą: źli lub nicspo- 
sobni (*)  w swoie sposoby naukę 
wezmą ; bo cóź icst na swiecie, 
W czómby iaki człowiek nie chy­
bił?.. tak i Etymologiia czy u nas, 
czy gdzie indziéy: przez złych E- 
tymologów znieważona, wiele u- 
eiórpiała i cierpi.. Sczęscicm iest 
dla nięy, iàko i dia każdćy nauki, 
gdy bacznieyszego rozeznawcę i 
przewodnika znâyduie... Tu co do 
Etymologii nadewszystko: Słownik 
tak dobrze prowadzi; źe naypięk- 

(*) Oświecony i rozsądny Czytelnik , znźiący o 
co idzie., w nabywaniu prawdziwego oświe­
cenia: da sam u siebie rozszerzenie i stosu­
nek téy myśli, w nâywaznieyr.zych dla czło­
wieka przedmiotach.. Dla których zawsze iest 
obojętny, lub niemi gardzi ; kto ich dobrze 
nie znâ: ? mówi: że to niepotrzebne — lotest^, 
aa czeto się nie ana, i znać me chce...
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nieyszą i najużyteczniejszą perspe- 
otwiera: kto się przygoto­

waną od niego drogą, na dalsze od­
kryć a puścić zechee.. Zasady i 
praw ila nato, w naleźytem swió- 
tle, teoi etycznie, i praktycznie wy*  
dane. .

W skazał ie dawniéy nayzasłu- 
źcńszy językowi polskiemu wzoro­
wy Autor Grammatyki: który zaraz 
po s wieżom ukończeniu rzeczywi­
ście wielkiego dzieła, iakby na do­
pełnienie iescze i pieczęć onego, 
dlâ nieporuszonéy trwałości zasad 
i własności iezyka: bez względu na 
zmordowane swe siły: oprócz chę­
ci zaiecia się elementarnćm i wzo- 
rowćm dziełom — o Wymowne: 
podług wyłożonych przez siebie 
prśwideł mowy w Grammatyce : 
źyczył sobie nadto iescze, wedle 
tak fundamentalnego układu mo— 
Wy polskiej, zaiąćsię też i — ulo- 
-eniem polskiego słownika... Nie



było nic w toy mierze waźniey*  
szego. Czegóż nié można było so­
bie po takim Autorze obiecywać.? 
niemnićy w dobrym porządku, iak 
w uchyleniu wszelkiego nieporząd­
ku i zbytku? a stosownie do ge­
niuszu mówy naszéy i toku wy­
pracowanego słownika?. Ale któż 
może wszystkie i nayzbawrenniey- 
sze zamiary swoie do skutku przy­
prowadzić?. • Człowiekowi to nic 
dâno... I Autorowi Grammatyki do 
tego nie przyszło .. Atoli wielkie 
to przedsięwzięcie.. ze względu ie- 
dnostâynego celu—usługi narodo- 
W1; gorliwości oby watelskiéy, i 
powszechnego użytku, chwalebnie 
dokonane zostało.

(*) I w stosunku do laeińskiójr.

Co mianowicie względem saméy ' 
Etymologii, Autor Grammatyki 
tylko mógł w postrzeźeniach swo­
ich , zawsze iednakxnie mało zna­
czących zostawić i napomknąć; to 
Autor Słownika wyłożył. Całą rzectf 
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zgłębił, i należycie rozszerzył. Dał 
iéy objaśnienie : i dalszy stosunek 
zakreślił. Autor Grammatyki z dłu­
giego porównywania nieprzeliczo­
nych słów polskich, na kilkuset 
wielkich tablicach pospisywanych 
i rozłożonych: wydobywał i wydo­
był zasady i prawidła polskićy 
Grammatyki: (*)  na naturze mo­
wy ludzkićy i zwyczaiu narodo­
wym oparte.. Autor słownika nie­
ustannie takoż pórównywaiąc mo­
wę polską ze sławiańskiemi dya- 
lektami, a nawet -i z obcemi ię- 
zykami: trafił do niewątpliwych 
zasad etymologii naszéy i ogólney: 
i one w uwagach swoich sczęsli- 
wie, nie tylko co do polsczyzny i 
slawiańsczyzny oddał i Wyiasnił ; 
lecz i do wszystkich zgoła iezy- 
ków umieiętnie zastosował. Jakoż 
to zaiste, co przy tém tak obszér-
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ném w rozmaitości swoiéy dziéle 
Słownika, o Etymologii pod napi­
sem —■ Prawidła Etymologii przy­
stosowane do ięzyka polskiego*,  wie- 
dcnastu rozdziałach umieścił; w sâ- 
męy istocie, iest dziś celniejszym 
tego Słownika zasczytcm. Stąd i 
na zawsze w zaslużonćy wzietosci 
swoiéy, dla spodziewanej użyte­
czności zostanie.

Kogokolwiek dochodzenie roz­
maitej mowy i iezyka do siebie 
pociągnie : kogo tego rodzaiu śle­
dzenia i rozbióry więcej zajmo­
wać będą: kto się im więcej zechce 
poświecić; chociażby iuź i skąd 
inąd dobrze się s tćm wszystkićm 
obeznał, co sledzicielowi mowy 
ludzkiej należy : iescze w wielu 
sczegółach, z umicsczonych w Sło­
wniku, etymologicznych wyobra­
żeń, będzie się miał nad czćm za­
stanawiać : co względem tego, 
W pierwszym zaraz tomie od por

czątku, i po wstępie wynajdzie. 
Tak dobrze tani wszystko, tak ści­
śle i porządnie objęte. S tâkiemi 
stosunkami i takićrn światłem; że 
iak wydatniejsze gdziekolwiek mie- 
sca, i pewne od podróżnego uwa­
żane po drodze znaki, niemylnie 
acz w mylnćy drodze kieruią; tak 
podane w Słowniku etymologiczne 
prawidła, pusczaiacégo się na dal­
sze w Etymologii odkrycia, od o- 
błąkania zastrzegą.

Lecz gdy na ten ogólny Słowni­
ka Rys, ile po tein wszystkićm; 
co tu dotąd weszło: zdałoby się mo­
że zbyt nić m ogółowi czytelników., 
gdyby się tu iescze miały przez 
sczegół wprowadzać wszystkie roz­
działy, danych przez Autora, E- 
tymologii prawideł; niechże mi 
dosyć będzie, to tylko z nich wy­
mienić; od czego w tym względzie 
wszystko zawisło... Po uczynionym 
wstępie do Etymologii, przystępu- 

I
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ie zaraz Autor do zasady całćy bu­
dowy etymologicznćy. Natychmiast 
ostrzega s początku : ze — dobry 
Etymolog nigdy nie zaczynâ od 
wniosków; ale zawsze naprzód od 
postrzeźeń... I to nieraz powtó­
rzonych; ale często na wiaiem ie- 
dnych z drugiemi zniesionych. Do 
tego Etymolog taki, iaki bydż po­
winien: unika słów naciągania, ku 
swym bardziéy upodobanym wy­
obrażeniom. Waży i przeważa u 
siebie na szali krytyki, wszelkie 
wyrazy, i dostrzeżone w nich po- 
dobnosci.. W znaczeniu onych, gło­
ski rozbiera: które z jakiegóżkol- 
wiek względu, zastanawiać mogą. 
Dopiero stąd dalsze wnioski for­
mule.

W etymologicznych rozbiorach, 
nie wszys! kie bez braku litery, czy­
li głoski słowa skladaiące, zarówno 
się uwaźaią. Bo nie są równie do 
rozbioru potrzebne. Samogłoski 
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w mowie i wymowie istotne; cale 
takiemi nie są we względzie Ety­
mologii, i nic w nicy nie znaczą. 
Nic pomagaią w badaniach etymo­
logicznych : owszem zatrudniała 
badanie. Przeto w nàystârozy tniey- 
szćy starożytności ięzykach, gdy 
się pismo zaczęło ; nie były do 
spółgłosek dodawane. Mieli stâ- 
1'ożytnieysi ze starożytnych, inne 
pisowni swćy znaki: ostrzegaiące 
czy ułatwiaiące wydanie głosu.

Już co iest istotne Grammaty- 
Ce, dla rozcznawcy ięzyka i mo­
wy; to dla Etymologa nie iest isto- 
tnćm. Z natury mowy ludzkićy, 
czy ze zwyczaiu narodowego, przy­
dane do rozmaitych słów i wyra­
zów głoski i zgłoski, (litery i syl- 
laby) większa ich liczba, odmiany 
i zakończćnia w przypadkowa- 
łiiach, trybach i czasowaniach: mu- 

I szą koniecznie interesować Gram- 
niatykat Wszystko to Etymologa

9



nie tak obchodzi. Ma on swois 
widoki; które go bardziéy zâymu- 
iq. Temi zaś widokami dla nie­
go, w które się bardziéy wpatru- 
ie; są litery, czyli głoski —etymo- 
logicznie istotne, iak ie dobrze tak 
i słusznie mianuie Autor słowni­
ka. Są one w każdym głosie pi­
sanym i ustnym. Ale ie trzeba 

t śledzić i wyśledzać Etymologowi.
Nie zawsze one są też same, ani 
bydź mogą: lubo różnie przypada- 
ią. Bo podług słów nie iednakich, 
i rozmaitego onych znaczenia; mu­
szą się w nieiednakich liter postâ- 
ciach wydawać. Atoli w nich cà­
ia iest zawiązka : pierwotne znâ- 
czenie: zaród i rozrodzenie dalsze 
pierwiastkowego znaczenia : i to 
wszystko, co s pierwiastka wy­
nika.

S pierwszego weźrenia, trudno- 
ł>y się domyślić i zgadnąć, które 
głoski za — etymologicznie istotne*

brać i uważać w jakiem słowie 
należy.. Ale zagadnienia trudność 
Ustaie? gdy Autor nie na iednym 
przykładzie w Słowniku swoim po­
kazał : że nie inne są litery isto­
tnie odnoszące się do swoich słów 
pierwiastku ; tylko te, które się 
mimo przybrania więcóy liter i 
syllab , mimo odmiennych zakoń­
czeń : zawsze we wszystkich po< 
chodnych słowach znayduią.. Bio- 
rę na to przykład objaśniający: od 
samego Autora przywiedzionym wy­
razu— nieśmiertelności : na którą 
sobie pracą swoią zasluguie. Z li­
cznych od niego przytoczonych 
słów i wyrazów, iakoto: unieśmier­
telnienia. śmiertelności, śmierci, mo­
ru. morzenia, pomoru, mordów * 
martwienia, zmartwienia, umar­
twienia. zmartwychwstania, mor­
dowania. zmordowania, zamordo­
wania. wymordowania., i t. d. bo 
iescze iest prócz tych nie mało1:
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oczywiście bo i od oka się wnosi; 
że uchyliwszy samogłoski, i różne 
dodatki rzeczowne i słowne; pier­
wiastkiem i iakoby źródłem tego 
wszystkiego, skąd się wszystkie 
następne czćrpaią : nie inny iest 
wyraz, tylko—śmierć: do które1 
go wszystkie pomienione, i wiele 
się ich tylko zebrać może, w bliź- 
szém i dalszćm znaczeniu swoićm 
należą. Odjąwsży iescze z rzeczo­
nego pierwiastka samogłoski — i., 
e .. zostanie s Czeska w samych 
spółgłoskach wyraz pierwotny —■ 
smrt. Lecz iescze iak należy, do 
naymnicyszych ilości wszystko scią- 
gaiąc: w całym tak licznym ze — 
smrti.. rozrodzie, dwie są tylko 
głoski etymologicznie istotne: któ­
re tu za takie Etymolog uważa: 
że sie we wszystkich a wszystkich 
pochodnych słowach powtarzała 
toiest:— ni.. — r..

" ' Gdy postrzegę np. wrota, swro*
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ty. zawroty, zuywroty. wracanie, 
odwracanie, powracanie, powróce­
nie. nawrócenie., i t. d. za etymo­
logicznie istotną głoskę uznać 
w nich muszę naprzód — r. po 
nićin -— w.. Toż mówić o inszych 
słowach : w których inne głoski , 
w stosunku etymologicznym prze- 
magaią.. Może zaś bydź nie wię- 
cćy, iak iedna tylko przemagaią- 
ca: czego dowodzi wywód etymo­
logicznie— słoworodny od słowa— 
dàùp... Ze wszystkich iuź następ­
nych, naykrotszy wyraz, iest pier­
wotnymi. Może on zaginął, i iuź 
go nić ma w języku: może go nie 
raz gdzie indzićy prócz swego ię- 
zyka, szukać przypadnie : może 
się i nie znâydzie; iednak1 się mu­
si gdziekolwiek ukrywać: czy bę­
dzie znaleziony, czy nie. Bo bez 
pierwotnego zarodu, nić ma ża­
dnych następnych pokoleń. Ina- 
czćy, byłby to skutek bez przy­



czyny: co bydź nigdy nić może; 
Jeżeli tedy postrzegał ą się powtó­
rzone zawsze tez same głoski w gło­
sowych, czyli słownych rozrodach: 
czyli te są bliższego, czy bardzićy 
oddalonego znaczenia od źródła ; 
będzie to zawsze iakby skazówką 
na przyczynę tego skutku , który 
się widzieć dale. Toicst:. czyli wia­
domy, czy iest niewiadomy źró- 
dłoslów ; poprzednik następnosci 
bydź musi. A zawsze się stąd wy- 
więzuie, z jak małych i nieznacz­
nych początków : z jak drobnych 
pierwiastków, poszło to wszystko; 
go iest nâyznâcznieyszcgo w wy­
kładach mowy i wymowy ludz- 
kićy: we wszystkich i naywięcćy 
zadziwiaiących głosach mówców i 
Poetów: w uczonych i pożytecz­
nych oświeceniu i naprawie świa­
ta dziełach; i we wszelkiego rodza- 
iu umieiętnosciach: któreby nigdy 
nic nie znaczyły, bez wytłumacze­

nia ięzyka.—Tak śledząc to wiel­
kie i myśli samćy, i przemysłu 
ludzkiego narzędzie, i to, w czćm 
mu Etymologiia istotnie służy; roz­
szerza się i wznosi — w tak wiele 
obćymuiącym umyśle swym czło­
wiek. (*)  W pomnożonych swoich 
naukach i przemyśle,z wynalazków 
do wynalazków postępuiąc, szukał 
on dawnićy pierwotnego ięzyka : 
wszystkim niegdy ludziom od nây- 
piérwszych ludzkiego rodu począt­
ków spólnego... Szuka teraz sposobu 
połączćnia w jeden,rozmaitych ięzy- 
ków.. A gdyby można i całego świa­
ta...Oprócz wielu innych literackich 
usiłowań, slâwnéy pamięci Adelung 
s porównania kilkuset nawzaiem 
ięzyków, podał swoię myśl orygi­
nalną: azaliby nić można przyyśdź

________________

(.*)  Można widzieć w trzecie y edycyi o Wymo­
wie i Poezyi. 1808. w Wilnie.' stosowne <Jo 
tego uwagi, zwłascza od kar. 167.. i w in­
nych niieecach.



kiedy do tego; żeby się ludzie ie- 
dnostâynie między sobą rozmówi­
li .. Wielkie to przedsięwzięcie, i 
zawczesnćm samego Adelungà zc- 
sciem nie ustało. Stanęli na dro­
dze lego i czynią wielkie postępy.. 
Woss. i Campe, nâygodnieyszego spo- 
mnienia Mężowie... Blizszy atoli 
nierównie zda się bydź skutek, ze 
spodziewanego nadal połączenia 
w jeden, godny tego, dyalekt Sla- 
wiańsczyzny...

„Łącząc wszędzie ( mówi nasz 
„Linde) Polsczyznę z iSZowiańsczy- 
„zną: snuł mi się ustawicznie przed 
„oczyma rys nieiaki zjednoczone- 
„go w myśli moićy powszechniey- 
„szego ięzyka słowiańskie  gos z óto- 
„sunkami iescze rozciągleyszemi, 
„co do ogółu mowy ludzkićy—U- 
„formowała mi się prawie mimo- 
„ wolnie, iż tak rzekę, Algiebra 
„słów' i iezyków, podciągaiąca wszy­
stko pod powszechnieysze prawi- 

„dla, obcym uiące sam ogół, gdzie 
„potrącić wypada, tak z jednćy 
„iak i z drugićy strony, sczególy 
„w całość ogólną nie wchodzące. 
„Postrzegłem, że dążąc do ogólne- 
„go a pierwotnego źrzódla nie 
„wszystkie głoski czyli litery slo- 
„wo składaiące, są równie istotnc- 
„mi: że ie w7 tym względzie ko­
niecznie potrzeba iak nąyscislćy 
„rozróżnić, i przemiany ich wza­
jemne między sobą, podług nieo- 
„mylnych spostrzeżeń udowodnić; 
„że tak wynalezione treści czyli 
„pierwiastki słów, znosić należy 
„z pierwiastkami inszych dyale- 
„któw i obcych języków, a tak do- 
„ pióro okazać, że żrzódłem wszeł- 
„kich na swiecie ięzyków iest roz­
sądne natury naśladowanie w wy- 
„rażeniu tych poruszeń; które lu- 
„dziom uczuć się dały, i stąd 
„wznieconych w7yobraźeń ; okazać 
„potrzeba na sczególnych ięzykach,
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„iak mowa ludzka z niewielu dro- 
„buych pierwiastków wywiedzie- 
„na, podług pewnych prawideł 
„przyzwoitych umysłowi ludzkie- 
„mu, wzmogła się w niezmierne 
„bogactwa. Otóż ten iest cel na- 
„uki nazwanćy—Etymologii^: prâ- 
„widia ićy {nad któremi się tu 
^właśnie teraz, zastanawiamy) sta­
jałem się wyłożyć... w Słowniku 
„zaś, gdzie mi się rzeczą potrze*  
„bną zdawało, umieściłem etymo- 
„logiczne bądź uwagi , bądź ska- 
„zówki. «

Dostrzegłszy wielkiego zamiaru 
Autora z własnych słów iego: nie 
wyprzedź aiąc iescze wielkich u- 
mysłów przedsięwzięcia: zwróćmy 
do tego; cośmy sobie i tą samą u- 
wagą, z rozbioru prawideł etymo­
logicznych przerwali — Jużeśmy 
ze wskazania Autora , uznali ety­
mologicznie istotne głoski : które 
się nieprzemiennie w rozrodso-
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nych s pierwiastka słowa, we 
Wszelkich następnych znayduią. A- 
le są takoż pierwiastki, które pod- 
padaią nieco trudnieyszéy odmia­
nie na inne litery.. Lecz znamy 
iuż u siebie taką odmianę z Gram­
ma łyki: a wprzód iescze z używa­
nia w naszym ięzyku .. w wielu 
i rzeczownikach, i słowach. To 
nam uchyha trudność dochodzenia 
odmieniaiących się pierwiastków, 
W dalszych od nich pochodzących 
wyrazach... Stćmwszystkićm bar­
dzo dobra i tu, iak i w tylu mie- 
scach, iest uwaga Autora: źe na­
leży rozeznawać, które są pokre­
wne sobie głoski, co się między so­
bą luzuią... Przyczynę tego cale 
niewyszukaną, a dowodnie pewną 
położył. Warto na nię (i same­
mu Autorowi) pamiętać... „Gdy 
„kilka przyostrzeyszych spółgło- 
„sek wspolem do wymówienia cięź- 
7?kich, w jednćm zbiega się sło-
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' „wie, tak że się niciako tra, z so- 
ybą i chrapowato wymawiają; zwy- 
„czay pospolity dobiera miększych 
„na ich mieysce, żeby słowo przez 
„nie łagodniało... “ (*)  Stąd zaś o- 
kazuie: co w jakim dyalekcie, ła- 
twićy komu wymówić; takich tez 
liter na głosu swego wydanie, 
w mowie i na piśmie używa... Po­
lak nigdy prawie nie potrafi do­
brze wymówić—czeskiego —wreh.. 
prs. i t. d. (wierzch, pierś) a Czech 
i Słowianin wiełe ma trudności, 
bioęąc w swoie usta, polski — 
cień., albo — ciernie.. Ani może te­
go od razu przeczytać. Po swo- 
iemu tedy pierwsze wymawia—•

(*) Większćy tu wagi rzeczą zaięty Autor, nie 
dawał względu na głagodz nie słów chropo­
watości: o któréy spomina... 1 zostawi! ie tu, 
i gdzie indzićy bez złagodzenia... iak to samo 
co tu położył, ze się nieiako irq, z sobą. Je­
dną literą przydaną, byłby tarcia uniknął np. 
ze sobą, iak i wyżey położone — Z słowian- 
sczyznq. z stosunkiem; byłoby lepiéy —-ze 
słowiansczyzną: ze stosunkiem.
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stjn .. drugie — temeno. teniena.. 
lurch giovi. Tak więc ze zwycza­
ju wzaiemnie pobratymskiego ję­
zyka , pokrewne są między sobą 
głoski — c.. i — t... Słowiańskie — 
t.. przechodzi na nasze — c.. do 
którego my iesczc przydaiemy zna­
mię — ć.. A nadto i iednę więcćy 
samogłoskę od Słowian.. Bo co Sło­
wianie wymówią i napiszą—tem­
no; my swoim sposobem wyrażaj­
my — ciemno. Słowianin zaś wo­
li swoie — t.. a niżeli nasze — c. 
i. e — Bo iak nam łatwy do wy­
mówienia ten głos; tak dla niego 
iest trudny : gdziekolwiek napa- 
dnie na nasze — ć--— eie ść--—» 
scia.. — scie.. Jest też i inne luzo- 
wanie się innych liter : które tak 
w swoim ięzyku, iako i w innych 
postrzegamy. Łacińskie--— t.. prze­
chodzi na nasze — c .. a zaś — c... 
ha — k.. B.. przechodzi na—p.. —i- 
g.. na — ź... ch.. na—.sz'..—d.. 
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na— t. w., na — !.. lub — !.. n.. 
na — m... s.. na — z... Jescze nasz 
ięzyk tak mieć chce czasem : gdy 
nie lubi, żeby się niektóre nazwi­
ska płci źeńskićy kończyły na... 
owna: źe zakończą się na —.. an- 
ka..

Do czego my iuź koniecznie pa­
ry liter potrzebuiemy np. cz.. dz.. 
rz.. Słowianie przestaią na iednćy, 
s tćy każdćy pary toiesŁ: na — c.. 
albo na—i... na —d... (i s kropką 
nad — d...) na—r.. lub..r.. nic 
tyle trudząc, tak często od nas fa­
tygowanego— z.. Nasze tóź—'CZ.. 
zamieniają na swoie — ch.. iâkoto 
np. nasz początek, na swóy—po- 
chetek. dobroczyńcę, na — dobro- 
chinitela ... U nas prócz tego nie­
małą iest potrzebą używanie li­
ter— ą.. ę.. Takie figury dla Sia- 
wian są obce. Znać że ich od po­
czątku w języku sławiańskim nie 
było. Dopiero poznićy kiedyś u-
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rodziły się w slawiańsko - polskim 
dyalekcie.. Względem litery—r.. 
zwyczâynie u nas przeciwko wszel­
kiemu w téy mierze Sławian zwy- 
czaiowi, z literą — z.. laczonév: 
1 . ' ' ' • Z • • U .Która nam i wymówienie w wie­
lu przypadkach przykrzejsze, i 
mniéy przyiemną. harmoniią, i pi­
sownią przytrudnieyszą robi: nad­
to iescze i Etymologią naszę za­
trudnia; położył tu Autor ważne 
i swiaUe objasniaiące p obrzeżenia... 
Niektórzy Stawianie w naszym i 
swoim przyimku — przy ... opus- 
czaią nasze—r.. i zóstaie—pzy..-.

Dość zaś widoczna, źe oprócz 
kiedykolwiek zdarzanych w wią- 
zaney i niewiązanćy mowie na- 
szćy, czy uchybień, czy raczćy 
może zbytków: harmoniią nasze­
go języka psuiących : zbiegnienie 
się przytwardszych naszych i sy­
kających w wymówieniu spółgło­
sek».. cale iey nie pomaga : i nie-
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mało się przeciw! iednéy z nây- 
pięknieyszych, słowiańskiey har­
monii . . (*)  Nic przywodząc tego , 
co o nićy z uczuciem spomina Au­
tor podroży sławiańskiey, i co 
z własnego doświadczenia, nie ie- 
den zc spólziomków znać może : 
w ostatnim tomie matematyczne­
go dzieła wraz z historyą téy u- 
mieiętnosci P. Montiikli.. iuż po 
iego śmierci w Paryżu wy szły m : 
tam gdzie ten Autor do różnych 
potrzeb i użycia ludzkiego przed­
miotów , matematykę stosuie ; a 
między innemi do głosu: porówny- 
waiąc iego wydanie w rozmaitych 
śpiewach, różnych ięzyków : sło­
wiańską harmonią zniewolony cu­

(*) U Sławian harmoniia zowie się — sioshnost .« 
skupglasnost— skladnopjertie. azyli zgotia mu- 
zykalnâ... Sarnę iruzykę dawni Polacy zwali 
po swoieniu — gędżbĄ. gcdi-emem gadaniem. 
Muzyk, u nich był — g^diiec. g^dt-

' carni gędał X gqd d... S teso wszystkiego nie 
zostały znâioinc tylko — y.- '<?. âtoyynik
nie Wydobył z zapomniun.u —: gtdźby .
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dzoziemiec, przed wszystkiemi 
pierwszeństwo iéy dâie. Ani wło- 
skiéy nie wyłączaiąc... Ale gdy te*  
räz nié mâm pod ręką ostatnich 
dwu tomów, które s pozostałych 
rękopism zeszłego Autora, wyszły 
po iego zeysciu; nié mogę żadne­
go wyiątku porównania tu prze­
nieść .. A tak od wzmianki o har­
monii, powracam do Etymologii,

Przebiegłszy nasz Autor Słowni­
ka, polskich spółgłosek poczet: po­
kazawszy ich związek i pokre­
wieństwo : przywodzi z różnych 
ięzyków brane przykłady pr^e*  
"ini en nos ci (iak zowie) głosek, ie- 
dnych na drugie. "Pakowa prze- 
miennosć w przypadkowaniach i 
czasowaniach naszych zwyczaynâ... 
Gdy skończył o przemiennosci czy 
Zamianie liter, któreby (iak uwa­
ża ) w języku naszym zwać mo- 
żna— zmiennemi ; mówi o tych, 
co się nigdy nie zamieniają.. O

10

i
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tych zwłascza, które naybardzićy 
różnią nasz ięzyk, od ięzyka wszys­
tkich innych Słowian, toiest: o na- 
szćm — ą.. ę.. ł.. dz.. rz.. prz... Do 
których iescze i inne, lecz mniey- 
szego względu dodâie .. Po wysta­
wieniu trudności etymologicznych; 
spieszy im s pomocą: które/ pol­
ski Etymolog nadewszystko ma szu­
kać w pobratymskich ięzykach .. 
Nie zamilcza i o tćm, że przypa­
da nieraz potrzeba szukania pier­
wiastka w obcym ięzyku: gdy się 
ani w naszym polskim, ani w sła- 
wiańskim, znaydować nie bodzie.. 
Rzymianie po to udawali się do 
greckich źródeł ; s których do ła­
ciny wpłynęło słów nic mało. Gre­
cy tez gdy u siebie wiele ze wscho­
dnich ięzyków przyswoili; music- 
li ich pierwiastki śledzić gdzie in- 
dziéy.. S tego samego względu, to­
iest : potrzeby dalszego szukania, 
coby się s pierwiastków nieznày- 
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dowało w naszym ięzyku ; poka­
źnie się oczywiście: iakie powin­
no bydź usposobienie Etymologa : 
2eby zamiarowi swćy pracy ze 
skutkiem odpowiedział... Tu po­
wiedzmy sobie ogólnie: źe bez do­
brego do nauki przygotowania, i 
W nićy usposobienia i wprawy; nic 
Więcćy nie będzie, tylko próżność 
1 próżność.

♦- Autor po swoich wykładach i 
°V>jasnieniach, przychodzi do roz­
maitych stopni etymoiogicznćy pe- 
Wnosci... Wyprowadza ią miano­
wicie ze wzaiemnéy zgody, tak 
Ulotnych głosek; iàko toż i same­
go słów znaczenia... Jàkiekolwièk 
zachodzić mogą w nich kierunki, 
^adrostki, zakończenia, przeno­
sić , i dodatki przyimków ; nie 
^ak iuż dalece trudno będzie, trzy' 
maiąc się wskazanego od Autora 
Prawidła, doyśdź istotnego pier­
wiastka., W okazywaniu drogi ku

10' 
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dochodzeniu latwicyszych rzeczy; 
i do ułatwienia trudnieyszych ro­
bot, uczenie pomaga objasnianieifl 
przykładami. To samo co ma o 
wyrazie - imienia, iak ie w różnych 
ięzykach porównywa: za skazów-, 
kę posłuży i do obeznania się z e- 
tyinologicznemi ideami, i do na­
bywania ich dalszego, i kierowa­
nia się niemi, a oraz do ich roz­
szerzenia u siebie ..^ To tedy 
wszystko acz po krotce, ile 'W 
ściąga, do położonych w słowni­
ku - samych prawideł Etymologii.•• 
Ale to iescze nie wszystko iest, co 
rozumie bydź Autor do zupełno­
ści Etymologii potrzebnern : żeby 
całemu zamiarowi swemu odpo­
wiedziała. Rozległa to iest niwa 
do wyrobienia...

Wprawdzie możnaby nam z.ą" 
dać na wzór gospodarza osczędne- 
go,któryby nie chciał i czeladce swo" 
iéy nadzwyczaynćy pracy, i sobi6 
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samemu wielkich nakładów po­
mnażać: żeby na tym iednyna, tak 
obszérnéy pracowitości słownika 
zbiorze, dość było iuź przestać. A- 
le nie dosyć.. Le-cz któżby sobie 
nie życzył, iak naywiększy poży­
tek, z nâymnieyszym kosztem i 
pracą otrzymać? Stćmwrszystkićm 
i gospodarz w większych gospo­
darstwa zamiarach , więcey musi 
łożyć starania i kosztu : gdy mu 
się nowego pożytku widoki odkry- 
ią ; i Etymologii naszćy, więcey 
iescze potrzeba nad to wszystko, 
co iuź i s tego słownika, i innych 
źródeł przysposobionego mieć mo­
że. A tak nowa potrzeba, z no­
wego i rozmaitego względu po­
trzeb wynika.. Warto iest cokol­
wiek się iescze nad tćm zastano­
wić., Wszystko się okaźe w tłu­
maczeniu Autora.

Po tćm wszystklćm, co iuź oka­
zał, przystępuiąc do proiektowa-

i
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nego u siebie, i wiclkićy wagi dla 
ięzyka dzieła, toiest: do—Układu 
radykalnego Słownika: „póLy (mó- 
,,wi) w naszym ięzyku nie będzie 
„wielkich przez Etymologii^ od- 
„kryczozzę póki w przód nie będzie- 
„my mieli iak nay zupełnie y s ze go 
„zbioru, słownego, wyciągnionego 
i>s iak nayrozmait szych i najłi- 
«cznieyszych pism oyczystych da- 
„wnych i świeższych. (*)  Z tako- 
„wego to zbioru dopiero przyy- 
„dzie słowo po słowie z nieustan- 
„ną bacznością na pokrewne dya-

(*) Zdawał się dawniey zagruby w debkatniey- 
szym tonie ten wyraz , iak i pochodne od

(*)  Ządaćby tu można zwięzleyszego nieco wy­
słowienia... Lecz i to iakie iest, rzeczy nie 
szkodzi. Życzyłbym atoli , żeby się ucznio­
wie naszego Uniwersytetu i iego wydziału 
całego, nie upoważniali stąd , do podobnego 
na... ów zakończania np. — odkrycio«'. nadu- 
życio'«>. czució«'... Lecz też ani do—tych 
odkryć... ani do tych ezuć i uczuć... Bo 
to się równie dobrćy polsczyznie przeciwi, 
iak kierunek na., ów •— wsiów . . oknów.. ko- 
liiów.. staynió«', . . Dobrze się mówi—pojaz­
dów : a źle na poiazdy — wozownid«'. . Do­
brze iest owoców; aie źle iest — gruszkó«- . 
śliwko'«-.,, i t. d.

„lekty, rozważać etymologicznie; 
titoź naprzód pierwiastkowe z ruch, 
„a pochodzące pod nierni wypisy- 
„wać. Z czego zrobiłby się slo- 
„wnik etymologiczny czyli źrzó- 
„dłoslowowy; (albo krócéy źródło- 
„ słowny) lecz iescze na nim nie 
„byłoby dosyć. Albowiem trzeba- 
„by nadto rozbierać każde pićr- 
„wiastkowe słowo, i w nićm isto- 
„tne czyli radykalne głoski ozna­
czać; zatem wszystkie słowa pićr- 
„wiastkoM/e według znalezionych 
„w nich głosek radykalnych (bądź 
„tych samych, bądź pokrewnych) 
„uszykować, nakoniec w tak u- 
„szykowanych, stosunku znaczenia 
„do radykalnych głosek dochodzić. 
„A iuź nie zatrudniaiąc sie uw*aźa-  
„niem przypadkowych dokładek, 
„lecz uważaiąc same tylko treść 
„czyli iądro (*)  słów istotne glo-
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„ski słowiańskie, z istotnemi gio- 
„skami - słów obcych znosić, wska- 
„zuiąc iak ludzka mowa nature 
„nasladuie. «

Radykalny słownik dalby nam 
wiedzieć, iàkie mamy u siebie pier­
wiastki: iâkâ jch rozmaitość : iâki 
stosunek do inszych dyalektów sla- 
wiańskich i obcych ięzyków... Po­
nieważ zaś u ludzi, oceanem i gó- i 
rami, światłem i nieoswićceniem 
przedzielonych .. wszystkie ięzyki 
są ludzkie: wszystkie z natury lu- 
dzkióy pochodzą : ponieważ we 
wszystkich ięzykach, tćmźe samem 
uczuciem ludzie powodowani, czę­
stokroć te same, albo im nńypo- 
dobnieysze wrażenia na umyśle 
przyymuią; zatem wszystkie ięzy- 
ki muszą bydź mnióy lub wiecćy, 

zawsze iednak do siebie podobne. 
Przez co mnióy lub wiecóy, za­
wsze iednak zbliżone do siebie bydź 
mogą... Autor wymienia ostateczne 
zamiary Etymologii toiest: okazać 
iedyne źródło wszystkich na świę­
cie ięzyków — w roźsądnem naśla­
dowaniu, natury, z wyrażeniem te­
go, co się czuie wewnątrz: co da­
le powod wyobrażeniom ... A gdy 
czucia i wyobrażenia \ludzkie we 
wszystkich narodach do siebie 
przypadaią; toy iednostaynosci E- 
tymolog przypisze, nie rzadkie 
w różnych ięzykach podobieństwo 
wyrazów. Nietylko w poiedyn- 
czych pierwiastkach; lecz i w dłu­
gim szeregu słów z nich idących.. 
Rozważa zaś Etymolog i miarku- 
ie nie tylko istotne słowa; lecz i 
on y cli części: i one czy do obcych 
ięzyków, czy do brzmienia im 
właściwego stosuie. Nie opuscza 
iuź w tym względzie ani zakon- 

niego... Inny zamiast niego używany bywał 
toiest: — ziarko.. ziaréczko; któreby tę aamę 
posługę i tu. zrobiło...
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czeń, ani przyimków, ani żadnych 
dodatków. Nie zważał był na nie, 
gdy mu nie szło, tylko o sam pier­
wiastek czyli cnego wyśledzenie. 
Teraz gdy i na stosunek do natu­
ry toiest: ludzkiego czucia uważa: 
nié rnoźe bydź oboietnym na to; 
na co z innego względu Wprzód 
był powinien.. Przypatruie się ie- 
scze rozebranym od siebie sło­
wnym członkom- i sposobowi, ia- 
kim ie rozbierał..

Już o przyimkach, czyli prepo- 
zycyach przydatkowych, które 
wchodzą do słów rozmaitym spo­
sobem : do rzeczownych i przy- 
miotnych imion: gdzie co wyraża- 
ią np. albo micsce, albo z miesca 
na miesce kierunek : albo iàkie 
zakicrowanie przeciwne: albo za­
pęd iâki, albo iego stopień, albo 
iego wstrzymanie lub wstrzymy­
wanie: albo działanie iâkiekolwiek 
i onego skutek.., i t. d.. wszystko 

co wykłada Autor; godne iest iego i 
czytelników iego. Rzecz na pożor 
mala: uważnego iednak czytania i 
zastanowienia wymagaiąca. Wtedy 
sie dopiero dowiedzie, iak daleko to 
wszystko interesuie: iak iest przy­
datne do użycia w mowie i wy­
mowie.. Ktokolwiek zaś iest, albo 
bydź zechce polskićy mowy świa­
domym; ze sâméy oczywistości rze­
czy niewątpliwie wniesie: iak we 
wszystkiém sobie samemu wystar- 
czaiący, iak obfity i kierowny ma­
my ięzyk : i iak nim dobrze i u- 
mieiętnie kierować przystoi... Dlâ 
kogoż bardzićy płyną., nigdy nie 
wysychające i nieprzebrane stru­
mienie po rozległych i naszych, i 
slawiańskich dzielnicach ? Azali 
nie warto iest ieżeli komu, tedy 
Rodakowi dobrze czerpać s tâkiéy 
obfitości źródeł do nas przybliźo-1 
nych?. W nadziei tak wielkiego 
plonu, miło iest zaiste na tâkiéy

/
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niwie, nâywiçksze prace i usiło­
wania pomnażać... Może iuż bliz- 
kie publicznego widoku iest dzie­
ło , nic mało dla ięzyka i wymo­
wy, osobliwie co do wyboru słów 
pożyteczne: w zbiorze czy obięciu 
wyrazów tak blizko znacznych, iâ- 
ko też stopniowaniem swoićm mo*  
cnieyszych, dosadnieyszych, i tre­
ściwych ... Przedsięwzięcie godne 
talentów i zdatnosci Autora, któ­
ry to gotuic," czy iuż przygotował.. 
WJX.. Kanonik Łańcucki. Archi- 
presbiter Krakowski... Wszystko 
to baczny czytelnik, rodowitego 
ięzyka swego i sławy narodowcy 

i czciciel, i co tylko w tym samym 
słowniku szacowny Autor o Ety­
mologii umieścił : s pilnością od- 
czytuląc; sferę swych wiadomości, 
s tym większą dla siebie przyie- 
mnoscią; że we własnym ięzyku, 
wzniesie. Z nieicdnćy tu myśli, 
równie iak i po cółćy przestrze­
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ni dzieła rzuconćy: czy to w zda­
niu sprawy s całćy roboty, czy 
też skąd inąd do słownika prze- 
niesionćy, nowe coraz i zysko- 
wnieysze bogactw ięzyka naszego 
zbiory powstaną. Bo nawet i ie- 
dnâ myśl dobra, w dobrym umy­
ślenie iednę następnie rodzić zwy­
kła : 'iak dobre ziarno na dobrze 
upràwnéy ziemi, rozradza się i 
zrasta w plenności ku żniwu.. Znây- 
dzie sio pewnie i na. gruncie pol­
skim Woss i Campe: iakicli sobie 
życzy na swoićy drodze po sobie 
mieć Linde.. Jeżeli iescze icmu sâ- 
memu nie przyydzie kiedy tak 
pożytecznego z wielu względów 
dzieła, udoskonalić, i nowym wień­
cem uwieńczyć...

Co do samego druku postaci w ja­
kim się tu Etymologia, równic iak 
i cały słownik wydâie; nić można 
im wprawdzie mieć za złe, obranćy 
tak drobnćy... Dość i w téy sarnóy 
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drobnosci, czystego druku wyra­
źne są litery. Ile dla nicwypra- 
cowanego wzroku czytelnika.. Je­
dnakże spracowane, czy nadprâ- 
cowane oczy, (s których i dla sâ- 
mey Etymologii bliższa może bydź 
usługa i pomoc, niż ze świeżych 
iescze i nie wypracowanych ) ży­
czyłyby wiekszéy dla siebie ulgi, 
na ićy widoku. Jakoż w słowni­
ku tak uprzeymie życzonym, tak 
oczekiwanym., mogłaby się przy- 
namnićy Etymologia w tâkiéy po­
staci wydadź ; w jâkiéy icst zna*  
czący wstęp do dzieła : lub z u- 
kończenego , interesuiące sprawy 
fcdawanie^ gdyby tylko po dosò znâ- 
cznćy części. . iak nieźądani gdzie 
goście, nic pozâymowaiy tam by­
ły miesca, niezbyt zasluguiące na 
nie słowa i wyrazy...

Tu mi się zdâie, że w tâkiém 
położeniu tćy chwili iestem ; iak 
czasem bywâ malarz: który maiąc 
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przed sobą wielce szacowny do 
wzięcia z niego rysu — oryginał: i 
Wpatruiąc się weń z zadziwieniem 
i poważeniem : s pewnych atoli 
względów, nieiâko i siebie samego 
winnic: że tego w obrazie dostrze­
ga , co mu się nie tak podoba... i 
cale nie dobrze do wizerunku przy­
pada. Czego iednakże gdyby w od­
daniu przez siebie oryginału nie 
wydał; nie byłaby dość wierna ko­
piła. Gdyby zupełnie wydawał; 
zdawałby się samego oryginału 
wartości ubliżać.. Ale mu łącz yć 
potrzeba; co iest razem złączone: 
żeby i wyższego światła rozezna- 
wcy.. nieuięty wielkiemu dziełu 
szacunek widzieli; i sławą Autora., 
na drodze oświecenia swoiego u- 
niesieni znawcy, pozostałych cza­
sem przy dziele omyłek, nie brali 
kiedy za iedno, s celuiącym dzie­
ła samego zasczytem... Los to iest 
pierwszych edycyy, źe się niemal 
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zawsze, coś takiego do nich przy- 
mićsza; co dopiero potem z nich 
wstępnie.. Nie szkodzi to bynamnićy 
sprawiedliwemu z innych miar sza­
cunkowi dzieła: przez co, iak przez 
cienie w obrazie, lepićy się świa­
tło wydàie... Wszakże i niepozor- 
nie wielkiego bohatyra, nie zawsze 
są i bydź mogą bohatyrskie czyny. 
Niemnićy on iednak zawsze iest 
bohatyrem; kiedy sobie na to za­
służył .. Tak i dobry Autor , nie 
przestâie bydź dobrym autorem ; 
że się co w nim gdziekolwiek nie 
tak dobrego znàyduie..

Języka skarbem, iest dokładność 
słownika. W tym, którego rys 
podâierny, stopniowanie słów i 
wyrazów, i onych znaczeń : nale­
ży zaiste do niemałego użytku czy­
telników. A zatem i do sławy Au­
tora .. Można mu było iednakże 
niekiedy ograniczać wykłady : ile 
do których, nie nagliła potrzeba..
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W przez renili zaś dzieła, nie ie- 
dnemu zdawać się będzie: że cza­
sem i potrzebnego wykładu tam nie 
dostàie; któryby iednak bez trudno­
ści i dalekiego szukania, zręcznie 
mógł bydź przydany... Gdy to mó­
wię, cale nie mówię o tern, co do 
rzeczowego słownika bardzićy na­
leży.. Ale co może i powinien sło­
wny wyłożyć..

Wszystko się iuź czyni w sło­
wniku dla obfitszego zbogapenia 
ięzyka.^ To prawda. Lecz i to 
niemnieysza: że, czyli zbyt prze­
sadzone i wyszukane, czy zbyt 
proste i płaskie słowa : tym bar­
dzićy długością swoią przewlokło: 
a tym bardzićy iescze nieprzyzwo­
icie od kogoźkolwiek używane i 
użyte; zwłascza nicprzystoyne; s câ- 
łym swoim, aczby naywiększym 
Wykładem, obfitości ięzyka nie 
służą: ani go zbogacaią: kiedy się 
mu źle zasluguią. Chociażby się

11
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w naywiększćy używalności zna­
lazły..

Każda rzecz miewa swoie dwie 
strony. Musi ie mieć i używal­
ność. A ta może bydź dobra i 
zia. Ale zła i nieprzyzwoita, po­
winna sie lepszą i przyzwoitszą 
w słowniku naprawić.. Wtedy pe- 
wnieysze zbogacenie ięzyka.. Po­
stanowił sobie Autor, nie tylko ze 
wszelkich źródeł naszego ięzyka 
czerpać; lecz i z używalności po*  
tocznćy mowy. • Słusznie i przy­
zwoicie dła słownika : dogodnie 
dla czytelników iego... Bo w żyią- 
cym ięzyku, musi bydź daleko wię- 
cćy pusczonych w ęirkulacyą czy- 1 
li—krążenie słów i sposobów mó­
wienia; niżby ie naywiększe kie­
dykolwiek xiegi ogarnęły.. Źródło 
używalności niewyczerpane. Ale 
z niego czerpanie, ma i mieć mu­
si pewne dla siebie granice, pra­
widła i warunki.. Bo to częstokroć

zmącone iest źródło.. Nie naleźa- 
loźby owszem przeszkodzić zmą­
conemu płynieniu, żeby się nie roz­
lewało z mętami?..

Słownikowi, który ma bydź u- 
Ważany wzorowym., przystały za­
iste niekiedy czystsze i pilnieysze 
Wybory ze zbiorów.. Właśnie na 
ten sam wzór, iak nie raz bardzo 
ie dobrze światłego Autora kryty­
ka, nasłusznćy u siebie szali prze« 
Ważala.. Nie o mało bowiem idzie, 
żeby słownik z uzbieranych tro­
skliwie materyałów, zupełnie był 
Wyrobiony: i nie zasługiwał nigdy 
na pomówienie: (chociażby z nie­
których tylko względów) że to ie- 
scze dopiero materyał do wyro­
bienia, czy do przerobienia .. Ale 
co tu nie iest godne tego słowni­
ka ; to nie iest do twarzy iego. 
Może to, (iak w przedłuźonćy wiel­
kiego dzieła robocie trafiać się zwy- 
klo) i obca ręka, mimo myśli Au­

li*  



tora, do materyału przydała: i w na- 
stępnćm przebieraniu nie przeczy­
ściła..

Cóźkolwiek bądź : zdàie się na­
przód nie potrzeba było do takie­
go słownika., przybierać, i pozwa­
lać w nim placu, tym nienâyfore- 
mnieyszym (źe ich tak nazwę) na­
stępcom słów: które ich nigdy nie 
potrzebowały i nie potrzebuią. . 
Gdyż one zawsze są na swoićm 
miescu, na każde zawołanie goto­
we. Zastępca zaś wtedy się tyl­
ko dobiera; kiedy go potrzeba, to- 
iest: w ńiebytnosci, lub niedosta­
tku iakim pryncypała lego. Ale 
co po zastępcy, gdy go nie po­
trzeba? Tym bardzióy gdy nie do­
brze zastepuie pryncypała swoie- 
go ? Bo słowny zastępca iakiego 
słowa, powinien mu służyć albo 
do większćy (ieźeli można ) rozu- 
mialosci: albo do większćy mocy 
i tegosci: albo do większćy przy- 

iomnosci i delikatności Iezyka. $r$a- 
czćy dobrze bydź prżyięty nić mo­
że.. Nie raz to iuź dało się wi­
dzieć : i gdzie indzićy, i u nas... 
Lecz mi się trzeba zapewne ia- 
snićy wytłumaczyć, s przybrane­
go tu odemnie — słownego nastę­
pcy.

Gdy iuź na niesczęscie iest—• 
zbóyca. zgubca. zabóyca. rozboy- 
nik. zabóystwo. meżobóystwo. dzie- 
ciobóystwo.. w zwięzłych i nic dłu­
gich wyrazach; po cóż ta dla nich... 
i oprócz nich , dla tylu innych... 
nic dobrego zastępstwa—nowa kre- 
acyat w póltuzinnćy, i więcćy cza­
sem iak póltuzinnćy syłłab kom­
panii?— człowiekozgubników. kup- 
corozboyników. dobronienawidni- 
ków. człowiekobóystwa. człowieko- 
lubnosci.czlowieko nienawiści. krwa- 
worubinowych kamieni.. pasterzo- 
naczelnictwa. (*)  i ze wszystkimi 

, (*)  Miernie cki iego protoplasta, daleko iest krót- 
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zgoła—p aster zonaczelnikami. i tarir 
daléy a daléy... dluzszéy iescze 
miary nad tę, co się niegdy Ho­
racemu nie podobała: gdy wyty­
kał sesquipedalia verba. Bo to są 
iak przypräwne ( że tak powiem) 
ogony do słów : które się wloką 
po ięzyku, papierze i druku... Na- 
széy mowy gieniusz i dobry zwy- 
czây, cale nie cierpi większćy nad 
czterech syllab składanki. Zawsze 
woli potroyne : kiedy sczęsliwie 
dobrane. I w poczwórnych .. nie 
zawsze sobie podoba. A co sie 
zbierze licznieyszcgo nad cztery - 
zgłoski towarzystwa; to mu iui 
nie mile, i nudzić go zwykło...

Zostawmy te przeciągłosci upo­
dobaniu tych, co ie lubią. Niech 
oni się cieszą i nasycaią przewlo­
kło-gadaniem.. mow-

szy; lubo nie ze dwa iak u nâs, ale ze trzech 
wyrazów złożony — Ober-hirten-nmt. Polski 
zaś ięzyk.., może bez téy podlugowatéy k.0- 
pii bardzo dobrze się obśyidź, 
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ca i poeta nigdy go nie użyie. Chy­
ba na czyie przedrażnienie. A gdy 
oni go ani do prozy, tymbardzićy 
do wiersza, nigdy wprowadzać nie 
myślą; to samo bydź może i po­
winno skazówką: w jakim iest gu­
ście , ta i tym podobna składani- 
na. I mnie się widzi, że mimo 
swéy mrtiemanèy u kogoźkolwiek 
dosadnosci, nie ł^ardzo bywa stra­
wny ten dla ięzyka posiłek : iak 
z innemi tak wielu ... brzucho do­
gadzanie .. choćby też i od nay- 
większćy— dóbr ze życzliwo sci. chle­
bodawczym. dogodzicielki.. które 
iak i tyle innych w słowniku, nie 
wiëm s czyićy łaski, miesce dla 
siebie znalazły... Troysyllabny tyl­
ko w Grammatyce—wykrzyknik .. 
a nie podobał się- Wołano mieć 
zamiast niego—wykrzyk.

Mówi się w potocznćy mowie 
i iest w używaniu np. człowie­
czek. czleczek. człeczysko. czle- 
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cżynka... Lecz nic bez zadziwie­
nia, natrafiłem w Słowniku i na— 
człowieczy cc*.  To niesłychane u- 
szoin polskim straszydło . . herbu 
a raezéy płatna — dzikopłod. . le­
dwo nie podobnego wstrętu ; iak 
ziiagła gdzie w lesie napotkana 
niedźwiedzica... Nie zbogaciła też 
polskiego ięzyka, lubo s pobratym- 
skiego przybrana., może dla kom­
panii naszéy— dobrodziéyki— do*  

, broczynnica. Wiém źe iest w sło­
wiańskim dobrze osadzona — ńo- 
brochinicza. A nawet i przewlo- 
kleyszà od niéy — dobrichiniteliza. 
Jednak one nie pociągną do sie­
bie ani naszéy dobrodziéyki , ani 
żadnego z naszych mówców i po­
etów.. A to ani swą przeciągło- 
scią, ani swćm zakończeniem... dla 
którego podobno., nié mogła sie 
Uchować.. zrodzona w drugićy po ­
łowie zeszłego wieku —Wszech*  
nic a ... chociaż daleka od winy-— 

— 169 —
przewlókłby postaci. Tylko źe 
się ićy zachcialo bydź koniecznie— 
Wszechnicą : która się ięzykowi 
nie podobała.. Kto wić, czyby iéy 
nie uszło lepiéy; gdyby wołała 
bydź — Wszechnią. Moźeby się 
nic tak prędko skończyła. . I nie 
dokuczyłby iéy tak-—zakus scigaią- 
cy—- lì szechnicę... Wątpię tćź: a- 
by się komu zadzikie wyrazy w pol­
skim podobały iakoto: watpiebny^ 
niepowątpiebiiy. czytebny. s pocho- 
dzakami i pierw okami nawet» Do- 
picroż one dwoy i troygłosice 
i t. d. lubo niepospolitéy erudy 
cyi i w wielu względach poży- 
tecznéy pracy, nie mało obćymu- 
iącego Autora—Klucza staroswiat- 
niczego. Lecz i uprzymiocona 
w Słowniku dama., nie wićm cży- 
by się iàkiéy elegantce ze swego 
ekwipażu podobać mogła.. S tych 
i tym podobnych słów i wyrazów, 
gdyby tćź komu kiedy przyszło



do głowy... extr aktem ze wszyst­
kich szesciu tomów słownika., zro­
bić kollekcyą, nakształt zbioru o- 
sobliwosci; nie wiem iakby się 
wydała... Co do mnie, wiccćy się 
nad nim we względzie przewlo- 
kłosci zastanawiać nie myślę.
Juz z narodowego zwyczaiu nasze­

go, mówiło się zawsze i mówi aż do­
tąd, przenośnie od państw i krajów 
i kraiowych urzędów: do zasczyco- 
nych niemi w obywatelstwie — 
etiam cum jure communicativo:—. 
Królestwo Ichmosć. Cesarstwo Ich- 
mość. Państwo Województwo. Pań­
stwo Stolnikostwo... (*)  Bywała tćż 
zawsze pochodząca od — Urzędni­
ka—Urzędniczką: iak np. Czesni- 

(*) W Litwie utrzymnie się dotąd., inny w tćy 
mierze od Korony zwyczaj. Bo tu zamiast— 
państwa Chorąztwa... mówi się — panowie Cho­
rążowie.. panowie, albo państwo Woiewodo- 
wie. S tâkiego mianowania, zdałoby się nie­
przywykłemu ... źc o kilku razem iest mo­
wa. A to tylko o dwu osobach, które skia- 
«La mąt i żona.
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kowâ od Czesnika pochodzi. Je­
dnakże chociaż bywało z innemi 
tytułami czesnikostwo: bywał i iest 
urząd i urzędnik; ale nie było ni­
gdy i nić ma w języku państwa 
Urzędnikostwa.. ani dawniey pań­
stwa dignitarstwa: ani może i dziś— 
państwa Sowietnikostwa. Lubo iest 
di gnit ars two.. Sowietnikostwo.. By- 
la i iest wszędzie po mężu — pa­
ni Janowa., pani Pawłowa... Atoli 
nigdy nie bywało żadnego — pań­
stwa— Janostwa..Pawłostwa.. it. d. 
Bo takie.. . stwo> zdałoby się da- 
wniéy, iakby iâkie źydostwo. . . 
W słowniku zaś widzę, ze i po 
imieniu, a zatem i. po spólnosci 
nazwiska, zwać będzie można — 
państwo.... stwo... iakoto np. pań­
stwo Stanisławów stivo. Gniewać się 
na to będzie Kopczyński; ale łatwićy- 
szy Linde przebaczy : gdy iuż na 
taką iednę kompetencją pozwolił.. 
Jest nadzieia, ze icłi przybędzie wię-
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cëy.. z upoważnienia słownika___
Przyznana zaś dosò hoynie cza­

sem dla iednych kompetencja , u- 
bliżona iest drugim ... Ciągle nie- 
gdy od nayslàwniéyszych czasów 
naszych, utrzy mulący się w niepo­
ślednim stopniu— Burgrabiowie 
»arnku Kreda Laskiego: z dostoynych 
obywątelów mianowani od Króla: 
zawsze pomiędzy urzędnikamiWo- 
iewództwa Krakowskiego miescze- 
ni: gdyby dotąd choć przez — x.*  
nie koniecznie przez — kz .. e Di­
stornali ... mogliby sobie wziąć za 
urazę, źe nic gą umiesczeni w sło­
wniku. Ani nawet po Burgrabiach 
miast pruskich. I ze dwunastu 
tego imienia legalnych niegdy u- 
rzędników stolicy polskićy, o ża­
dnym z nich w słowniku, lubo 
tak wiele obćymuiącym , nie sły­
chać .. Zdał się bydź większego 
względu, nie wielkiego stopnia po­
sługacz, i z referencją iescze do

Stolnika i Podstolego — Tafel dec­
ker. co do stołu nakrywa, nazy- 
waiący się — Strukczaszjm. Nie 
bardzo znâiomâ pod tein nazwi­
skiem, ani bardzo żądana figura: 
s którąby nie wiele co spólnego 
mieć chciał, acz i sam dość u nas 
pospolity—Stolnik i Podstoli Wen- 
deński... Tu w Litwie kraiowy u- 
rzędnik , lepszy od Wendeńskich, 
Strugczaszj, pod którego niegdy 
dozorem, budowane były strugi. 
nad Wilii ci., pusczane ku Niemna, 
aż do Królewca; nie znalazł prze­
cież tyle dla siebie honoru, żeby 
go słovżnik choć obok Tafelde idee­
rà Strukczaszego pomieścił... Jest 
tam strug., i struga , która pły­
nie iak potok. . Ale nić ma tego 
statku wodnego, który pod tćmźe 
imieniem płynie pod Wilnem na 
Wilii, i dalćy przez Niemen.. Ekzj- 
stencji swoićy w Krain Litewskim 
nie stracił; a miesca w słowniku 
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nie otrzymał: które maią i nie e- 
xystuiącc istoty...
Składa sie na wstępieSlownik, że—* 

bez różnicy (moźeby sie i ta na czas 
przydała) ale — bey. różnicy., przy­
biera sobie z Autorów; co mu słu­
ży do dzieła... Dâie na to spra­
wiedliwą przyczynę: „że zbieracz 
„szczegółów, źadnćm pismem na- 
„rodowëm gardzić nie powinien. 
„Bo wada dzieła co dorzeczy, sta- 
„nowi nieraz iego zalety we wzglę- 
„dzic ięzyka i wyrazów.“ Tak iest 
W istocie. Bo też i Jego SaMEco—• 
ze względu rzeczy, s tak widocz- 
nćy dla ięzyka posługi, nayzasłu- 
źeńsza zaleta, nie zawsze iest ta­
ką— z niektórych sczególów dro- 
bnieyszych.. Może bydź zgoda i na 
to.. Mówi dalćy Słownik: „żegdy- 
„by przestał na samych wzorowych 
„pisarzach; nie byłby znalazł słów 
„potocznych, powszednich.. [Alboż 
^ich, nić miał przed, sobą w— u- 
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używalności? s którćy swole czer­
ep anie oświadczył:^ Nie byłby zna •• 
„lazł słów wieyskich, rubasznych, 
„swawolnych..“ Przydaymyż do 
tego : żeby też nic dał miesca — 
źle złożonym, brakowym, płaskim, 
nieprzystojnym, i nieprzystoyniey- 
szym onych wykładom.. I nieby 
na tom ięzyk nie tracił.. Więcćy 
może tracić — złem naślądostwem: 
które, czy z uprzedzenia, czy nie- 
postrzeżenia.. z dobrego i celnego 
dzieła, nic to sobie co iest celniey- 
sze, ale co poślednieysze, czasem 
wybierze : kontcntuiąc się bra­
kiem ..

Wszakże tego wszystkiego, co 
tu ze słusznych względów, -może 
do braku należeć ; samemu Auto­
rowi bynaymnićy nie przypisuie. 
Ani mogę tego chcieć nawet.. Bo 
nie mogę inaczćy sądzić; tylko, że 
takie dzieło iak słownik, a iescze 
taki, tak wiele zaymuiący: musiał
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sobie przybrać do takićy pracy 
nie mało koUaboratorów, czyli spół- 
pracowników: s których (iak zwy- 
czaynic bydź musi w wielości spra­
wców) nie wszyscy zapewne byli 
naywybornicyszego gustu... Przy- 
naymnićy co do polsczyzny.. Tym 
czasem może nie ieden s czytel­
ników.. nie dobrego przez siebie 
słowa użycie, powagą tego słow­
nika, iak ochraniaiącą tarczą za­
słaniać będzie.. Jaki stąd dla ięzy- 
ka skutek; niech każdy osądzi.. 
Gdy staroswieckićy daty acz nie- 
nâypoprâwnieysze słowa przywo­
dzi; nikt za złe nić ma. Uchodzi 
to stâroswieczyznie. Nowćy da­
cie i nowym kreacyom tak nie u- 
chodzi... Zdâie się tedy potrzebne 
mnićy świadomym ięzyka—ostrze- 
żerne iaki nawet i w samym wy­
borze, wybór przystoi : żeby się 
kiedy nie stał wybór bez —wy-

— 177
Lont. Co się tak u nas, iak też 
i gdzie indzićy .trafia*

Oświadcza Słownik, że ma za 
istotną posługę — w y lus c zac.. (Dó- 
brzeby z warunkiem, toiest: gdzie 
nić ma nieprzyzwoitosci w wyłus- 
czaniu) donosie: ostrzegać. To 
bardzo słusznie. I ledwo nie za­
wsze bydź powinno. Ale czemuż 
nie zawsze to ostrzeżenie widzimy? x 
Chociażby sie przydało komu wie­
dzieć, który gdzie lepszy, czy gor­
szy wyraz. Zwłascza pod lakie­
rni; pod iakiemi ani śladu nié ma 
skąd do słownika weszły... Domy» 

5 ślać się tylko: że z używalności.. 
' Lecz się i to nie zawsze do­

wiedzie ... Bo niech mi sic godzi 
powtórzyć, że ani —- uprzymioco- 
na dama.) aiti — człowieczy ca. ani 
żadneczłowiekolubnosci... it. (L ni­
gdy, iłe wiedzieć mogę, w uży­
walności nie były... Znaliśmy też 
i bez xiążek, i bez słowników... i

1 2/
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znamy że sâmcy użyWalnosci, ty­
le rzeczy i słów., aź do — wędzo­
nek. np. i więdliny. Aleśmy nigdy 
dla nich nie potrzebowali ze sło­
wnika— wędzarni: maiąc znaiorn- 
sze dla .— więdlin , więdlarnie : 
s których ani iednéy w słowni­
ku nié ma. Można też w nim 
czasem postrzegać, że dość ie§t o- 
boiętny, czyli to na lepszy, czy 
gorszy wyraz: .bądź s xiążki iâkiéy, 
bądź z używalności wyiety : gdy 
o nim albo żadnego ostrzeżenia 
nie dâie, albo zbyt słabo ostrze­
ga. . Dla tego się wady wkradaią*  
mnożą i zagęsczaią.. Tak sobie bez­
piecznie i nienagannie np__ na-
dorędzie, przy--na doręczu stanę­
ło... A nié może bydź dobrze po­
wiedziane; tylko-na doręczu: któ­
re słownik dobrze wyprowadził. 
Lecz i nadorędziu pobłażył i zo­
stawił iak co dobrego: bez źadney 
jrzygany. Jest i dla innych taka

dyskrecja .. np. dla — tak nędzną 
pisownią pisanéy—luckosci: która 
iest w ludziach od ludzi, nie od 
luci.. Nic pomagaią takie pobła­
żania doskonaleniu ięzyka... Prze­
stroga o niedobréy drodze podró­
żnemu, tćm samem mu lepszą ska- 
zuie... Są to., i niechày będą... dro­
bne uchybienia w Słowniku.. Do­
skonałości iego nie szkodzą: ale o- 
ne nie są doskonałością iego.. Da­
leko zaś większe uchybienie dla 
przystoynosci publicznćy : która 
iest obrażona... a niemal zniewa­
żona nieprzystoynemi wykłady. 
Czyiakolwiek w tern wina; ta nie 
na smiesznosć tylko zasługuie.. że 
więcćy nie dodam.. Żadna w téy 
mierze erudycja, nie zdâie się 
przystoynemu przystoyną. Przy- 
stoynieyszą w nićy była osczędnosć..

Mniéy delikatne i zagrube wy*»  
razy, nie mićwaią za zwyczây mie- 
sca po xiąźkach: których rozu- 

12*
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miaiosci słowniki służą. W nich 
i w innych Autorach, nawet i gor­
szących , dobićraią się przyptoy- 

' nieysze omówienia... Tu delikat­
ność tak iest chybiona; że iest za 
co sie wstydzić... S tego i z nie­
których innych względów, zda się 
bydź samego słownika (iâko słow­
nika) dzieło, za wielki wprawdzie 
i niepospolity, lecz bardzićy po­
trzebny mi escami do okrzesania 
materyał; niż owo budowalne drze­
wo z dawnieyszego Monitora wy- 
ictc... To pewna, że zarobił sobie 
niegdy Warszawski Monitor, zwła- 
scza w pierwszych swych latach, 
gdy się i Król do niego z uczeń- 
szymi przykładał: zarobił sobie na 
sławę: nie tylko iak wtedy nowe i 
świeże pismo ; lecz iak z dobrćy 
ręki wychodzące. Następnie zaś, 
gdy go dobre ręce nie wspierały; 
zaczął upadać, i upad! bez pow­
stania. Tak się moie stanie i

—■ idi —»

Tr nienayleplćy umiesczonemi sio*-  
wnika słowami..

. Nie ustrzeżono się też tam w nie­
których miescach, i fałszywych my­
śli... s których iest i ta— w Pa­
pieża wierzący Katolik... Dziękuie- 
my za taką i tak niespodziewaną 
w słowniku naszym definicyą . . 
Chrzestianie Katolicy, którzy to 
znać chcą, co znać powinni ; wie­
dzą komu wierzą: i dla czego wie­
rzą: że tćy słownika myśli nie wie­
rzą..- Ale że są inne i nierównie 
licznieyszCpęwody, które dla nie­
go zniewalała; zaraz sobie czytel­
nik myśl Horacyusza przypomni; 
ile w stosunku do tak przeciągłe­
go dzieła, tyloletniey pracy

Ubi plura nitent... non ego paucis 
Offendar maculis; quas aut incuria fudit, 
Aut humana parpm cayit natura...

Gdy iuż tak pięknie dał nam# 
poznać i dalsze od nas dyalckty
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sławiańskie; szkoda że mu nie przy­
szło bliższych i kraiowych poło­
żyć ., mianowicie — mało - rossyy- 
skiego .. . Bydź może< iż albo nié 
miał żadnego słownika w tym dy- 
alekcie; albo iescze w nim żadne­
go nić ma. Są iednak pisma: któ- 
reby go dały poznać słownikowi 
naszemu... Przydałoby się też dla 
wielua może i ogółu czytelni­
ków gdyby rossyyskiego pisma 
wyrazy, chciał był przełożyć zwy- 
czaynemi literami naszemi.

Oddał sprawiedliwość Gramma- 
tyce.. Bo też. ona istotnie do za­
chowania Słownika należy... Je­
dnakże nie bardzo iey zawsze prze­
strzega. Ani w mowie,, ani w pi­
sowni...... Tak zamiast coby miał
bydź słownik iâkoby punktem łą­
czenia się z Grammatyką; nieraz. 
Zr. nią paralelną formuie.. Ale mo­
że to. bardzićy iest. winą rozmai— 
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tych rąk do pomocy... (*)  Lecz tir 
musiałby się tego, dłuższy (iak na 
to pismo) wywód położyć. A mo­
że zdałby się iiiiepotrzebnym: dla 
kogo zwłascza Grammatyka wt scze- 
gólach swoich iest oboiętnć.. Kto­
kolwiek zaś nie powierzchownie 
ią tylko zna; widzi, lub obaczy, iâ- 
kie gdzie dla nićy uchybienie w sło­
wniku .. Jak też nie raz to samo 
postrzeże-w tak wielu, polskićy 
mowy w mówieniu i pisaniu swo- 
ićm uźywaiących: którzy się niby 
stosuią do Grammatyki : a onę i 
w ustnéy i pisânéy swćy mowie 
obrażaią... Między innemi dla nićy 
uchybieniami, często w oczy wpa­
da złe użycie wyrazów porówna- 

(*) Mógłbym tćź nakształt Ludowalnego drzęwa, 
użyć tu rąk pomagalnych. Ale gdy stary 
wyraz iest dobry — drzewo do budowy., rę­
ce do pomocy; nie szukana nowości.. Oprócz 
tego cale nie wielki ze mnie przyiacićl nie 
potrzebnie zagęsczonyęh zastępczych wyra­
zów: i owego poziewalncgo.—aialnego. a- 
łtiluosąi...
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nia, iakoto: np. im uwaźnićy, fć??2 
lepićy... Gdzie tylko iest— im-, po­
winno mu odpowiadać—tym, nie- 
tém... Tćm dobrze nie iest; tylko 
w stosunku do rodzaiu nijakiego.. 
W porównaniu zaś bydź powin­
no: — im np. uwaźnićy ; tym le-*  
picy.. Tćm sposobem mówić np.. 
iest źle: tćm albo tćm prawidłem 
sie rządzić... to dobrze. Bo iak pra­
widło do rodzaiu niiakicgo ; tak 
sposób do męzkiego należy. Mó­
wi się—to prawidło., tćm prawi­
dłem.. ten sposób., tym sposobem.. 
Daią się tćź. nad — e.. znamiona 
w stopniu wyższym przysłówków 
np.. lepićy. gorzcy. Ale nie służą, 
w stopniu wyższym przymiotni­
ków. Dla tego źle się kładzie zna­
mię nad—ć... np. iasnićyszy. ciem*  
nićyszy. Bo w nich— e. iest otwar­
te.. Znamię zaś — ć. scisnione zna­
czące; dawałoby znać, źc się mi 
czytać ■— iasniyszy. cicmniyszy..

Niechay to będzie (iak nawiasem) 
i tu wytknięte. Ponieważ się 
W wielu pismach i drukach, dość 
często można spotkać czytelniko­
wi s taką przemianą...

Co do słownika: pod każdą w nim 
literą, światłego Filologa i Ety­
mologa są uwagi. Przyrzeczeniu 
swojemu wierny, nic nie narzuca: 
tylko donosi, wyluscza, postrzeże-*  
nia czyni, i dobre zasady skazu- 
ie.. Lubo nie raz idzie sam za zwy- 
czaiem: jakikolwiek on iest, co go 
bydź mieni powszechnym... Zosta- 
ią tedy czasem w drobnieyszych 
sczególach na stronie principia. Do 
praktyki nie zawsze, wchodzą.. 
Ale ze wszelkich samego słowui- 
ka principiów, nie mało ważnćm 
w języku bydź musi — złagodzenie 
mowy: źebyśmy nie iuż samą Gram- 
matyką i stosownym do nićy zwy­
czajem niektórych ; ale tćź i sło­
wnikiem, na próżno ostrzeżeni nie
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byli, iak unikać wytkniętego tam— 
ksyku przybyszowego i chropowa­
tości mowy: gdy sic słowa trą z so­
bą. Jakoż po uchyleniu wiciu da- 
wnieyszych wad stylu polskiego i 
wcisnieniu się nowych : dość czę­
ste u nàs takowego tarcia widoki, 
iâkoto np.—w wszelkich przodkach. 
w ^rzcdnicach. w Przędzinach. i 
w wszystkich zrzódłach. nawet i 
w wstrzem\cź\\yvQsci.. Nic tarłyby 
się ze sobą we wszystkich środ­
kach. średzinach it. d. Ale teraz to 
miiâm. Przystąpmy raczćy do wska­
zanego przez słownik luzowania 
się liter : zwłascza za przyiinck 
branych. Trzeba to przez scze- 
guł wymienić i rozebrać.

Naprzód wedle dàwnieyszych 
pisarzów naszych, odnosi się z ni­
mi słownik na użycie polskie: do 
łacińskiego znaczenia przyimków— 
cum., ex.. Stąd tedy naprzód" po- 
winnoby się może wnosić: że, aźe^
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by Polak wiedział, kiedy ma u- 
źyć iàkiéy litery na swóy przyi- 
mek; znać powinien łacinę. A ie- 
źeli ićy tyle przynamnićy znać nie 
będzie , żeby poznał z łaciny, co 
iest — cum. co — ex.. ; nie będzie 
mógł dobrze użyć swego przyim- 
ka.. Niech się na to zgadza, kto 
chce. Ale czy się zgadza, czy nie; 
wszystko tu iedno. Bo dla takićy 
sprawy., nić może bydź właściwe 
jorum w łacinie. I właściwy sę­
dzia— judex competens y nié mo­
że bydź łacińskie ucho ; lecz pol­
skie. Niechayże polskie ucho są­
dzi, co i iak słyszy..

AVedle dawnieyszych autorów 
naszych (donosi nam słownik ) że 
gdy będzie w polskim znaczenie 
łacińskiego —- cum ; wtedy może 
się godziwie położyć —- s.. np. ó*  kim? 
odpowiedź będzie — nim.. Tu 
w pytaniu, tak dawnićy, iąko i 
teraz , zawsze iest słyszane — s.,
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vt odpowiedzi, iuź go dziś nie 
słychać : tylko — z ... Lecz ieźeli 
przyimek polski znaczyć będzie 
łacińskie — eec.. np. ccc quo.. ab a- 
Liquo., (tedy wedle dawnych) zwy- 
czaynie zaś»i u teraznieyszych: nic 
uźyie się na polski przyimek lite­
ra— s..; ale—.z.. np. Z czego to 
idzie? Odpowiedź iest— z takich 
a z takich principiów.. "W pisaniu/ 
iest—z.. Żadne iednak ucho ni­
gdzie go tu nic słyszy. Słyszy tyl­
ko samo — s.. tak W pytaniu, iak 
i w odpowiedzi.. Na przyimek łą­
czny— cum quo? s kim? dawnićy— 
z stowYàxvsXxa * odpowiadano — se- 
mną.. Na przyimek wyłączny—eoe.. 
ma bydź (wedle postanowienia da­
wnych naszych autorów: za któ­
rych czasu, nie złożyła się iescze 
polskiego iezyka Grammatyka) ale 
ma bydź — z,. I iest—z.. np. Zkąd 
to poszło?., zkąd wys; lo? z języ­
ka. z Ukrainy. z Ameryki... Tu 

V/ odpowiedzi' słyszę wyraźnie* — 
z.. W pytaniu nie słyszę tylko — 
s.. choć oczy przed sobą widzą—- 
z., napisane. Dâwnieysze zaś łą­
cznego przyimka — cum xv pol­
skim użycie — semną.. s nim., nie 
brzmi iuź dziś w uszach; tylko 
iak i w ustach—-zemną. z nim.

A z .ęfowiańsczyzny. z słowni­
ka.. z Sluc<ka. z Äambulu. z sto- 
sunku.. lubo podług danego prâ- 

i ■ ■widia, powinno się pisać i druko­
wać—z., bo tu iest wyłączny przy­
imek— ea?., nigdzie się w polskim 
nie słyszy — z.. Cóźeśmy tu więc 
zyskali na utrzymaniu—z.? gdy x 
one z całą swoią postacią, w tak . 
wielu przypadkach iest nieme. A- 

I ni sic odzywa inaczćypylko przez —
S.. iakby przez swego zastępcę... 
Prócz tego, sykaiący iest ksyk : o 
którym słownik ostrzega: i litery 
sic trq, z sobq,._ Należałoby tę mo­
wę złagodzić... Dobry zwyczây da-



wno iuź temu zaradził.. Nie za­
broniła poznićy Grammatyka: i 
słownik pozwala samogłoskę dla 
złagodzenia przybierać : żeby na 
każde zbliżenie przyimka—z.. do 
wyrazu zaczynaiąccgo się od —. s.. 
zamiast sykania iak w bolach — 
z jZosunku. z yZarosci. z starostwa, 
z iS/onima. z óaxonii... powiedzieć, 
i napisać — ze stosunku, ze staro­
sci i t.d.Tak bywało w dawnieyszym 
zwyczaiu polskim, tak i w pozniey- 
szyrn.. I teraz iest, kto syczeć nie 
elice t i dodâie usłużne — e .. do 
przyimka — z..

Przykre też iest to samo — z./, 
ale i — w., bez towarzystwa — e.. 
np. z Gdańskiem.. z /Lwowem.. 
z Gdańska., z /Lwowa., w Gdańsku.. 
w /Lwowie, i u; wszystkich im po­
dobnych.. Na taki przypadek, u- 
nikaią przykrości, którzy do przy­
imka—-z.. albo — w., przybiera­
ły — e., żeby raczćy było <— ze 

Gdańska, we Gdańsku, ze Lwowa, 
we Lwowie... i we wszystkich po­
dobnych... Nieczuiemy tarcia mó­
wiąc np.—w środku: mówimy ie- 
dnak przy dai ąc— e.. do—w., we 
środku.. Dogadza więc — e.. zła­
godzeniu mowy : od słownika i 
Grammatyki źyczonemu... Położył 
do tego słownik, iak mieć chce do­
bry zwyczây i Grammatyka: wia­
dome litery: s któremi przy ime k—• 
z., nie brzmi, tylko iak — s.. Li­
tery są te—c.. f.. k.. p.. t.. x.. Pi- 
szmy iak zwyczäynie piszcmy: ko­
mu się tak podoba, np. z Cieszy­
na.. z FranCyi.. z Krakowa., z Po­
znania.. z Trok., nic tu o — z., 
nie słychać.. Samo — s.. wyraźnie 
się w mowie wydalę...

Lecz Autor słownika w tym. 
przemagaiącym zwyczaiu (który 
ma bez żadnego wyłączenia, za 
powszechny) brania —• z .. równie 
za —z.. iak za — s., iâkoby zwąt-
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piwszy o domiarze sprawiedliwo­
ści dla tego przyimka: że może 
Lydź nim wedle potrzeby—z.. al­
bo — s.. „nieodwetowanie ( mówi) 
„iuż się. zmieszały z sobą (*)  te li­
stery— z.. s..“ i pospolitszemu ie 
używaniu zostawuie.. Przez to ie- 
dnak zostawienie używaniu, oba­
lone nie iest i nie znosi się w isto­
cie swoiey principium. Czy one 
wnidzie kiedy do praktyki, czy 
nie.. Jcscze może nie każdy, słu- 
chaiąc ucha swolego : przystanie 
z łatwością na to; że iuź—nieod- 
wetowanie zmieszały się z sobą czy 
ze sobą te litery— z., s.. Jakże nie­
od wetowanie? gdy ięzyk żyie, i ci 
co nim mówią.. Jaksie zmieszały?., 
gdy oko widzi, a ucho słyszy, że 
ipne iest s postaci i brzmienia swe­
go — z., a inne — s.. Nie iest że to

(•) Możcby lepićy było ze sOb^, i byłoby bez 
łykania.
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zgodnie ze świadectwem i prze­
konaniem zmysłów ?. Jakże tedy 
ma tam bydż koniecznie—z..; gdzie 
one nie iest, tylko *— s.. ł Niechay- 
źe to będzie naśladowaniem słow­
nika: który nic nie narzuca ; lecz 
donosi, wyluscza, postrzeżenia czy­
ni... Wreszcie każdy iest sędzią 
swoiego ucha, i woli swéy panem.

Są atoli (na ten w kontroversyi 
przypadek ) stosowne zdarzenia 
w historyi liter naszych, żc z nidi 
iedne drugim, przykładną wzaie- 
mnoscią powolne, miesca ustępo­
wały.. Nie zaszkodzi może i teraz 
na to pamiętać, i tu spomnieć o 
tćm; na co dâie wzgląd i sam sło­
wnik: że bywało dawniey we zw y- 
czaiu, tak powszechnym iak—z., 
dzisieysze, brać —y.. za spoynik. 
Chociaż tego samego —y.. swego 
czasu będącego w randze spoyni- 
ka, nikt nie czytał, ani wymawiał 
przez — y.. ale zawsze przez i.. 

I 15
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A lubo się powszechnie pisywało 
i drukowało — y to , y to ; nie mó- 
wiło się iednak powszechnie — y 
to, y to; tylko tak iak i teraz:— 
i to, i to. Aż nakoniec tak się 
tez powszechnie pisać i drukować 
zaczęło. Zwyczây zwyczaiowi u-*  
stąpił. Ustąpiło tedy—y.. ze spoy- 
nika. Na iego plac przyleliśmy— 
i.. Może kiedy i s przyimkami 
z .. s.. co podobnego się stanie .. 
Podług tego , iak którego z nich 
potrzeba gdzie będzie. Nié ma 
w tém źadnóy dla ięzyka nieprzy- 
zwoitosci : lakierni są np. wszyst­
kie zwłascza przeciągłe składani- 
ny, i źle wyszukane, a nie na 
kroy polski wyrazy...

(ł) Natomiast dâwnieysi nie bardzo dodawali — 
y.. ani do — spożreni«. ani do —podezrcnia. 
«ni do zadnéy — dof-rałosci. ani do żadnego— 
Tniesca . . gdzie my ie koniecznie mieścimy: 
zacząwszy od — mtyprzód, aż do — spoyîrze- 
Tkia i pofl?eyx8enia i dtoyraałosci. i t. d.

Oprócz tego wiadomo, że nie- 
tylko — y. do spoynika wchodziło, 
lecz i do zaimka : który dziś pi- 
szerny — j/g. A są ślady, że to sa­
mo— Ą-. pisywano inaczéy to- 
iest: — sye. np. Rzeczpospolita nie s
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ogłada syę~ (*)  Takowa staroświec­
ka postać, zdałaby się dziś bardzo 
niezgrabna.. Lecz na tćn czas nie 
było iescze Grammatyki : i acz o 
nióy myślano ; do skutku wtedy 
nie przyszła.. My przy G ram ma­
ty ce, wiek nasz w Literaturze od- 
znaczaiącćy, i przy tylu słowni­
kach, zwłascza tym świeżo wy-, 
szłym: sprawić możemy prócz z in­
nych miar., zadziwienie potomnym: 
iak się mogło w wieku tak pocłile*  
bnego oświecenia^ tak ciągle nadu­
życie utrzymywać : żeby litery , 
które w mowie polskićy słyszeć 
się nie daią, wchodziły iednak w pi- x 
sanie i druki: a téy która iest w u- 
stach , żeby nie wolno było napi­
sać.., Cóż ma bydź s tą zasadą pi-

V
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sania polskiego —• jak su*;  mówi, tak 
pisać.. Azali temu samemu hasłu, 
przeciwny zwyczay iâkikolwiek 
on iest: nie będzie w swoićy ko­
lei należał do tych ( w pozniey- 
szych kiedyś czasach ) nie do u- 
wierzenia osobliwości które się 
z waźnieyszych nierównie wzglę­
dów, w tym narodzie i kraiu zda­
rzały i zdarzyły?...

(•) Przy tóm spomnieniu z historyi liter naszych... 
mogłaby się podobnież uczynić wzmianka z hi­
storyi słów i wyrazów naszych: iâkie w nich 
iuź dâwniéy przemiany zaszły... Ale nie przy­
wodząc dawno uchylonego — lepaka i zasie,. 
"bydp. i' iebych.. iak drugdy mawiali : dość 
mi tu będzie: ieden.. dla wielu zbyt nowy 
w swym początku., a zatem do nie przyję­
cia od wielu wyraz przytoczyć. To święte 
wielkiego, znaczenia imię — Oyczyzna. nie zna- 
czyła w starożytności naszćy, tylko drobnicy- « 
szą iaką na oyczystym gruncie własność i sie- 
dzib.ę. Wielu nawet z uczonych, w świetle 
nauk polskich i sławy narodowcy: a znacze­
nie swoie nie tylko w Literaturze naszćy, lecz 
i w obywatelstwie maiących iâkoto ; Górni­
cki... nie smieli iescze tego wyrazu—Oyczy- 
zna, w tâkiém znaczeniu, iâkie ma dziś , u-

Wszystkie te i inne względy 
pominąwszy... i to do historyi na­
szych liter należy; źe zamiast dwu 
głosek — ks.. po slaropolsku dâ- 
wniéy używanych, na wyrażenie— 
książąt. ksiąg., księgarni., nie do­
piero iuź zaczęła się używać ic- 
dna dwu przerzeczonym głoskom 
wyrównywaiąca dwugłoska: nie zaś 
dwoygłosica toiest — X... przez 
które teraz (iakkol^viek rozumieć 
chce słownik) pospolitszy iest zwy- 
ozây, a ten iuź dobrze powszech­
ny, wszystko to pisać; co przez—
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ks. . dâwnîéy pisywano. Albo co’ 
z łacińskiego przez — x.. pisane­
go wyrazu, podobało się komu- 
kol wiek w polsczyznie, przez — 
kz.. lub —• gz. wydawać., np. ekze- 
kwować.. egzekucja... To trochy 
wyrodne u nas potomstwo łaciny: 
która skromniéy przestàie na ie- 
dnéy literze — x.. A nam, ogólnie 
mówiąc: częscićy potrzebna osczęd- 
nosć ; a niżeli niepotrzebny zby­
tek. (*)  Wiadomo, źe Jan Kocha-
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nowski. wzorowo iuż o tém my- 
slić zaczął: co do umnieyszcnia 
zbytku w pisowni naszćy.. Dobry 
iego zamysł, zawczesny zgon tego 
męża, ze szkodą nic stosowania 
się.. poznieyszych do—skromnego 
pisania, iâkie był zamierzał: nie­
dokonanym zostawił, i. Niechayźe 
mi kto elice mówi: (co mu się po­
doba) że każda zgoła odmiana iest 
zła i do nie zniesienia; zawsze od­
powiem: aby nie na gorsze ..

Ale co to iest.. w wieku takich 
odmian, tak niezwyczaynych źy- 
iemy! a iescze nam do nic zniesie­
nia bydź maią te drobne.. nie 
zmyslonéy potrzeby, nie uroione 
i niewinne odmiany!.. „I kiedyż

żywać. I z łacińskiego (wedle dawnego wte­
dy zwyczaiu) zwać ią wcieli — Patrią czy— 
Patryą.. Insi zaś spólczesni Górnickiego i po 
nim; ośmielili się przystojniejszą nad zacho­
wanie złego zwyczaiu . śmiałością: pożegnać 
w polskim ięzjku — Patria-, a utrzymywać — 
Oyczyznę . I. utrzymała się aż do jui nar 
yz.j'.ch.,,..

» —. igg

„to iescze?.. (*)  Oto kiedy się tak 
„wiele rzeczy, tak wiele kraiów na 
„swiecie... a potylekroć i ton sam, 
„w którym my się zrodzili,.w któ- 
„rvm żyiemy, w tak krótkich epo- 
„kach.. tak się zmieniał i odmienił!.. 
„Wiek się odmienił, ludzie się po- 
„ odmieniali.. zw^yczaie i obyczaie 
„tak odmienione!, tak wielu z lu- 
„dzi, ledwo iest podobnych do-sie- 
„bie!.. A są i takie czasy, xv któ- 
„rycłi.. są i tacy, co ledwo są po*  
„dobni do ludzi I.. Pełno zmian 
„wszędzie., i nic ustaią! Nigdy 
„ich więcćy ani nâys tar si z na- 
„szych pokoleń nie widzieli.?. Sâ- 
„mi dziś w pospolitém mniema- 
„niu, zbyt skorego u niektórych 
„dostarczenia, czy nominacyi— 
„wielcy ludzie, tak pomnożeni., a

(*) Jest to wyiątek — s pewnê y Konferencyi. . . 
pisanéy i podpisanej., pierwszego miesiąca 
wiosnj... roku dziewiątego, wieku XIX. . A 
co iescze odmian od tey duty!..
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„zatem tak spospolitowani : ani 
„podobni do — wielkich prâwdzi- 
„wie mężów.... pospolicie inaczéy 
„mówią, inaczéy myślą, inaczéy 
„piszą.. Tak często zmieniaią nie 
„tylko śwóy (on, głos, ięzyk ; ale 
„co daleko waźnieysza : zdanie i 
„obyczaie.. Są co bydź wolą nie 

sobie samym i sthnowi swojemu $ 
„lecz teatralnym działaczom po- 
„dobnieysi... Zmienność charakte- 
„ru i danego słowa, iuź ich nic 
„nie kosztuie... a temale i nie­
szkodliwe litery (*)  z nienowych 
„do nienowych dodane, maią bydź 
„przyczyną, do tak—iakby raźącey, 
„aż do nie zniesienia odmiany?...

(•) W spomnionéy wyżćy konferencyi... był w léna, 
miescu. stosunek do położonych w polsczy- 
znie nad nicktóremi literami kropek — ć... r.. 
ś.. iâkie się i tu w słowiańsczyznie widzieć 
dały., żeby nie koniecznie do l.ich żawsze fa­
tygować—z.. niekiedy dosò wielkiego tarcia. 
które i Słownik uchylać radzi : lubo nie za-- 
wsze na to sam zważa.
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„Jakaż to słusznosć ! albo co za 
„porównanie!...“

W spodziewanych, i niespodzia­
nych , w więcóy i mniéy gwałto­
wnych, iuź potylekroć i z dâwniey- 
szych przed nami epok.. aź do o- 
becnycli w oczach naszych., świa­
ta odmianach... nié mogło ich u- 
niknąć nawet i naydalsze od zgieł­
ku, liter zacisze... Byłoby owszem 
czego sobie winszować, gdyby te, 
tak daleko w zgubnych zamiesz­
kach, wszystko ze wszystkiém (co 
naydroźszego i nayswiętszego iest 
u ludzi) wzruszaiące odmiany., nie 
sięgały dalćy; iak do liter... Ale 
wśród tych samych tak żałosnych 
i strasznych odmian rodzây ludz­
ki dręczących, w sczególe zaś ród 
slawiański, ród nasz.. który ze 
złych dla siebie kolei, na gorsze 
trafiał., lecz i dla niego iescze źró­
dło nadziei nie wyschło zupełnie. 
Jest z różnych względów., i— na
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lepsze odmiana... Ta między innemi, 
któréy tak piękny dzisieyszemu 
wiekowi dany iest w Słowniku 
początek.

Ta w wielkim —obszernego gie- 
niuszu Autora zamiarze, od tak 
drobnych iak litery postaci zaczę­
ta: przez dalsze, i coraz większe 
postępy przechodzić maiąc: do wie­
kami upragnionego!, w dzielnicach 
slawiańskićh od ludzi światłych 
zbliżenia do siebie i zjednoczenia 
dyaleklów slawiańskićh: i co nad 
to samo, lecz nie inaczćy, iak 
przez to samo, iescze iest większe 
i pożądańsze: do powszechnego zje­
dnoczenia slawiańskićh umysłów., 
prowadzić i doprowadzić może... 
Jak sczęsliwa myśl : iak przewa*  
źne — wielkiego objęcia przedsię­
wzięcie! Niemal? wszystkie i gło- 
snieysze świata epoki, zdałyby się 
przed tą mnićy ważne . . I gdyby 
taka mogła sic rychlćy.. tak wstrząs 

śnionemu dziś światu okazać ; po- 
dobńoby nić miały miesca dzisiey- 
sze: na które s tak bolesnóm za- 
duinieniem... od wieku XVIII.zwla*  
scza od schyłku iego, patrzy wiek 
XIX..

Byli i w nieoswiéconych (iak im 
przyganiamy) wiekach: lubo każdy 
wiek zawsze ma swoie światło i 
ciemnoty: ale byli oswićceńsi ze 
Sławian ; co w widoku tak swie- 
tnéy dla Sławian epoki, w odswić- 
źonćy teraz przez słownik idei pra*  
co wali.. Ci z uprzeymosci brater- 
skićy równie ięzyka, iak umysłów, 
braterskich połączenia szukaiąc : 
nieśmy im ( mówili ) czego u nas 
może bydź więcóy: ze światła na­
uk pomocy.. A bierzmy na wza- 
icm od nich dla siebie, co iest nńy- 
droższego dla ludzi i dla narodów: 
nieskażone zepsuciem, przewyższa­
jące wszystkie talenta i sławę z na­
uk —obyczaje; które się u nas złem 
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nasladostwern, uchylane tracą., A 
choć i naybliźsze siebie serca, nie­
raz od siebie dalekie bywałą; ato­
li nie raz., zbliża ie do siebie, ze 
spójnego rodu pamięcią, wzajemne­
go» przez tenże sam ięzyk rozumie­
nia siFd zniewalaiąca odezwa...

Dawały to iuż światu widzieć 
dâwnieysze i poznieysze,tak w scze- 
gólnych ludziach, iak i narodach 
przykłady.. Nie zatarty ich ślad 
u siebie i pobratymców naszych, 
wstecz przez upłynione wieki zwra­
cając znaydziemy.. że iescze przed 
chwalebnie pamiętną u nas epoką 
Jagiellońską i Unii Litwy s Koro­
ną.., trzy dostoync ze sprzymie­
rzeńcami swemi sławiańskie naro­
dy, sąsiedztwem niegdy, a zawsze 
aż dotąd braterskim sławiańsczy- 
zny węzłem łączone : zaymowały 
się układami poźądanćy swojéy ie- 
dnoty. Czego są wyraznieysze 
w wiekach Jagiellońskich wykar- 

zy.. Ale ta, co się zdała w swym 
czasie dość blizka.. południowych 
względem nas, Sławian nadzieia; 
i przed Jagiellonami nie doszła, i 
za Jagiellonów., naprzód pod War­
ną, potem pod Mohaczem upa­
dła..

Prywatni ludzie, każdy w swym 
rzędzie, i publiczni mężowie , iak 
i naywięksi mocarze: w widokach 
swoich nie scisnieni, daleko... za 
kres śmiertelności swéy zamierza- 
ią.. Wszystko to iednâ chwila., o- 
balâ i nisczy. Bo inaezéy, tylu 
gorliwych obywatelów, i niepozor­
nie wielkich ludzi w narodach, 
zwłascza wielkich Monarchów 
przewaga i rozum, dâwnoby świa­
tu pięknieyszą dał postać ... Ale 
z wielkiego ich przedsięwzięcia., 
częstokroć nie doszlych tylko za­
mysłów, ślady potomnym zostaią. 
I takie nawet.. które nie zawsze 
do pospolitego rozeznania bydź
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mogą.. Pospolicie zaś wszyscy o 
wszystkićm s tego sądzą; co się 
iâkimkolwiek trafem udało. Nie 
s tego, iak mądry był zamiar..

Jescze nie w jcdnćy stronie., po­
kazała się i nic raz., pięknie dla 
Sławian wschodząca iutrzeńka.. 
Rokowała dzień pogodny i sczę- 
sny. Prawie wszędzie zbliżały się 
do siebie sławiańskie umysły.. Gdy 
nienawistny dobru ludzkiemu., a 
straszny wróg iakiś, niebezpieczne 
następnosci gotuiąc: groźne obłoki 
zewsząd zaciągał. .Zachmurzał się 
i zachmurzał cały horyzont: s tak 
gęsto zapusczoną pomroką; że nie 
rozeznawał brat brata. I iak w o- 
kropnosciach burzliwćy nocy : sa­
me tylko rażące błyski ognia i mie­
cza wywierały moc swoię. Wez­
brały zatem ulewy niesczesć i zgu­
by. Zalał w końcu łez i krwi 
potop.. Wtedyby do sczętu, i z lu­
dziki razem, przepadła sama na­

dzielą; gdyby im kiedykolwiek od­
jęta bydź mogła.... O nieporówna­
ny Krasicki ! . ty i w nayniesczęs- 
liwszych czasach., mądrze o ićy 
spełnieniu,pod istotnym dla wszyst­
kich.. warunkiem mówiłeś.

Niech dobrzy będą; będą Szczęśliwi 
Rodacy ..

Drogi i zbawienny momencie ! 
kiedyż przecię.. ludziom zaiasnie- 
iesz !.. tak oddalonym i oddalaią- 
cym się od ciebie.. Jescze atoli obra­
ca się koło. Nie zamknięta iescze 
przeznaczeń xiçga. Lecz w nićy tak 
wysoko nad światem wzniesionćy... 
w żadną dalszą, prócz otwartćy 

-kartę, wpatrywać się nie podo­
bna. . S tego tylko, co w rzeczy 
ludzkich nieustannych zmianach 
iuż przeszło, dość wyraźnie wi­
dzieć się dâie: że s pomiędzy tylu 
przemagaiących narodów i mo­
carstw, nié mâ podobno żadnego, 
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którcmuby się tyle dziwić potrze­
ba ; ile iedneinu z naysławniey- 
szych niegdy i naymożnieyszych ; 
sławiańskich. Stąd mianowicie: 
żeby téy dzielnicy Sła wianiu.. (da- 
wnieysze tylko wieki biorąc) albo 
tak wielkich, blizkiego iuż skutku, 
dosięgał nadziei j albo na takie do 
icli osiągnienia zawady natrafiał.

Przez takie icdnakże, tak osobli­
wych zdarzeń kolcie., przechodząca 
u nas Slâwian nadzieia, złączyła się 
z wiekiem ALEXANDRA 1.. od 
którego.. naksztalt iaśnego słońca 
promieni, kiedy się wszystkim na­
rodom udzielaj iakze nie tym bar- 
dziéy sławiańskim?..

Już. na ich zarosłem wiekami 
bezdrożu, nowa droga przez Lin­
dego wytknięta., ku zbliżeniu do— 
zjednoczenia razem wszystkich Sla- 
wian ięzyka, i przezeń umysłu. 
żeby odtąd na przyszłość, iak 
chcą mieć wszyscy dobrze z nim 
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myślący : nie zapomniał więcćy, 
BRAT O BRACIE. I Wszędzie, gdzie się 
tylko znayduic ; ściśle go ze sobą 
złączonego rozeznał..

♦ * *

Nie przyszło mi zapewne, iakbym sobie 
mógł życzyć, zwykłego wr re centy ach, u- 
inieiętnych Becenzentów sposobu, naślado­
wać w tém piśmie. Dla tego wołałem ie 
nazwać Rysem — I ten, bardzićy ogólnym, a 
niżeli sczególnym. Bo co iest celnieyszą uczo­
nych recenzyy dokładnością: równie nóy- 
drobnieysze, iak i nâyznâcznieysze wyda­
nego dzieła części, (a iak w tém, i lo wszy­
stko , co iest tak ważnym do niego przy­
stępem., i tak uczącćin—dokończeniem one- 
go) i całe dzieło., iescze z odpowiedzią na 
recenzye i krytyki zagraniczne : bez ża­
dnego w' niczéin opusczenia, rozbierać; by­
łoby dla mnie , w stosunku do wielości i 
rozmaitości rzeczy, i tak obszernych z na­
tury swrćy tomów : albo niepodobném do 
wykonania przedsięwzięciem: albo na czas 
zbyt długi przeciągnioną robotą. A zatem 
wiele godnych spomnienia i wytknięcia 
rzeczy pominąć, w iele z daleka tylko wska­
zać: o wielu nie inaczćy iak namienić: nie 
wiele wysczególnić: niektórych cokolwiek 
dotknąć : a wielką resztę... swiatłćy sanie- 
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go Czytelnika rozwadze zostawić musia- 
łem.

Juz ,w porządku w ielu wybornych Sło­
wnika umiesczeń, nie będzie zda mi się 
nikt obojętnym- i na to, co o całćy robo- 

. eie swoiéy, czy to na wstępie do pierw­
szego, czy ostatniego tomu, godny Autor 
przywodzi : gdy nam inleresuiącą dzieła 
swoiego historyą wystawia.. Względem 
takówéy Autorów relacji., tłumaczyłem 
się sam gdzie indzićy: ze —. „ więcóybyśmy 
„się oświecili... i łatwićyby*  oświecenie 
„przychodziło; gdyby nam uczeni ludzie 
„pożytecznie dla społeczności pracuiący, 
„zupełną historyą myśli swoich, i drogę, 
„którą do swoich wynalazków przyszli, ze 
„sczegółami wyłożyć chcieli. "W tenczasby 
„czytelnik równie z Autorem doświadcza­
jąc trudności, stopniami ... postępował. 
„AutOr zaś ze swym czytelnikiem lepićy- 
„by się tą radością podzielił; którą we­
wnątrz u siebie czuie... Historyczny wy- 
„kład, zawsze bardzo iest ważnym i uczą- 

** „cym w kâzdéy nauce przedmiotem/“ O- 
gólna ta myśl (w Wymowie) tu scze- 
gólnieyszy swóy stosunek znâyduie.

W niniéyszém zaś piśmie, gdy mi nây- 
wdęcćy szło o rzecz same, prawdziwie o- 
bywatelskiego zamiaru Autora; treść onćy, 
ile mogłem, starałem się wiernie wydadź : 
że.by mogła bydź godną i Autora tego 
słownika, i Czytelników i ego. Chciałbym 
przynamnióy.. żeby się taką znalazła^ A

;— su —-
co mnie samego gdziekolwiek bard ziey za­
stanowiło; żeby też i Czytelnika po oby­
watelsku myślącego , zastanowić mogło . . 
Tćm nadewszystko zaięty, lakże imałem 
w tak przeciągłey Autora robocie , zw y- 
czaiem Recenzentów, kartę po karcie ze 
ścisłym rozbiorem przechodzić: maiąc s te­
tro samego dzieła, taką przed sobą kartę 
historyk i rys większego îescze obrazuj.

\

POPRAWA OMYŁKI.
Na str. 115 w przypisku w wierszu 5tym od kofi» 

ca iest: przez odsunięty 
tamiast piecz odsunięty *
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